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W y in lio if i  depesz między ministrami 
2. Modzelewskim i  A. Wyszyńskim

Z okazji mianowania Andre ja  <7. Wyszyńskiego m ini­
strem spraw zagranicznych ZSRR nastąpiła wymiana na­
stępujących depesz:

Pan Andre,j J. Wyszyński, 
minister spraw zagranicznych

Moskwa
Proszę o przyjęcie moich pow inszować z okaz ji pow ołan ia Pana 

ha stanowisko m in is tra  spraw zagranicznych. Życzę Panu sukce­
sów w  Jego dalszej działa lności d la  dobra naszych zaprzyjaźn io­
nych k ra jó w  i  dzieła u trw a le n ia  spraw iedliwego pokoju.

To y liait i i Henni demaskują 
podstępną grę rządu włoskiego

Dyskusp w parlamencie w sprawie paktu atlantyckiego
(a) Premier de Gasperi złożył w  parlamencie oświadczenie 

w sprawie przystąpienia Włoch do paktu atlantyckiego. W  ca­
łym kraju  szerzy się akcja przeciwko temu paktowi agresji. Lud 
wioski manifestuje zdecydowanie wolę pokoju.

Odbudowa Teatru Narodowego w Warszawie

(—) Modzelewski
★

Pan Zygmunt Modzelewski, 
minister spraw zagranicznych RP

Warszawa
Proszę Pana, Panie m in istrze, o przyjęcie mego podziękowania 

za pańskie serdeczne powinszowania i życzenia z okazji powoła­
nia m nie na nowe stanowisko.

(—) A. Wyszyński

Gościnne przyjęcie na Ukrainie 
delegaci! polskich chłopów

(a) M O S K W A  (PAP). G rupa 
delegatów chłopów polskich w  
obwodzie szum skim  zw iedziła 
kołchozy „M ilio n e r“ , „Le n in ie c- 
Szturm ow iec“  i  kołchoz im. 
P iętnastolecia A rm ii Czerwo­
nej. W kołchozie im . P ię tnasto­
lecia A rm ii Czerwonej goście 
Polscy spędzili cały dzień ser­
decznie podejm owani przez k o ł­
choźników.

Zw iedzając jeden z m a ją t­
ków  państwowych, chłop i po l­
scy zapoznali się z now ym  t y ­
pem kom bajnu.

G rupa delegatów chłopów 
Polskich, przebywająca w  ob­
wodzie k ijo w sk im , zw iedziła 
kołchoz im. S ta lina  we wsi Ł o - 
ZOW atka. Z a  męstwo w  w a lc e  
2 h itle row cam i i  za o fia rną

W  w ykonan iu  uchw a ły  lu to ­
wego plenum  K o m is ji C en tra l­
nej Z w iązków  Zawodowych, pre 
ty d iu m  K C ZZ , po porozum ieniu 
2 czynn ikam i państw ow ym i, na 
Posiedzeniu w  dniu 10.III.b r. po 
Wzięło - decyzję zwołan ia w  
dniach 20 — 21 m arca br. K ra ­
jo w e j Narady Oszczędnościowej 
ak tyw u  związkowego, gospodar­
czego i ad m in is trac ji publicz­
nej.

W ceiu przygotow ania narady 
Został powołany K o m ite t O rga­
nizacyjny, złożony z 7 osób, 
którego przewodniczącym  został 
tow. E dw ard Ochab — prze­
wodniczący KCZZ.

Z ram ienia Rządu RP do K o -

pracę w  okresie powojennym , 
712 m ieszkańców Łozow atk i o- 
trzym a ło  o rdery  i  medale Zw iąż 
ku  Radzieckiego.

Delegaci chłopów  polskich, 
przebyw ający w  obwodzie ode- 
skim , p rz y b y li do Charkowa, 
gdzie na dw orcu p o w ita li ich 
przedstaw icie le jn ie jscow ych o r­
ganizacji p a rty jn ych  i  państwo­
wych. W  C harkow ie  delegaci 
polscy zw iedz ili muzeum pań­
stwowe i  charkow skie zakłady 
budow y trak to ró w . Wieczorem, 
11 bm., goście polscy obecni 
b y li na przedstaw ieniu sztuki 
„A n n a  K a re n ina “  w  cha rkow ­
skim  teatrze dram atycznym .

W  d n iu  12 bm . wszystkie g ru ­
py de legacji chłopów  polskich 
po w ró c iły  z obwodów do K i­
jowa.

m ite tu  Organizacyjnego wchodzi 
m in is te r tow . K onstan ty  Dą­
brow sk i, w icem in is te r tow . E u­
geniusz Szyr i  wiceprezes CUP 
tow . d r  Stefan Jędrychow ski.

Z ram ien ia  K C Z Z : tow . Józef 
K o fm an  —  sekretarz K C Z Z  i 
tow.. Franciązęk B lino w sk i.

Z ram ien ia  Zarządu Głównego 
Z w iązku  Samopomocy Chłop­
skie j Stefan Ignar.

K ra jo w a  Narada będzie m ia ła  
na celu om ówienie dróg i fo rm  
w a lk i o przedterm inow e w y k o ­
nanie p lanu produkcyjnego na 
ro k  1949, p rzy  zastosowaniu ja k  
na jda le j idących oszczędności, 
k tó re  przyspieszą rea lizację  trz y  
letn iego p lariu  gospodarczego.

(a) RZYM . (PAP). P rem ier 
de Gasperi us iłow ał udowodnić 

,w parlamencie, że pakt a tla n ­
ty c k i ma charakter obronny. 
Ń ie chcąc jednak b liże j sprecy­
zować w arunków  paktu, pre­
m ie r ośw iadczył, iż „k lauzu le  
nie mogą być jeszcze _ podane 
do publicznej wiadom ości“ ,

De Gasperi m usia ł przyznać, 
że . przystąp ien ia  do paktu nie 
poprzedziły żadne pe rtrak tac je  
an i w  spraw ie re w iz ji tra k ta tu  
pokojowego, ani w  spraw ie 
T ries tu , an i w  żadnych innych 
ważnych kwestiach. „N ie . m o­
żemy — pow iedzia ł de Gasperi 
— uzależniać naszej w spółpra­
cy od zaaprobowania naszych 
chociażby na jbardz ie j słusz­
nych postulatów .

milionów.

Składa jąc wniosek p a r ti i ko ­
m un istyczne j, poseł G allacher 
nap ię tnow a ł stanow isko P a r t ii 
P racy, k tó ra  jednoczy się z s i­
ła m i re a kcy jn ym i i  zwiększa 
w y d a tk i na zbro jenia . „K on se r­
w a tyśc i i  labourzyści — ośw iad­
czy ł G allacher — rzuca ją o - 
szczerstwa na Z w ią zek  Radziec­
k i tw ierdząc, że jes t on rzeko­
mo w rogiem  A n g lii. W  rzeczy­
w istości jednak w  żadnym  k ra ­
ju  nie ma ta k  w ie lk iego p ra ­
gnienia poko ju  — ja k  w  ZSRR“ .

N ik t, k to  się uważa za p ra w ­
dziwego socjalistę, n ie  może po­
pierać ugody m iędzy p rzyw ód­
cam i P a r t ii P racy a konserw a­
tystam i. Żaden szczery soc ja li­
sta n ie  uważa za słuszne, że 
górn ik , ko le ja rz  czy ja k ik o l­
w ie k  in n y  ro b o tn ik  b ry ty js k i 
pow in ien się jednoczyć z ame­
ryka ń sk im i m ilion e ra m i w  w a l­
ce przeciwko robo tn ikom  E uro­
p y  W schodniej.

W  czasie dalszej dyskusji po­
seł P a r t ii P racy Braddock pod-

Po dek la rac ji de Gasperkego 
zabrał głos przywódca soc ja li­
stów  w łoskich P ię tro  Nenni, 
k tó ry  ośw iadczył m. in., że 
przystąp ienie do paktu a tla n ­
tyckiego jest „uko ronow an iem “ 
dwóch la t p o lity k i k łam stw  rzą 
du. Rząd chrześcijańsko -  de­
m okra tyczny stw ie rdza ł nie jed 
nokro tn ie , że nie weźmie na sie 
bie żadnych zobowiązań na tu ry  
m ilita rn e j. Dziś prem ier zrzuca 
maskę. Nenn i zażądał, by m in. 
spraw zagr. Sforza przedstaw ił 
k o m is ji spraw zagranicznych 
parlam entu . ...istotne... w a run k i, 
paktu  atlantyck iego w raz ze 
szczegółowym udokum entow a­
niem.

k reś lił, że na jlepszym  dowodem 
is tn ien ia  k o a lic ji m iędzy kon ­
serw atystam i a labourzystam i 
są zapowiedziane narady na te ­
m a ty  w o jskow e m iędzy prem ie­
rem  A ttlee  a C hurch illem .

M in . w o jn y  S h inw e ll zabiera­
jąc głos w  dyskusji, stara ł się 
dowieść, że członkow ie P a rt ii 
P racy n ie  podżegają do w o jny, 
że zbro jen ia  są uzasadnione 
„w zg lędam i bezpieczeństwa“ .

Poseł kom unistyczny P ira tin  
podkreś lił, że p o lity k a  Zw iąz­
k u  Radzieckiego jest naWskróś 
pokojowa. ZSRR wycofa? ju ż  
swe w o jska z półn.. K ore i, pod­
czas gdy St. Zjednoczone u trz y ­
m u ją  w  dalszym ciągu swe gar­
n izony w  K o re i po łudniow ej. 
P rzypom nia ł on także, że ZSRR 
zaproponował zawarcie z N iem ­
cam i tra k ta tu  pokojowego i  w y ­
cofanie w  przeciągu roku od 
c h w ili podpisania tego tra k ta tu  
wszystkich s ił okupacyjnych z 
N iem iec.

Kïafewa Murada Oszczędnościowa 
zwołana na 20 bm z inicjały wy KCZZ

(Dokończenie na str. 2)

Komuniści brytyjscy zadufa  ̂
ledukcji wydatków na zbielenia
(a) LO N DYN (PAP). W  czasie ostatniej dyskusji w Komisji 

Finansowej Izby Gmin nad budżetem ministerstwa w ojny, po­
słowie komunistyczni Gallacher i  P iratin  złożyli wniósek, do­
magający się zmniejszenia wydatków na zbrojenia z 760 m i­
lionów funtów preliminowanych przez rząd brytyjski do 350

Delegat Polski w ONZ 
napiętnował metody polityki USA

Dfikiisis nad lezolucjti w sprawie dyskryminacji gospodarczej
- « « _  i  —*   ł t o n w n M t n r  orwnnH(3myt* miedZY i(a) Delegat Polski, dr Suchy zdemaskował na posiedzeniu Rady 

[»spodarczo - Społecznej ONZ dyskryminacyjne metody rządu 
SA, uniemożliwiające współpracę gospodarczą krajów europej* 

ich i ich odbudowę.

(a) N. JO R K  (PAP). Na ple­
w i Rady Gospodarczo - Spo- 
:znej O NZ delegacja polska 
niosła p ro je k t rezo luc ji, aaie- 
jące j Europe jsk ie j K o m is ji 
:omomicznej, by ż ą d a ła  kwe- 
ę ograniczeń, stosowanych 
zez pewne k ra je  w  celu w p ły  
łn ia  na wew nętrzną i  zagra-

Delegocja rządu 
bułgarskiego 

przybywa 
do Budapesztu

(a) BU D A P E S ZT (PAP). Dn ia 
i m arca przybyw a do B uda- 
-Sztu bu łgarska delegacja rzą 
iwa, celem w ym iany  doku- 
entów  ra ty fik a c y jn y c h , zawar 
:go 26 lipca ub. r .  w  S o fii u - 
iadu p rzy jaźn i w spółpracy i 
zajem nej pomocy m iędzy obu 
ra jam i. . .
Ma czele delegacji bu łgarsk ie j 
,oi w iceprem ier i  m in . spraw 
igr. W asyl K o la row , Ponadto 

sk ład delegacji wchodzą m i-  
is trow ie  Jogow, T ra jk o w  i  
leorgiew.

niezną p o lity k ę  poszczególnych 
państw  europejskich. P ro je k t 
ten zalecał rów nież rozszerzenie 
stosunków handlovv’ych między 
k ra ja m i europejskim ! oraz m ię­
dzy Europą a in n y m i częściami 
św iata. 'Delegacja polska pod­
kreś liła , że rozw ó j stosunków 
hand low ych w ew ną trz  Europy 
jest nieodzow nym  w arunk iem  
je j odbudow y i  że stosowanie 
d y sk rym in a c ji w, dziedzinie han 
dlu  m iędzynarodowego jest 
sprzeczne z K a r tą  ONZ.

Delegat po lsk i d r  Suchy ob­
szernie um o tyw ow a ł ten p ro­
je k t  rezo luc ji. T w ó rcy  p lanu 
M arsha lla  pom inę li E urope j­
ską K om is ję  Ekonom iczną i  po­
noszą ca łkow itą  odpow iedzia l­
ność za niepowodzenie je j do­
tychczasowych prac. Delegat 
po lski s tw ie rdz ił, że St. Z jed ­
noczone uczyn iły  wszystko, by 
działalność K o m is ji ograniczyć.
O dbyw ało się to  m. in . drogą 
w ojny ekonomicznej USA prze­
c iw ko Zw. Radzieckiem u i  k ra ­
jom  dem okracji ludow ej. St. 
Z jednoczone zmuszają ponadto 
do prowadzenia te j w o jn y  eko­
nom icznej k ra je  zachodnio -  
europejskie. W  ty y ń ik u  tego na ­
cisku ulegają jednostronnej ....... .
zm ianie lu b  nawet anu low aniu  | od głosu.

um ow y gospodarcze m iędzy k ra  
ja m i obu części Europy. W resz­
cie Śt. Z jednoczone u tru d n ia ją  
bądź też un ie m oż liw ia ją  w ym ia  
nę hand low ą m iędzy k ra ja m i 
europe jsk im i a k ra ja m i zamor­
skim i, n ieob ję tym i blokiem  do­
la row ym . B y  przyspieszyć dzie­
ło odbudowy Europy, jako  ca­
łości, konieczne jest — ja k  
podkreś lił delegat po lski — aże 
by k ra je  zachodnio-europejskie 
u w o ln iły  się od dyktanda W a­
szyngtonu.

D r  Suchy w y ra z ił przekona­
nie, że jednak wobec n ieodpar­
te j lo g ik i fa k tó w  nie  powiodą 
się p lan y  panowania am erykań­
skiego nad gospodarką eu rope j­
ską.

P rzeciw ko p ro je k to w i rezo lu­
cji. po lsk ie j w ypow iedz ie li się 
n ie  podejm ując zresztą rzeczo­
w ej dyskusji, delegaci USA. W. 
B ry ta n ii i  F ranc ji, do k tó rych  
p rzy łączył się przedstaw icie l 
D an ii.

Rezolucję polską poparł dele-'
gat radzieck i M o ro z ó w ,k tó ry  _po 
tw ie rd z ił słuszność w yw odów  
dra  Suchego, przytaczając licz 
ne cy ta ty  z prasy am erykań­
skiej.

Polski p ro je k t rezo luc ji został 
odrzucony głosami większości 
proam erykańskie j przeciw  - g ło­
som ZSRR, P olsk i i B ia ło rusi. 
Ind ie  i  L ib a n  w s trzym a ły  się

W niosek b ry ty js k ie j p a rtii 
kom unistycznej w  sprawie 
zmniejszenia w yd a tków  na żbro 
je n ia  został odrzucony głosami
konserw atystów  i  reakcyjnych
posłów P a rt ii Pracy.

PeSac? ginu
w hapnlninch 
francuskich

(a) P A R Y Ż  (PAP). D ługa l i ­
sta Polaków, k tó rzy  ponieśli 
śm ierć przy pracy w  kopa l­
niach francuskich , powiększyła 
się o dwa nowe nazwiska. W 
szybach francuskich  zginę li Jan 
W aw rzynow ski z Montceau les 
M ines (Saône et Lo ire ) i  Józef 
P ieńkow ski z Aies. Od po­
czątku br. zginęło w  kopalniach 
francusk ich  11 gó rn ików  po l­
skich.

W aw rzynow ski, 39 -le tn i gór­
n ik , p rzy wyjeździe z szybu 
S aint Amedes został po trą ćm y 
przez w indę  i spadł w  głąb 
szybu.

Jego towarzysze pracy posta­
n o w ili przeprowadzić 24 -  gó- 

.ds inny s tra jk , by zaprotestó- 
wać przeciw  karygodnem u za­
n iedbyw an iu  przez dyrekcję  
na je lem entarń ie jszych w a ru n ­
kó w  bezpieczeństwa pracy w  
kopalniach.

Na 23-letniego gó rn ika  Józe­
fa  P ieńkowskiego, zaw aliła  się 
sztoln ia w czasie pracy nocnej 
w  szybie Saint M arie  la Ro­
chelle, zab ija jąc go na m ie j­
scu.

Mrozy nie wstrzymują prac przy odbudowie Teatru Narodowego w Warszawie. Specjal­
nie zainstalowane piece ogrzewają i  osuszają wnętrze gmachu

Miliony prostych ludzi świata 
przeciw podżegaczom wojennym

Literaci polscy zgłaszają akces 
de Światowego Kongresu Pokoju

(a) Codztenjrie napływają *  całego świata nowe zgłoszenia do 
udziału w  Światowym Kongresie Pokoju, mającym odbyć się 
w  Paryżu, w  kwietniu br. Akces zgłaszają związki zawodowe, 
masowe organizacje demokratyczne, związki b. kombatantów, 
organizacje młodzieżoiye, kobiece oraz zrzeszenia intelektu­
alistów. Związek Zawodowy Literatów Polskich powziął uchwa­
łę w  której zgłasza akces pisarzy polskich do Kongresu. Podob­
ne uohawały zapadły ostatnio w organizacjach polskich praw­
ników -  demokratów, nauczycieli itd.

żu i  dek la ru je  sw o ją  gotowośćW uchwale Związku 
Zawodowego Literatów 

czytamy m. in.:
W  niespełna cztery la ta  po u- 

kończeniu na jstrasznie jszej _ z 
w o jen, w id z im y  znowu św ia t 
podzie lony na dw a obozy. Z 
jednej s trony  kosm opolityczna 
k lik a  im p eria lis tó w , przysięg­
łych  w rogów  ludzkości i  postę­
pu, dysponująca w  k ra ja ch  k a ­
p ita lis tycznych  us łużnym i ośrod 
ka m i reakcy jnych  rządów, bur- 
żuazy jnym i i  prawi-cowo - socja 
lis tyczn ym i s tronn ic tw am i, p ra­
są i rad iem , a przede wszyst­
k im  narzędziam i p re s ji gospo­
darczej —  wzmaga z dn ia  na 
dzień swoje, zbrodnicze, wysil-, 
k i, zm ierzające do rozpętania 
now ej w o jny .

Z d ru g ie j s trony narasta i  mo 
b iliz u je  się, potężny obóz s ił p ° 
ko ju , rep rezentu jący in teresy, 
pragn ien ia  i  nadzieje o lb rzy­
m ie j w iększości wszystk ich lu ­
dów i  na rodów  św iata. N iezłom  
na, konsekw entna w  dzia łan iu  
wo la ob rony i  u trzym an ia  cięż­
ko wywalczonego po ko ju  prze- 
p ika  przede w szystk im  p o litykę  
potężnego Z w iązku  Radzieckie­
go. Ta sama w o la  po ko ju  * po­
kojowego budow n ic tw a k ie ru je  
także w szys tk im i poczynania­
m i państw  dem okrac ji ludow ej. 
Ostatnie d n i przynoszą rów nież 
coraz to  now e fa k ty  i  z jaw iska, 
świadczące o w zb iera jące j fa li 
an tyw ojenne j w  społeczeń­
stwach k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych, o  coraz bardzie j stanow ­
czej postaw ie tych  społeczeństw 
wobeć im peria lis tycznych  pla­
c ó w  wojennych.

W : pe łnym  poczuciu ciążącej 
dziś na wszystk ich tw órcach i  
pracow nikach k u ltu ry  w spółod­
pow iedzialności za postawę ,spo 
łeczeństw w  walce z s iłam i zła 
i  zbrodn i — Zarząd G łów ny 
Zw iązku Zawodowego L ite ra ­
tów- P olskich zgłasza um ie j 
szym akces Ogółu p isarstwa po i 
skiego do Światowego K ongre­
su w  O bron ie P oko ju  w P ary-

w spółdzia łan ia w  rea liza c ji je ­
go zadań i  celów.

Za Zarząd G łów ny: Zw . Zaw- 
L ite ra tó w  P olskich uchwalę 
podpisali: Leon K ruczkow sk i, 
Ewa Szelburg - Zarem bina, Ja­
ros ław  Iw aszkiew icz, Leopold 
Le w in . Jan ina  B roniewska, A -  
leksander M aliszewski, Ju lian  
T uw im , Adam  Ważyk, Ju lian  
Żuław ski.

B. więźniowie polityczni 
przyłączają się do inicjatywy 

zwołania Kongresu
Zarząd G łów ny Polskiego 

Z w iązku  B y iych  W ięźn iów  P o li­
tycznych H itle ro w sk ich  W ięzień 
i  Obozów K oncen tracy jnych  w  
im ien iu  setek tysięcy by łych  
w ięźn iów  zrzeszonych w  zw iąz­
ku , pow zią ł w  dn iu  9.III.1949 r. 
uchwałę, w  k tó re j so lidaryzu je 
się ze w szystk im i m iłu ją cym i 
pokój narodam i i  przyłącza się 
do in ic ja ty w y  zwołan ia Ś w ia to ­
wego Kongresu Pokoju.

W Związku Radzieckim
(a) M O S K W A , (PAP) Prasa 

radziecka -ogłosił?, deklarację  
w yb itn ych  uczonych radziec­
k ich , k tó rzy  popierają ca łkow i­
cie in ic ja ty w ę  zwołan ia Ś w ia ­
towego Kongresu Zw o lenn ików  
Pokoju.

„M y , uczeni Z w iązku  Radziec­
kiego, przyłączam y swój głos o- 
burzenia do protestu przeciwko 
propagandzie n ienaw iści m iędzy 
narodam i, p rzeciw ko rozpęty­
w an iu  nowej w o jn y  i  w ypow ia ­
dam y się za trw a ły m  pokojem  
m iędzy w szystk im i narodam i 
św iata. Pop ieram y ca łkow ic ie  i -  
n ic ja tyw ę  M iędzynarodowego 
K om ite tu  Łączności In te le k tu a ­
lis tó w  w  obronie pokoju i  M ię ­
dzynarodowej Federacji K ob ie t 
Dem okratycznych w  spraw ie 
zwołan ia Światowego Kongresu 
Z w o lenn ików  Pokoju. Zgłasza­
m y swój akces do Kongresu i 
w zyw am y wszystkich uczonych, 
wszystkich zw o lenn ików  pokoju 
do zjednoczenia się w  walce 
przeciw ko podżegaczom w o jen ­

nym  i  do udzia łu w  tym  K on­
gresie“ .

Deklarację , k tó ra  kończy się 
ape lem . do wzmożenia w a lk i w  
obronie pokoju, zdobyczy nauk i 
i  k u ltu ry  oraz cyw iliza c ji, pod­
p isa li n a jw y b itn ie js i uczeni ra ­
dzieccy.

(a) M O S K W A  (PAP) — K o m i­
te t S łow iański ZSRR ogłosił , o - 
świadczenie w  k tó rym  gorąco 
popiera in ic ja ty w ę  M iędzyna­
rodowego K om ite tu  Łączności 
In te le k tu a lis tó w  i  M iędzynaro­
dowej Federacji K ob ie t Demo­
kra tycznych w  spraw ie zwoła­
nia  Światowego Kongresu Zw o­
lenn ików  Poko ju .

Przyłączając się do te j in i ­
c ja tyw y, K o m ite t S łow iański 
ZSRR zwraca się do w szystkich 
K om ite tów  S łow iańskich, do 
wszystkich postępowych o rgan i­
zacji s łow iańskich innych  k ra ­
jó w  i  do wszystkich S łow ian na 
całym  świecie z apelem o popar 
cie Światowego Kongresu Zw o­
lenn ików  Pokoju.

Dalsze akcesy do Kongresu
(a) P A R Y Ż  (PAP). — M iędzy­

narodowa Federacja b. w ięź­
n iów  po litycznych, licząca 10 
m ilionów  członków, zgłosiła swe 
przystąp ienie do Światowego 
Kongresu Zw o lenn ików  Pokoju.

We Włoszech zgłosiło swe przy 
stąpienie do Kongresu Dem okra 
tyczne Stowarzyszenie Zarzą­
dów M ie jsk ich , reprezentujące 
20 m ilio n ó w  mieszkańców.

(Dokończenie na str. 2)
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Nisparoziunien!!! w sprawie Niemiec 
między USÜ, W. Brytanią i Francją

(a) PARYŻ. (PAP). Korespon 
denci dz ienników  francuskich 
donoszą z Londynu, że b ry ty j­
skie m in is ters tw o spraw zagra­
nicznych zaniepokojone jest' 
faktem , iż  m im o przew lekłych 
rokow ań dotychczas nie udało 
się osiągnąć żadnego konkretna 
go porozum ienia m iędzy A n ­
glią, F rancją  i USA w  sprawie 
N iem iec zachodnich.

Dyskusje w  spraw ie sta tu tu 
Okupacyjnego dla N emiec za­
chodnich tkw ią  w  dalszym cią­
gu na m artw ym  punkcie. F ran ­
cuzi obawiają się, że po przy ję  
c iu  zasady większości głosów, 
będą stale m ajoryzcw ani i dla 
tego domagają się, by wszyst­
k ie  zasadnicze decyzje w spra 
w ie  N iem iec zachodnich podej 
m owane b y ły  jednomyślnie.

N ie osiągnięto także do iych 
czas żadnego porozum ienia w. 
spraw ie raportu  tak zw. ..Kom! 
te tu  H um phrey ‘a‘\  dotyczącego 
ro zb ió rk i przem ysłu niem ieckie 
go. U ciążliwe ta rg i pomiędzy

W pierwszej połowie k w ie t­
n ia  rozpocznie się ko le jn y  tu r ­
nus m ie jsk ich  i  fabrycznych 
kursów  PZPR. K u rsy  będą 
trw a ły  trzy  miesiące i zakoń­
czą się w  czerwcu t j.  przed o- 
kresem masowych urlopów  le t­
n ich. Będą one zorganizowane 
p rzy  fabrykach i  zakładach pra 
cy, k tó re  rea lizu ją  łączność ze 
wsią oraz p rzy kom ite tach po­
w iatow ych , m ie jsk ich  i  dzie l­
n icow ych PZPR.

Założeniem kolejnego tu rn u ­
su jest objęcie szkoleniem m ak­
sym alnej liczby sekretarzy pod 
stawowych i oddziałowych o r­
ganizacji PZPR, zastępców se­
k re ta rzy  i członków egzekuty­
wy, członków rad zakładowych 
oraz organ izatorów  grup pa r-

W Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego odbyła się odpra 
w a naczelników wydziałów han 
dlu Urzędów Wojewódzkich. W 
odprawie wziął udział minister 
Handlu Wewnętrznego tow. T 
Dietrich oraz podsekretarze sta 
nu tow. W. Zawadzki- i  A  
Mierzwiński. Otwierając. obra­
dy, tow.''min. Dietr;ch podkre­
ślił poważne zadania, jak-e sto­
ją  obecnie przed aparatem dy­
strybucyjnym. Specjalną troską 
należy otoczyć sprawy takie, jak 
ilość i  jakość oraz asortyment 
towarów, aby móc sprostać 
szybko wzrastającemu zapolrze 
bowaniu ludności wobec stałe-

Kada Państwa podjęła u-
chwalę, usta la jącą try b  p rzy­
znawania do tac ji Samorządowe­
go Funduszu W yrównawczego 
dla  zw iązków  samorządu te ­
ry toria lnego.

Uchwała Rady Państwa zm ie­
n ia  dotychczasowy sposób przy 
znawania do tac ji SFW, prze­
kazu jąc Zarządow i Samorządo­
wego Funduszu W yrównawcze­
go prawo decyzji w  spraw ie 
przyznawania do tac ji w y ró w ­
nawczych dla pow iatowych 
zw iązków  samorządowych, gm in 
i  m iast wydzie lonych oraz 
m iast, będących siedzibą w ładz

Przed Sądem O kręgowym  w  
W arszawie toczy się drug i dzień 
proces w  tryb ie  doraźnym prze­
c iw ko:

H e n ryko w i Oppenheimowi, 
nacz. dy re k to row i Centr. Z jed ­
noczenia Przem yślu Ferm enta­
cyjnego, F ranciszkow i Stem le- 
ro w i, dy re k to row i finansowem u 
te j samej C entra li, M arianow i 
Belerskiem u — nacz. dy rek to ro ­
w i Zjednoczenia Państwowego 
P rzem ysłu P iw ow arsko -  Słodo­
wego w  Bydgoszczy, Zygm unto­
w i Pacewiczowi — zastępcy na­
czelnego dyrekto ra  Państwowe­
go B row aru  „O koc im “ , Eugeniu­
szowi Sm olińskiem u —  nacz. dy 
re k to ro w i Państw. B row aru  n r 
1 w  Gdańsku, R udo lfow i Hercz- 
ce oraz K a ro lo w i H um ińskiem u 
— p ryw a tnym  przemysłowcom, 
oskarżonym o szkodnictwo gos­
podarcze i  nadużycia.

W ykorzystu jąc swe stanow i­
ska "pobierali w ielotysięczne ła ­
pów ki wzam ian za udzielanie 
różnych u ła tw ie ń  w  dostawie 
p iw a p ryw a tnym  odbiorcom.

Dzia ła jąc na szkodę gospodar­
k i narodowej drogą przekupstw , 
przeciw dzia ła li a kc ji upaństw o­
w ien ia  ob iektów  przem ysłu fe r­
mentacyjnego.

Londynem  a Waszyngtonem to ­
czą się rów nież w  spraw ie znie­
sienia zakazu in w estyc ji ka p i­
ta łów  zagranicznych w N iem ­
czech. Am erykan ie  domagają 
się od dawna zniesienia tego 
zakazu. A ng licy  natm rrast do 
magają się zagwarantowania, 
że N iem cy spłacą przede wszyst 
k im  d ług i przedwojenne, zanim 
Am erykanie m ogliby ciągnąć 
zyski z nowych inw estycyj.

Ponadto gen. Cłay, domaga 
się, aby N iem cy m ia ły  pełną 
swobodę w  odbudowaniu swej 
m aryna rk i handlow ej. Rząd 
b ry ty js k i za jm u je  bardzo n ie ­
ustępliwe stanowisko w  tej 
sprawie z uwagi na swój włas­
ny przem ysł okrętowy. Gen 
Clay domaga się także podnie­
sienia p ro du kc ji s ta li w  N iem ­
czech zachodnich, a W. B ry ta ­
nia obawia się, że jeś li zgodzi 
się na to żądanie, ka p ita ł ame­
rykańsk i w yku p i wszystkie ak­
cje przedsiębiorstw  niem ieckie- 
go przem ysłu stalowego.

ty jnych , k tó rzy  jeszcze nie 
przeszli żadnego przeszkolenia 
partyjnego. W ie lk ie  zakłady 
pracy zorganizują po k ilk a  k u r 
sów, w  ten sposób, żeby ilość 
uczestników poszczególnego k u r  
su n ie  przekroczyła 50 osób.

Podstawą program u jest de­
k la rac ja  ideowa PZPR oraz ma 
te ria ły  kongresowe.

Koła samokształcenia p a r ty j­
nego, k tó rych  program  obe jm u­
je  k ró tk i kurs h is to r ii W K P  (b) 
oraz m a te ria ły  z h is to r ii po l­
skiego ruchu robotniczego, 
kształcą obecnie 12 tys. dz ia ła ­
czy pa rty jnych , w  tym  ok. 3 
tys. pracow ników  aparatu p a r­
tyjnego i ponad 1000 nauczy­
cieli. Sieć kó ł samokształcenio­
w ych coraz bardzie j wzrasta.

go zwiększania się Jej stopy ży­
ciowej oraz liczby za trudn ić  - 
nych.

Tematem obrad były sprawy 
organizacyjne nowego resortu, 
ustalenie wytycznych pracy dla 
wojewódzkich wydziałów han­
dlu w zakresie zaopatrzenia 
ludności w artykuły pierwszej 
potrzeby jak również omówię 
nie' sytuacji w poszczególnych 
województwach.

Specjalną uwagę zwrócono 
na sprawę ry n k u  mięsnego o- 
raz na zwiększone zopatrzenie 
ludności w  zbliżającym  się o- 
kresie przedświątecznym.

pow iatowych. W  stosunku n a ­
tom iast do -3 tysięcy gm in  w ie j­
skich i  ok. 400 m iast n ie w y - 
dzielonych, decyzje w  sprawie 
do tac ji SFW  w  ustalonych g ra­
nicach lim itó w  przez Radę Pań­
stwa, przekazane zostały .Pre­
zydiom  W ojewódzkich Rad N a­
rodowych.

Uproszczenie procedury p rzy­
znawania dotacji, ja k  również 
podejm owania odpowiednich 
wniosków, wiąże ściślej w o je­
wódzkie zw iązki samorządowe 
z. ich w łasnym  terenem  i  pod­
nosi ich a u to ry te t

P ierwszy zeznawał H e n ryk  Op- 
penheim. Oppenheim do czynów 
zarzucanych mu w  akcie oskar­
żenia przyznał się częściowo. Za 
pomoc i’ różne u s łu g i, dla przed­
siębiorstw  p ryw atnych  Oppert- 
heim  pobierał łapów ki. M. in. od 
Thiemego o trzym a ł 250 tys. zł, 
od H erczki — 450 tys. zł, od 
w łaśc ic ie lk i b row a ru  „F o rtu n a “ 
ok. 350 tys. zł.

Osk. Franciszek S tem ięr p rzy ­
znał się do pobierania łapówek 
w  wysokości 340 tys. zł.

Osk. M arian  Belerski ośw iad­
czył, iż pobraną sumę 500 tys. zł 
nie obrócił na własne cele, t ra k .  
tow a ł ją  jedynie, jako tzw. fu n ­
dusz dyspozycyjny. Pieniądze te 
o trzym ał Belerski od osk. Smo­
lińskiego, dyrekto ra  Państwowe 
go B row aru  N r 1 w  Gdańsku.

Oskarżony Zygm unt Pacewicz 
przyznaje się do otrzym ania 250 
tys. z ł od h u rto w n ika  p iwa w  
W arszawie osk. Herczki oraz 150 
tys. zł, pochodzących z rzekomej 
„p ro w iz ji“ z dostaw jęczmienia 
w  roku  1945.

Osk. Eugeniusz Sm oliński 
przyznaje się do nielegalnego 
pobierania dopłat od h u rto w n i­
ków  piwa, k tó rą  to drogą osiąg­
nął 4,5 m iliona  zł,

Togliatti i Remi 
demaskują podstępną 
igrę rządu włoskiego

(Dokończenie ze str. 1)

Przywódca kom unistów  w ło ­
skich T o g lia tt i oświadczył, że 
setki m ilionów  ludzi na całym  
świecie uważają, iż pakt a tlan ­
tyck i jest paktem agresywnym. 
T og lia tti rów nież zażądał, by 
m in. Sforza przedstaw ił k o m i­
s ji spraw zagranicznych pa rla ­
mentu istotne in fo rm acje  co do 
paktu atlantyckiego tak, żeby 
debata mogła się toczyć na pod 
stawie pewnych dokum entów i 
zaznaczył, że przystąpienie do 
paktu pociągnie za sobą n ie ­
zwykłe poważne konsekwencje 
również w  sytuac ji w ew nę trz ­
nej.

Większość rządowa 311 glo­
sami przeciwko 165 odrzuciła 
wniosek N enn i‘ego w  spraw ie 
zwołania kom is ji spraw zagra­
nicznych parlam entu d!a w y ­
czerpującej debaty nad paktem 
atlan tyck im .

L u d  w ło s k i p ro te s tu je
(a) RZYM . (PAP). Zapow ie­

dziane przez prem iera de Ga- 
speri przystąpienie W łoch do 
paktu atlantyckiego, w yw o ła ło  
falę protestów  ze strony ludno­
ści w łoskie j.

Robotnicy florenccy prze r­
w a li na 15 m in u t pracę w  n a j­
ważniejszych fabrykach. W 
s tra jku  w z ię li udzia ł również 
urzędnicy.

Rówmeż we wszystkich fab ry  
kach w Em poli (Toskania), ro ­
botnicy og łosili 15 -  m inu tow y 
s tra jk  pro testacyjny przeciw  
przystąpieniu Wioch do paktu.

F ront Ludow y ziem po łudn ic 
wych, k tó ry  obejm uje soc ja li­
stów, kom unistów  i  organizacje 
demokratyczne, zapowiedział, 
‘ż ludność po łudniow ych Wioch 
odpowie w ie lk im i m anifestacja 
m i poko jow ym i na posunięcie 
rządu wciągające W łochy do 
paktu agresji. F ron t Ludow y 
ziem po łudniow ych przesłał 
przywódcy socja listów  w ło ­
skich N enn i‘emu te legram  na­
stępującej treści:

„P ros im y o oświadczenie w  
parlamencie, iż posłowie i  se­
natorzy, k tó rzy  głosować będą 
za przystąp ieniem  W łoch do 
paktu atlantyckiego, zostaną 
publicznie napiętnow ani jako  
zdrajcy, ponieważ sprzeniew ie­
rzy li się m andatow i otrzym ane 
mu od pragnąceej pokoju lu d ­
ności“ .

(a) RZYM . (PAP). W Rzymie 
odbyło się zebranie Zw iązku 
K ob ie t W łoskich, k tó ry  ogłosi! 
apel, w zyw ający wszystkie ko ­
b ie ty  w łoskie  do w a lk i, o pokój. 
„K o m ite t —- stw ierdza apel — 
wzywa organizacje p ro w in c jo ­
nalne do zwołan ia wszystkich 
kob ie t bez różn icy przynależ­
ności re lig ijn e j i po litycznej, a- 
by m anifestow ał.y wyraźnie 
iż nie chcą paktu  atlantyckiego 
ani obecności obcych w ojsk na 
te ry to riu m  w łosk im “

Akcesy
do Kongresu Pokoju

(Dokończeni* *e *tr. 1)

We F ra n c ji szereg nowych or 
ganizacji ze Stowarzyszeniem 
K o le ja rzy  — by łych  kom batan­
tów  oraz Stowarzyszeniem Ro­
dzin Rozstrzelanych, zapowie­
działo swoje przystąpienie do 
Kongresu. Stowarzyszenie K o le ­
ja rzy, liczy 20 tysięcy członków.

16 francuskich organizacji de­
m okratycznych, k tó re  zgłosiły 
dotychczas swój udzia ł w  K o n ­
gresie, u tw o rz y ły  wspólny Korni 
te t O rgan izacyjny dla przygoto­
wania Kongresu.

Akcja pokojowa w USA
(a) W ASZYN G TO N (PAP) — 

Sekretarz gen. Kongresu Sło­
w ian A m erykańsk ich  P iryn sk i 
ogłosił w  im ien iu  Kongresu o- 
świadczeńie, ostro protestujące 
przeciw ko ' p ro je k to w i paktu a t­
lantyckiego. Oświadczenie to 
stwierdza, że znaczna część spo­
łeczeństwa am erykańskiego za­
niepokojona jest tym  pro jektem  
i nie w ierzy zapewnieniom, ja ­
koby m ia ł to  być „p a k t obron­
ny “ . Uzasadniając pakt a tlan ­
tyck i rzekom ym  „niebezpieczeń­
stwem kom unistycznym “ , obroń 
cy tego paktu posługują się po­
dobnym i argum entam i ja k  w  
swoim czasie H itle r. Oświadcze­
nie podkreśla, że pakt a tla n tyc­
k i jest sprzeczny z zasadami 
ONZ. S łow ianie amerykańscy na 
wołu.ją do niepodpisywania pak­
tu  i do przyjęcia  propozycji ra ­
dzieckich w  sprawie bezpośred­
nich rozmów.

B iu ro  Kongresu Słowian ame­
rykańsk ich  domaga się, by  ko ­
m isja spraw zagranicznych Se­
natu w ysłucha ła op in ii przed­
s taw ic ie li Kongresu.

Pensylw ański oddział organ i­
zacji „Postępowa młodzież A -  
m e ry k i1 wystosował lis t o tw a r­
ty  do m łodzieży Leningradu, 
k tó ry  wyraża pragnienie postę­
powej m łodzieży USA obrony 
pokoju i p rzy jaźn i m iędzy St. 
Zjednoczonym i i  Zw. Radziec­
kim .

W kwietniu rozpocznie się turnus
kursów szkoleniowych PZPR

0 sprawne zaopatrzenie konsumenta 
w artykuły pierwszej potrzeby

Reorganizacja rozdziału funduszu 
wyrównawczego samorządu

Łapownicy z przemysłu 
piwowarskiego przed sądem

łtadiei ZSRR zapewnia 
wzrost dobrobytu mas pracujących

Dyskus'« nad preliminarzem w ladzie Mciwyższaj
(a) M O SKW A. (PAP). W obu 

izbach Rady Najwyższej toczy 
się dyskusja nad pre lim inarzem  
budżetowym  ZSRR., na ,rok 
1949.

Rada Narodowości w ysłucha­
ła ko re fe ra tu  przewodniczące­
go swej ko m is ji budżetowej 
Choęhlowa, k tó ry  s tw ie rdz ił, iż 
p ro jek t budżetu, przedstaw io­
ny przez rząd, odzw ierciedlą 
w yb itne  sukcesy .Zw iązku . Ra­
dzieckiego w  dziedzinie re a li­
zacji powojennego planu 5- le t­
niego.

Podstawę budżetu stanowią 
fundusze, gromadzone przez 
przedsiębiorstwa socjalistycz­
ne. Z funduszów tych ma być 
zapewnionych około dziewięć 
dziesiątych globalnej sumy 
w p ływ ó w  budżetowych.

W im ien iu  k o m is ji. budżeto­
wej Rady Narodowości, Cho- 
chłow zaproponował za tw ie r­
dzenie budżetu przedstaw ione­

go przez rząd, powiększając do 
chody o 835.300 tysięcy rub li.

M in is te r przem ysłu spożyw­
czego ZSRR, Zotow, oznajm ił, 
ża przem ysł ten w ykona ł z nad 
w yżką program  pierwszych 3 
la t 5 - ła łk i powojennej. Mówca 
oświadczył, iż w  tym  okresie 
oddano do użytku przeszło 600 
nowych potężnych zakładów 
produkcyjnych. P rodukcja  cu­
k ru  powiększyła się w  r. ub. w 
Stosunku do roku poprzednie­
go o 70 proc., w yrobów  cuk ie r­
niczych o 45 proc., tłuszczów 
roś linnych o 33 proc. Plan 1949 
roku przew iduje dalszy wzrost 
p rodukc ji a rtyku łó w  spożyw­
czych.

Na posiedzeniu Rady Zw iąz­
ku kore fe ra t w  im ien iu  kom is ji 
budżetowej w yg łos ił przewodni 
czący kom is ji K om ijec . Pod­
kreś lił on, że w  przeciw ień­
stwie do k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych, boryka jących się z ogro­

m nym i trudnościam i, Zw iązek 
Radziecki zwycięsko kroczy na 
przód.

K om is ja  budżetowa Rady. 
Zw iązku popiera całkow icie 
p ro je k t rządowy budżetu, gdyż 
odpowiada on w  zupełności in ­
teresom narodu radzieckiego. 
K o m ije c  postaw ił wniosek 0 
zatw ierdzenie budżetu z po­
praw ką dotyczącą zwiększenia 
dochodów.

•Przewodniczący Rady M in i­
strów  re p u b lik i , uk ra ińsk ie j, 
Korotczenko, wskazał na usta­
w iczny wzrost zatrudnienia i 
poprawę sytuac ji m ateria lne j 
ludności w  Zw. Radzieckim , w  
przeciw ieństw ie do k ra jó w  ka ­
pita lis tycznych, gdzie wzrasta 
bezrobocie i następuje dalsze 
pogorszenie się stopy życiowej 
mas pracujących.

Również wszyscy pozostali 
m ówcy w ypow iedzie li się zą 
uchwaleniem  p ro jek tu  rządowe 
go budżetu na rok  1949.

Francja uchyla się od wydania zbrodniarzy 
poszukiwanych przez władze radzieckie

Moi« ambasady radzieckie} da francuskiego MSZ
(h) M O SKW A). (PAP). —  W  depeszy z Paryża agencja TASS 

przypom ina, żę dn ia 21 lutego br. ambasada radziecka w  Pa­
ryżu skierowalą do francuskiego M in is ters tw a Spraw Zagra­

nicznych notę z żądaniem natychmiastowego w ydan ia 3_ 
zbrodniarzy w ojennych, poszukiwanych przez władze radziec­

kie, a k tó rzy  — ja k  w yn ika  z doniesień prasy francusk ie j 

z procesu zdra jcy K raw czenk i — zna jdu ją  się w  Paryżu.

Przez kilką dn i francuskie  M i­
n is te rstw o Spraw  Zagranicz­
nych zachowało w  te j sprawie 
m ilczenie i nie udzie lało żadnej 
odpowiedzi. O pin ia publiczna o- 
ceniła już  w tedy ten fak t, jąko 
świadectwo dążenia rządu fra n ­
cuskiego do uchylenia się od 
zadośćuczynienia słusznemu żą­
daniu ZSRR.

Wreszcie francuskie  M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych od­
powiedziało dn ia  28. lutego na 
notę radziecką. W  odpowiedz) 
te j stw ierdza się, że zbrodniarze 
w o jenn i K rew sun, ' Pasecznik i 
A ntonow  isto tn ie  znajdow ali się 
w  Paryżu i w ystępow ali przed 
sądem francusk im  w  charąkte- 
i>.e św iadków  oskarżenia w  
sprawię,' wytoczonej przez zdraj 
ęę Krawczenko. K rew sun i. Pa­
secznik b y li przyw iez ien i i  ame­
rykańsk ie j s tre fy  okupacyjne j w  
Niemczech, A ntonow  zaś -— zę 
stre fy francuskie j i po w ystą -
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rzucimy nu

pien iu przed sądem skierowano 
ich z powrotem .

Pow ołując się w  ten sposób na 
fakt, że dw aj spośród zbrodn ia­
rzy nié zna jdu ją  się już na te ­
ry to r iu m  francusk im  i że d la te­
go rząd francusk i nie. może n i­
czego przedsięwziąć, by wydać 
ich w ładzom  radzieckim  —  fra n ­
cuskie M in is te rs tw o Spraw  Za­
granicznych us iłu je  rów nież n ie­
zręcznie uchy lić  się od roz­
strzygnięcia kw estii w ydan ia 
Antenowa. Nota oświadcza m ia ­
nowicie, że ze względu na oko­
liczność, iż A ntonow  przebywa 
Wë francuskie j s trefie okupa­
cy jne j Niemiec, należy k ie ro ­
wać w n iosk i o jego w ydan ie do 
gubernatora wojskowego tej 
strefy,: nie zaś *do rządu francu ­
skiego.

Ambasada radziecka w  Pa­
ryżu, odpowiadając na notę 
franc. M in is te rs tw a  Spraw  Za­
granicznych z dnia 26 lutego

stwierdza, że — ja k  w yn ika  z 
tej noty — zbrodniarze w o jenn i 
K rew sun i Pasecznik, k tó rzy  
w ystępow ali w  charakterze tzw. 
„św iadkó w “ w  sprawie wytoczo­
nej przez zdrajcę Krawczenko, 
p rzyb y li do F ra n c ji przy pomo­
cy w ładz francuskich ż am ery­
kańskie j s tre fy  okupacyjne j Nie 
m ieć i  po swych wystąpieniach 
przed sądem francuskim  zostali 
pośpiesznie skierow ani z po­
wrotem  do s tre fy  am erykań­
skiej. Co się tyczy propozycji, że 
wniosek o wydanie zbrodniarza 
wojennego Antonowa skiero­
wać należy do francuskich 
w ładz wojskow ych w  N iem ­
czech, ■ to propozycji te j nie moż­
na trak tow ać inaczej, ja k  do­
wód niechęci współdzia łan ia w  
pociągnięciu do odpow iedzia l­
ności tego zbrodniarza w o jenne­
go, zrozumiale jest bowiem, że 
rząd francuski m ógłby nakazać 
swemu dowódcy naczelnemu w  
Niemczech w ydanie Antonow a 
władzom radzieckim .

Wobec powyższego, ambasada 
.radziecka domaga się n ie ­
zwłocznego w ydan ia  zbrodnia­
rza wojennego Antonow a w ła ­
dzom radzieckim  dla  przekaza- 
n ia  go sądowi zgodnie z żąda­
niem, ja k ie  rząd radziecki przed­
s taw ił rządow i francuskiem u w  
nocie z dnia 21 lutego 1949 r.

tysięcy ton ryb 
rynek w roku bieżącym

Uchwala rządu zapewnia rybakom lepsze warunki pracy i bytu
Ostatnie uchwały Rady M in istrów ' a więc uchwała w  spraw ie 

podniesienia hodow li trzody chlewnej oraz uchwala w  sprawne 
zwiększenia polow'ów m orskich m ają na celu stałą poprawę zao­
patrzenia ludności pracującej w  p ro du k ty  zwierzęce. W  dn iu 
12 marca br. odbyła się u M in is tra  Źeg ltlg i tow. Adam a Rapac­
kiego konferencja prasowa na tem at sy tuac ji w  rybo łów stw ie  m or- 
skim . W  toku kon fę renć ji tow . m in. Rapacki s tw ie rdz ił m. in., że 
zaplanowano zwiększenie po łowów z *8 tys. ton, w  roku 1948 na 
6« tys. ton w  r. b. przyczyn i się do popraw y ogólnej sytuacji 
ap row izacy jnc j k ra ju .

C y fra  48 tys. ton  ryb  jaką o-' 
sięgnęliśmy z po łow ów  w  ub. r. 
wobec trudności na ry n k u  m ię­
snym określa ro lę  rybo łów stw a 
morskiego w  Polsce. Powiększa 
ją  także szybki wzrost spożycia 
ryby , k tó ra  w  naszych w a run ­
kach stałą sit; ważnym  A rtyku ­
łem  w yżyw ien ia  ludności p ra­
cującej.

Ulgi finansowe
Rząd, doceniając rezu lta ty  

pracy ryba ków  m orskich, • dą­

żąc do poprawy w a run ków  ich 
pracy i  by tu , uznając koniecz­
ność zwiększenia po łowów pow 
z ią ł w  ty m  k ie runku  szereg u - 
chwał.

Dotychczasowa progresja po­
datkowa na odcinku rfy b o łó w - 
stwa dzia ła ła ham ująco na je ­
go rozw ój.

N ow y system podatkowy, k tó  
ry  wprowadza uchwała z dn. 
3 bm. oparty  jest na zasadzie 
spraw iedliwości społecznej.

Osiągnięcia przemysłu w lutym
Więcej maszyn rolniczych, mebli i żarówek

F ab ryk i, podległe Zjednocze­
n iu  Przem ysłu Maszyn R o ln i­
czych i M łyńsk ich  w yp rod uko ­
w a ły  w  lu ty m  br.:

3.875 szt. p ługów  zwykłych, 
ram ow ych oraz traktorow ych, 
11.076 bron zw ykłych, sprężynę 
nych, kolczastych i tra k to ro ­
w ych , 2.240 szt. R u lty w a lorów  
zwyczajnych oraz trak to ra  
wycb. 200 siew ników , 1.233 ob- 
sypników, 400 grab! konnych, 
545 kie ra tów , 550 rnłocarń, 052 
w ia ln i, 815 sieczkarń, 3Ó2 k o ­
paczki do k a rto f li,  130 k u f do 
gnojów ki, 150 p ie lików , 1.100 
pa rn ików , 587 wozów gospod., 
474 opryskiwaczy,, a ponadto od 
pow iędnie ilości siekaczy, gnio 
townilców, śrutow n.ków , siew 
n ików  do nawozów, czyszęzalni. 
żn iw iarek, ż jn ijek  rozdrabnia- 
czy kuch. w y łusk  wsezy k u k u ­
rydzy i trie rów .

Razem 25.118 szt. w ykona ły 
fa b ry k i Zjednoczenia maszyn 
ro ln iczych i  m łyńskich.

T a rta k i Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Drzewnego w ykona­
ły  plan p ro d u kc ji w  lu ty m  b i. 
w  103 proc., dostarczając około
14.000 m sześć, sortym entów  
tartych.
, Inne zakłady państwowego 
przem ysłu drzewnego w ynrodu 
ków a ly  w  tym  Okresie ponad
155.000 szt. skrzyń, w ykonu jąc 
plan w  141 proc., 66.500 szt. me 
b li g iętych (102 proc. planu) o- 
rąz ponad 13.000 sr> beczek do 
c ią ł stałych i p łynów. F ab ryk i 
Skle jek i P ły t S tolarskich w y ­
p rodukow a ły około 1.500 m 
sześć, tych a rtyku łów .

Przemysł elektrotechniczny 
w dziale p ro du kc ji żarówek wy 
konał plan na lu ty  br. w  108 
proc., dostarczając 1.965.000 szt. 
żarówek ośw ietleniowych róż­
nych rodzajów.

W lu ty m  ub. r  fa b ry k i w y ­
tw o rzy ły  ty lk o  1.143 000 Sit. ża­
rówek.

P rzew idu je on równocześnie 
wynagrodzenie za każdy w ys i­
łek podjęty dla lepszego zaopa­
trzenia k ra ju  w  rybę.

Uchwała Rady M in is tró w  za­
powiada dalej stworzenie r y ­
backiego systemu oszczędności 
społecznej, k tó ry  przyczyni 
się n iew ą tp liw ie  do u trzym a­
nia pełnych zdolności połowo­
wych ku tró w  rybackich  i  po­
p ra w i w ydatn ie  sytuację ryba ­
ków  biedniejszych.

Rybakom  korzysta jącym  z ta 
boru powierzonego przez Pań­
stwo uchwała przynosi poważ­
ne u lg i finansowe przez prze­
dłużenie okresu, w  k tó ry m  na­
leżne z ty tu łu  użytkow an ia  su­
m y muszą być spłacane, przy 
czym biedni rybacy zwolnien i 
będą od odsetek.

O w iększą wydajność pracy
Następnie przew iduje ona u - 

dzielenie w szelkie j pomocy rzą 
du dla zwiększenia w ydajności 
pracy rybaków  przez badanie 
łow isk, szybkie in fo rm acje  o 
m iejscach po jaw ienia się ław ic, 
szkolenie zawodowe, rozbudo­
wę sieci św ie tlic  i pomócy w  
zaopatryw ania najb iednie jszych 
rybaków  łodziowych.

Na te celę, ja k  również na 
rozbudowę, m odernizację i  u - 
sprawnienie po łowów daleko­
m orskich państwo podwyższyło 
budżet przew idziany w  p lan ie  
inw estycy jnym  w  dziale rybo ­
łówstwa o kw otę  569 m iłn . zł.

W ykonanie i  ewentualne prze 
kroczenie p lanu połowów na 
ro k  1949, k tó ry  przew iduje 60 
tys. ton ryb  jest zagadnieniem 
w ie lk ie j wagi.

W artość po łowów p lanowa­
nych na ro k  bieżący wynosi 
3.423 m iłn . zł.

Połow y m orskie to n iew ą tp li 
w ie przyw óz ry b y  z zagranicy. 
Jest to więc im port, za k tó ry  
nie p łacim y dewiz. W artość osz 
czędzonych w  ten sposób dewiz 
w  okresie 1945 — 1948 wynosi 
ok. 25.001.020 doi. (T. S.)

T r w a ł ą  U f a j ;  

we Whezeci
(f) R ZYM , (PAP). W : 

(Toskania) w  ośrodku 
go przem ysłu w łók iem  • 
w ybuch ł dn ia  10 bm. 
generalny na znak p i 
przeciw  w ta rgn ięc iu  na 
zakładów przem ysłowych 
sarsa“  i  „C a lam a i”  znać 
sił uzbrojonej p o lic ji. Roi 
cy został w  b ru ta ln y  sj 
zaatakowani przez przewa 
ce » iły  po licy jne  i  wyipch 
z terenu fab ryk.

W s tra jk u  poza 20 tysiącam i 
w łókn ia rzy  w z ię li udzia ł robot­
nicy w szystkich innych zakła­
dów pracy przem ysłowych i  
handlowych.

Mewy gatunek 
chieba ukaże się 

na rynku
Ministerstwo Handlu Wew­

nętrznego, uwzględniając żąda- 
ftia konsumentów, wyrar.ło zgo 
dę na wypiek chieba żytniego 
wyborowego z mąki o przemia­
le 50 proc. Cena tego chieba w 
detalu zależnie od wojewódz­
twa, wahać się będzie od 50 do 
52 zł. Chleb z mąki 50 proc.pa- 
jawi się na rynku począwszy 
od dnia 15 bm.

Dotychczasowe gatunki Chle­
ba żytniego oraz chieba miesza 
nego żytnio - pszennego będą 
wypiekane nadal, podobnie jak 
wszystkie gatunki pieczywa 
pszennego, bez ograniczę/

USA żądają 
ograniczenia handlu 
Europy Zachodniej 

ze Wschodnią
(a) P A R Y Ż, (PAP). A dm in i­

s tra to r p lanu M arshalla  prze­
sła ł do wszystkich rządów m ar- 
shallowskich pismo, w  k tó ry m  
domaga się ograniczenia sto­
sunków handlow ych ' k ra jó w  
marshallowsfcich 2 Europą 
wschodnią.

Wiadomość ta, która ujawni­
ła z całą wyrazistością bezpo­
średnią i niemaskowaną inge­
rencję St. Zjednoczonych w 
sprawy wewnętrzne k ra jó w  
marehallowskich. wywołał* 
wzburzenie szerokich kół opinii 
publicznej i zaniepokojenie sfer 
gospodarczych k ra jó w  marshal- 
lowskich.

Anglosasi chcą 
przemycić 

marionetkowy rząd 
Korei do 0MZ

(a) NO W Y JORK, (PAP) Ra ■ 
da Gospodarczo -  Społeczna 
ONZ uchwal jła  rezolucję w 
spraw ie rozszerzenia pełnomoc­
n ic tw  kom is ji ekonomicznej 
ONZ dla  A z ji i  Dalekiego 
Y/schodu w  ten spesób, by ko­
m is ja  ta mogła rozpatrzyć zgło 
szęnie m arionetkowego rządu 
płd. K o re i o przyjęcie go w  
śklad członków  kom is ji.

Za rezolucją powyższą wypo­
w iedzia ło się 15, przeciwko * 
delegacjom: ZSRR, B ia ło rus i ' 
Polski.

Przedstaw iciele ZSRR, B ia ło ­
rus i i  Polski s tw ie rdz ili, że zgło 
szenia tzw. rządu płd. K ore i nie 
należało w  ogóle rozpatrywać, 
gdyż po pierwsze nie znajdowa 
ło się ono początkowo na po­
rządku dziennym, a po drugie 
diatego, że tzw. rząd pld. K ore i 
nie jest w a ln ie  wybraną repre­
zentacją narodu koreańskiego, 
lecz ma ty lko  charakter m a rio ­
netkowy.

Ze uparła

Pclska-Stawncju 1I:S
PR A G A  (PAP). W sobotę ro­

zegrano w  Nowych Zamkach 
m iędzynarodowy mecz pięścia f- 
ski S łowacja — Po’ska. S potk* 
nie zakończyło się wysokim  
zwycięstwem  bokserów Polaki 
w  stosunku 11:5. Poszczególne 
w a lk i przyn iosły następujące 
rezu lta ty :

W wadze muszej — Kasper- 
czak (P) zrem isował z Nadem 
'S łowacja); w  wadze koguciej 
— Grzywocz (P) w yg ra ł na sku 
tek poddania się Kvaspjcka
(Słowacja) po I  rundzie; w  w a ­
dze p iórkow ej — M atloch (P) 
w yg ra ł wyraźnie na punk ty  * 
Glezem (Słowacja). W wadze 
le kk ie j Czortek (P) został 
nie dopuszczony przez le­
karza i  oddal punk ty  w a lko­
werem (Czortek odniósł kon­
tuzję  rę k i w  pierwszym  meczu 
w  G ottwaldovie), w wadze pó ł- 
średniej — Chychła (P) w yg ra ł 
wysoko na p u n k ty  z Kovacem 
(SI.); w  wadze średniej 
Nowara (P) w yg ra ł na sku­
tek poddania się Bosko (Sł.)
po pierwszej rundzie; w
wadze półciężkie j — Koleczk® 
(P) zrem isował z M atejoviceni 
(Sł.); w  wadze, ciężkiej — K h - 
m ecki (P) zrem isował z S udoić’  
skym  (Sł.).
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Rocznica śmierci Karola Marksa

•„Dnia 14 marca, kwadrans przed trzecią po 
południu, przestał myśleć największy z  współ­
czesnych myślicieli“ . Tak rozpoczął 66 lat 
temu Fryderyk Engels mowę pogrzebową nad 
grcbem Karola Marksa.

W tych paru słowach zawarta jest najistot­
niejsza cecha wielkości Marksa: geniusz my­
śli. Ale wielkość Marksa przerastała każdą de­
finicję, każde określenie jednej tylko strony 
jego osobowości. Ten twórca socjalizmu nau­
kowego. który uzbroił klasę robotniczą w po­
tężny oręż przeobrażania świata — był zara­
zem człowiekiem czynu, motorem akcji, — sam 
brał aktywny udział w organizowaniu ruchu ro 
Lotniczego. Ten prawdziwy tytan działalności 
naukowej, który pozostawił gigantyczne dzieła 
i przeorał całą współczesną mu i poprzedza­
j ą  go historiozofię, filozofię i ekonomię po­
lityczną świata burżuazyinego — znajdował 
zarazem czas na to, by być czułym ojcem, 
wiernym przyjacielem i oddanym towarzy­
szem, którego ciepło promieniowało na całe 
Otoczenie.

Takim był ten człowiek, którego głęboko 
ludzką naturę wspominają wszyscy bliscy mu, 
którego robotnicy i działacze socjalistyczni 
nazywali poufale „Ojciec Marks“ , którego 
imię jest i będzie wymawiane z czcią przez 
setki milionów ludzi, pod każdą szerokością 
geograficzną, we wszystkich językach świata.

Jedność uczuć, myśli i czynu była u Marksa 
czymś rzadko spotykanym w historii. Nie­
nawiść do krzywdy i. ucisku, które piętnował 
w swych dziełach — wyrażała się w miłości do 
ludzi, w sympatii do ich wałki wyzwoleńczej. 
Walka Polaków o niepodległość była mu b li­
ska i jasno wskazywał on na je j nieodłączny 
związek z walką o wyzwolenie społeczne. Na dłu 
go jeszcze przed upadkiem caratu wyczuwał on 
i  przewidywał ogromną energię rewolucyjną 
tkwiącą w masach ludu rosyjskiego, energię, 
która wyzwolona — stała się początkiem o- 
swobodzenia całego świata z pęt kapitalizmu. 
W tym właśnie narastającym rosyjskim ruchu 
rewolucyjnym widział Marks sojusznika pol­
skiej klasy robotniczej w je j bojach o wolność 
i  wyzwolenia narodu. Wszędzie, we wszystkich

narodach, bliscy mu byli wyzyskiwani, a nie­
nawistni — wyzyskiwacze.

Napróżno starali się >w.ulgaryzatorzy mark­
sizmu i zdrajcy klasy robotniczej, pod pozorem 
„poprawiania“ Marksa, pogrzebać jego doro­
bek w mętnych wywodach. Napróżno chcieli 
oni na swoje niegodne ramiona narzucić 
płaszcz spadkobierców Marksa. Dzieło mark­
sizmu, wiecznie żywe, po śmierci Engelsa prze­
ją ł Lenin, a za nim Stalin. Pod kierownictwem 
partii marksistowsko - leninowskich, stają­
cych na czele boju klasy robotniczej i mas 
pracujących świata, pod sztandarem, Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina walczą setki m ilio­
nów ludzi. Jakże potężną musi być idea, w któ­
rej służbie stanęły cztery najgenialniejsze u- 
mysły czasów nowożytnych — Marks, Engels, 
Lenin i Stalin!

Twórca tej wielkiej idei zajmuje wyjątkową 
w historii ludzkości pozycję: imię jego wspo­
minane jest co dzień,, co chwilę,Wszędzie gdzie 
rozprzestrzenia się cywilizacja człowieka. Idee 
rzucone przeszło wiek temu przez Marksa w 
„Manifeście Komunistycznym“  — stały się 
czynem.

Cały ten wiek wypełniony był walką klasy 
robotniczej o wyzwolenie człowieka, a pun­
ktem węzłowym tego stulecia była Wielka 
Rewolucja Listopadowa, która pod wodzą Le­
nina i Stalina, uczniów i kontynuatorów 
Marksa, rozpoczęła nową erę w historii ludz­
kości. Kiedy sto la t ternu tylko widmo komu­
nizmu krążyło po Europie — dziś potężny 
hymn komunizmu wybijają rytmicznie turbiny 
Dnieprostroju i tysiące ogromnych kombina­
tów przemysłowych Kraju Rad. Dziś w takt 
ten uderzają k ilo fy budowniczych zrębów so­
cjalizmu w Polsce i w innych krajach demo­
kracji ludowej. Marksizm - leninizm jest gwia­
zdą przewodnią walki wyzwoleńczej mas pra­
cujących w krajach, jęczących jeszcze pod jarz 
mem imperializmu, od Jang Tse - kiangu po 
Sekwanę i od Oslo po Rzym.

Idea Marksa jest nieśmiertelna, bo stała się 
treścią życia milionów. I  taki jest jedyny ro­
dzaj nieśmiertelności godny wielkiego życia 
Karola Marksa. -

Inżynierowie i technicy 
w  walce z marnotrawstwem

i n ż .  Jan CzarnowskiMaksymalne obniżenie kosz­
tów produkcji, oszczędne zu­
żywanie surowca i materiałów 
pomocniczych, racjonalna eks 
ploatacja maszyn, walka z 
wszelkimi przejawami marno­
trawstwa w każdej dziedzinie 
życia gospodarczego — to je­
dno z czołowych, jedno z naj­
bardziej bojowych zadań, któ­
re przed inżynierami i  techni­
kami stawia Rząd i Partia.

Uczestnicząc w te j walce 
wszyscy inżynierowie i techni­
cy powinni sobie uświadomić, 
że tak doniosłe akcje wtedy 
tylko mają zapewniony efekt, 
gdy udział w nich mas robot - 
niezych jest aktywny, gdy pro 
wadzone są. w ścisłym powią - 
zaniu z dyrekcjami zakładów, 
radami zakładowymi, związka­
mi zawodowymi, organizacja - 
mi partyjnymi w fabrykach, 
stowarzyszeniami naukowo- 
technicznymi itd.

Walcząc z marnotrawstwem 
nie wolno ulegać konserwatyz­
mowi i rutyniarstwu organiza­
cyjnemu panującemu wśród 
fachowców starej daty, którzy 
na każde zadanie postawione 
przed nimi mają swoje ukryte 
„gdyby” , a więc „gdyby mieli 
nowocześniejsze maszyny” , 
„gdyby mieli lepszy personel” , 
„gdyby były lepsze . surowce” 
itd.

Takie demobilizujące „gdy­
by”  jest najgroźniejszym prze 
ciwnikiem rzeczywistego po ­
wodzenia akcji oszczędnościo­
wej.

Zadanie, które stoi przed in­
żynierami i technikami i ca - 
łym światem pracy, polega 
właśnie na tym, ażeby w kon­
kretnych, realnych okolicznoś­
ciach, wbrew wszelkim „gdy - 
by”  osiągnąć zamierzone ce- 
le.

Jakkolwiek różne są dziedzi 
ny, w których głos zabiera 
technik, to jednak w każdym 
wypadku praca powinna się 
rozpocząć od krytycznego 
przekontrolowania całego prze 
biegu produkcji lub usług, na 
których pełnienie nastawiona 
jest dana komórka.

W alczym y z m anią
zapasów

Rozpatrzymy sprawy szcze­
gółowo na przykładzie pro - 
aukcji przemysłowej, która 
ma dać poważną część sum 
preliminowanych na br. o- 
szezędności globalnych.

Zacznijmy od zamówień. Czę 
sto zamawia się niewłaściwe 
materiały, o złych wymiarach, 
powodując w konsekwencji 
wielką ilość odpadków. Doty­
czy to w ssczegóinośei nieod­
powiednich profilów metali.

Kolosalne możliwości poten 
cjalne dostarczania środków 
obrotowych życiu gospodar - 
czemu k ry ją  w sobie również 
nasze magazyny, w których 
znaleźć można mnóstwo rze - 
czy niepotrzebnych, zalegają­
cych od lat, które albo mogą 
przydać się gdzie indziej, albo 
też z całą ostrożnością powin­
ny być traktowano jako złom. 
Zastanowić się przy tym trze­
ba, czy surowce i materiały 
kurantowe potrzebne do pro - 
dukcji, mamy w ilościach istot 
nego zapotrzebowania, czy 
nie tworzymy tzw. „żelaznych 
zapasów’” .

Trzeba to wyraźnie podkre­
ślić, że ściąganie do magazy­
nów nadmiernych zapasów wy 
rządza olbrzymią szkodę ca - 
łcśei naszego życia gospodar­
czego, tak samo zresztą jak 
niechlujne i  złe przechowywa­
nie w magazynach surowców, 
maszyn, narzędzi i materia - 
iów pomocniczych.

Przedłużamy życie maszyn
Maszyny i urządzenia .tech­

niczne, których bynajmniej 
nie mamy w nadmiarze i któ - 
re, jak wiemy, otrzymaliśmy 
w spadku po gospodarce kapi 
talistycznej, w stanie i na po ­
ziomie cofniętym w stosunku 
do przodujących państw świa 
ta, są naszym bezcennym 
skarbem.

Przedłużyć wiek maszyn, 
przywrócić do życia te, które 
niejednokrotnie skazane były 
na „szmelc” , usprawnić ich 
działanie i  wykorzystać mak­
symalnie ich pracę, wycisnąć 
z nich jak największe w gra­
nicach techniki i ekonomii 
możliwości oto bojowe'zada­
nie inżyniera i technika.

Każda godzina bezczynnoś­
ci naszych maszyn i  urządzeń 
wytwórczych jest przestęp­
stwem narodowym. Każdy, 
kto chowa na swoim podwór­
ku maszyny „martwe” , które 
odpowiednio ustawione umoż­
liw iłyby produkcję, powoduje 
ciężkie straty dla naszej go - 
spodarki narodowej.

I  tu ta j specjalne komisje 
techniczne z udziałem czynni­
ka społecznego powinny zba - 
dać zagadnienie na swoim te­
renie, zastanowić się nad 
wprowadzeniem pracy zmiano 
wej. ,

W miarę postępu technicz­
nego obniża się w kosztach 
własnych wytwarzania udział 
siły roboczej, powiększa się

udział kosztów materiału, pa­
liwa i  energii. Nieznaczne pro 
centowo oszczędności jednost 
kowe na tych trzech czynni - 
kach dadzą skali krajowej 
efekt liczony na miliardy 
złotych.

Z kolei wysuwa się zagad­
nienie braków zmniejszają, - 
cych wartość towarów wypro­
dukowanych, albo też produk­
cję towarów takich, które nie 
mogą być przyjęte z różnych 
względów przez życie gospo - 
darcze do dalszej wymiany i 
Obiegu. Zmniejszenie braków 
do minimum — to również 
bojowe zadanie inżynierów i 
techników.

Ważnym również zagadnie­
niem jest oszczędność na enęr 
gji napędowej. Trzeba śc;śle 
pr; ekontroiować wszystkie u- 
rządzenia napędowe, właściwy 
dobór przekładni pasowych, 
zębatych, których złe lub do ­
bre rozwiązanie da je współ­
czynnik wydajności urządzeń 
w granicach od 30 proc. do 
90 proc. Niewiast v y dobór 
szybkości, niewłaściwy typ 
przekładni lub złe je j u trzy ­
manie — to źródła systema - 
tycznego marnotrawstwa. Żłe 
dobrany silnik o mocy „na za 
pas” , a więc normalnie medo- 
ciążony — pogarsza współ­
czynnik mocy całego urządze­
nia elek‘ ry.-znego ( daje stra­
ty dwu lub trzykrotnie więk­
sze, niż silnik dobrany właści­
wie.

Jeśli mowa o energii ełck - 
trycznej, to warto wspom - 
nieć i o oświetlenia — nie ■ 
dostateczne bowiem i nieodpo 
wiednie oświetlenia miejsca 
pracy powoduje uszkodzenia 
maszyn, narzędzi, psucie towa 
ru, nadwyrężanie wzroku. 2 
drugiej zaś strony zostawia - 
nie światła w nieczynnych po­
mieszczeniach, halach, maga - 
zynach, zbytni luk sus oświe­
tleniowy, jest rozrzutność ą z 
punktu widzenia finansowego 
craz marnotrawstwem mocy, 
której brak odczuwamy w go­
dzinach szczytowych w  na - 
szych zakładach wytwórczych.

Walkę i  marnotrawstwem 
przeprowadzić należy w (łzie - 
dżinie urządzeń pomocni - 
czych, przyrządów' i narzędzi, 
które niejednokrotne z powo 
du uszkodzeń, zużycia itp. bra 
ków skazuje się na „szmelc” , 
podczas gdy narzędzia te i 
przyrządy, niejednokrotnie 
bardzo potrzebne, r.iewyrabia­
ne jeszcze w kra ju w ogóle 
lub wyrabiane w niedostatecz 
nej ilości, mogłyby ulec rege­

neracji i  nadał spełniać bw® 
zadanie. Takim typowym 
przykładem regeneracji
dziedzinie narzędziowej są 
pilniki, które po nadęciu mw 
gą wrziąć dalszy udział w pros 
cesach produkcyjnych.

Zwrócić również należy u« 
wagę na sprawę zbiórki od « 
padków; właściwa zbiórka od 
padków produkcji ze skrupu« 
łatnym i  racjonalnym ich se-: 
gregowaniem, szczególnie je ­
śli chodzi o metale kolorowe i 
stopy specjalne, da nie ty lko 
oszczędności gospodarcze we- 
wnętrzne, lecz również w p ły« 
nie dodatnio na nasz bilans 
dewiz.

Z produkcją nieodłącznie 
zwnązane są zagadnienia tran­
sportu. Transport jest jedną' 
z dziedzin, w których mamy 
do czynienia z marnotraw - 
stwem w szerokim zakresie. 
Niewłaściwe użycie wozów, 
przebiegi niedociążone, nad - 
mierna szybkość i zła konser 
wacja, używanie taboru samo­
chodowego w zakresie wdaści 
wym dla kolei — oto grzechy 
główne marnotrawstwa w  te j 
dziedzinie.

O właściwe wykorzystane 
człowieka

Dalej sprawa specjalistów* 
Przy stanie ilościowymi na­
szych kadr technicznych złe 
rozstawienie specjalistów, nie-! 
wykorzystanie ich specjalnoś­
ci, niewysunięeie zdolnych ro­
botników lub brak opieki nad 
wysuniętymi — to zasadnicze 
marnotrawstwo najcenniejsze 
go elementu produkcji jakim 
jest ezłowiek.

Mówjmy wielokrotnie o nor 
mach. Otóż właściwe określe­
nie norm, właściwe przepisy 
budowy i  ruchu muszą być 
podstawą wszelkich wysiłków 
racjonalizatorskich, wszelkiej 
akcji oszczędnościowej. Dość 
powiedzieć dla przykładu, że 
znowelizowane ostatnio prze­
pisy budowy sieci napowietrz­
nych zmniejszyły wydatki in­
westycyjne w tej dziedzinie q 
około 20 proc.

W większości wypadków, za 
sady i doświadczenia z prze - 
mysia dadzą się przenosić do 
innych dziedzin życia gospo­
darczego. Nieodzownym wa - 
runkiem jest jednak nowe na­
stawienie człowieka do proce - 
sów gospodarczych w naszym 
kraju, zewanie z nałogami 
myślowymi, które pozostały w 
nas jako organ szczątkowy 
ustroju kapitalistycznego.

W walce o wygranie bitwy 
z marnotrawstwem inżynie - 
rom i technikom przypada 
poważna rola. Rolę swą 
przy ścisłej współpracy z kla­
są robotniczą — technicy pol­
scy spełnią.’

P o lity k a  kolonialna socjal-imperializmu
J. StarecW  styczniu br. holenderska 

pa rtia  socjalistyczna rozesłała 
w szystk im  pa rtióm  socja listycz­
nym , należącym do COMISCO, 
m em orandum , broniące agresji 
w  Indonezji. O hydny ten doku­
m en t zaw iera jednak  jeden 
„p rze kon yw u jący “  argum ent. 
S tw ie rdza on, że w  postępowa­
n iu  H o lendrów  nie ma n ic  nad­
zwyczajnego,

„zważywszy francuską akcję 
•w Indochinach oraz akcję bry­
tyjską na Malajach

A rgum en t ten wystarcza dla 
nadania bestia lstw om , pope łn ia­
nym  przez Ho lendrów , praw ie  
że „socja listycznego“  stempla. 
Ro przecież m ordow anie dzia ła­
czy robotn iczych i  podpalanie 
całych w s i na M ala jach, to dzie­
ło rządu P a rt ii Prący. Jeśli zaś 
chodzi o w o jnę  w  Indochinach, 
to  zgodnie z zeszłorocznym o- 
Świadczeniem rzecznika V ie t - 
Nam u
„rząd Bluma ponosi odpowie 
dzialność za rozpoczęcie woj­
ny, a rząd Ramadiśfa jest od­
powiedzialny za kontynuowa­
nie te j po lityki“ .

Nowi wykonawcy — 
nowe metody

N ie ma w ięc n ic  nadzw yczaj­
nego w  tym , że socjaliści ho len-

derscy pow o łu ją  się na zbrod­
niczą p o litykę  swych kolegów 
angie lskich i  francuskich . Wszę­
dzie, gdzie się ty lk o  w yda je  moż 
ii  we i  celow^e, socja i-dem okraci 
pragną zapewnić kap ita lis tom  
zyski, pochodzące z ; ucisku ko ­
lonia lnego „s ta ry m i“  m etodam i 
te rro ru  po licyjnego i w o jskow e­
go.

A le  wobec ogrom nej dynam i­
k i niepodległościowego ruchu 
narodowego w  A z ji i  A fryce, u - 
trzym an ie  przemocą w ładzy w 
większości k ra jów ' ko lon ia lnych 
stało się po osta tn ie j w o jn ie  
rzeczą n iem ożliw ą. Rząd labou- 
rzystow sk i w  A n g lii, m usia ł 
w ięc znaleźć nowe sposoby oca­
lenia im perium . Polegają one na 
zaw ieraniu sojuszu z rządzącą 
garstką p rzedstaw ic ie li feuda- 
łó w  (g łównie na B lisk im  Wscho­
dzie), lu b  burżuazji, a — w  k ra ­
jach, gdzie nie dało się tego u - 
n iknąć — na przyznan iu fo r ­
m alne j niezawisłości p rzy je d ­
noczesnym zachowaniu w  ję ­
kach W. B ry ta n ii k o n tro li w o j­
skowej i gospodarczej.

P ie rw szym  i, dodajm y, dosko­
na łym  wzorem, by ła  „n iepod le­

głość“  udzie lona T rans jo rdan ii, 
celebrowana swego czasu ja ko  
w yb itn e  św iadectwo nowej „so ­
c ja lis tyczne j“  p o lity k i k o lo n ia l­
nej. V/ zw iązku z w o jną  w  P a­
lestyn ie  obnażony został przed 
ca łym  św iatem  p raw dz iw y cha­
ra k te r te j n iepodleg łości.; u - 
pstrzonej ang ie lsk im i o fice ram i, 
sam olótam i, fun ta m i i '  doradca­
m i po litycznym i. .

„P raw dziw a  partia  im peria lna”  
W  kra jach  o s iln ie  rozw in ię ­

tym  ruchu narodowym , pozory 
niepodległości m us ia ły  być 
większe i zależność od W. B ry ­
tan ii bardzie j zamaskowana. 
N iem n ie j jednak, model trans- 
jo rda ńsk i. w  różnych w a ria n ­
tach posłużył ja ko  p ierw ow zór 
d la  Cejlonu, B u rm y  i In d ii, 
gdzie oprócz „n o w e j“  metody, 
ustępstw ' na rzecz m iejscowej 
burżuazji, labourzyści stosowali 
też „s ta rą “  zasadę „dz ie ł i 
rządź“ .

Labourzystow ski tygo dn ik  „ T r i-  
bune“  z 11 lu tego br. s tw ie r­
dza, że p o lityka  P a rt ii P racy 
oznacza nadzieję u trzym an ia  
ko lon ii, podczas gdy. stare m e­
tody stosowane przez konser­

w a tystów  ; spowodowałyby w  o- 
becnych w arunkach u tra tę  po­
siadłości b ry ty js k ic h . Tygod­
n ik  stw ierdza, że

„jakkolw iek niektórych za­
skoczy takie stwierdzenie, ale 
Partia Pracy staje się praw- 
dsitoą partią imperialną“ .

T y lk o  że P a rtia  Pracy nie 
staje się, lecz stała się już  daw ­
no pa rtią  im peria lną , Ten sam 
M orrison, k tó ry  w  styczniu 
3943 ro ku  zapewniał, że A ng lia  
n ie  szuka w  kolon iach żadnych 
p rzyw ile jó w  dla siebie, s tw ie r­
dz ił bez ogródek w  styczniu 
1947 r.:

„Jesteśmy wielkimi przyja­
ciółmi kochanego, starego im­
perium (the old jo lly  empire) 
i . będziemy je popierali“ .

Bevin zrzuca maskę
A  Revin, na kon fe ren c ji w  

M argate w  m a ju  1947 r., p rzy­
c iśn ię ty  do m uru  przez delega­
tów  żądających socjalistycznej 
p o lity k i, w  zdenerwowaniu zrzu 
c ił maskę ob łudy i  wyciągnął 
argum ent, k tó ry  m ia ł bez resz­
ty  przekonać słuchaczy (cy tu je ­
m y  za „T im esem “  z 30 m aja 
1947 r.):

„Od tych rzeczy (kolonii i 
krajów podporządkowanych

A nglii)  zależy stopa życiowa 
i  poziom plac robotników w 
naszym kraju“ .

A rgu m en t n ie  jest o ryg in a l­
ny. U żyw a go od dziesią tków  
ła t burżuazja dla usp ra w ie d li­
w ien ia  zysków pochodzących z 
ucisku kolonialnego.

Nowe jest ty lk o  tak  o tw arte  
i  b ru ta ln e  przyznaw anie się Be- 
v ina  d o ; zdrady, do ideolog ii 
im peria lizm u .

Przed pierwszą w o jną  św ia to­
wą p ra w ico w ym  socja ldem okra­
tom  w ystarcza ło m glis te  prze­
bąk iw an ie  o „cyw iliza cy jn e j 
r o l i“  p o lity k i ko lon ia lne j (na 
s tu tga rdzk im  kongresie I I  M ię ­
dzynarodów ki w  1907 roku), ale 
w tedy zachowane zostały p rzy ­
n a jm n ie j pewne akcenty an ty - 
kolon ia łistyczne. Rezolucja b ru k  
selskiego kongresu I I  M iędzy­
na rodów ki w' 1928 roku  posuwa 
się da le j, strasząc „naw rotem  
p rym ityw nego  barbarzyństw a w  
ko lon iach“  w  razie wypędzenia 
stamtąd im peria lis tów . O św iad­
czenia B evina i M orrisona stre­
szczają w yznan ie w iayy w spół­
czesnej socja ldem okracji: „ im ­
pe ria lizm  to m y “ !

Soejalimperialiści —
główna ostoja burżuazji

Zarów no czyny, ja k  i  słowa 
przyw ódców  socja ldem okratycz-

nych w yraźn ie  potw ierdzają, że 
w  stosunku do ludów  k o lo n ia l­
nych spełn iają on i tę samą ro ­
lę, co wobec mas własnego na ­
rodu: ro lę  głównego oparcia  i  
nadziei burżuazji. Zdając sobie 
sprawę, że zadanie to  przerasta 
ich siły, uk ład a ją  on i p lany, by 
pod am erykańską ba tutą w spó l­
nie zwalczać ruchy  w o lnościo­
we ludów  ko lon ia lnych . T ak i 
jest jeden z g łównych celów 
tzw. „U n ii zachodniej“ , k tó re j 
tw órcam i są przecież Bevin, 
Spaak i  B lum .

M im o zastosowania przebieg­
łych  metod m askarady po litycz ­
ne j, socjaldem okraci n ie  zdoła­
l i  jednak oszukać ludów  k o lo ­
n ia lnych. Labourzystowska „ T r i  
bune“  smętnie stw ierdza, że:

„narody kolonialne nie wie­
rzą ro szczerość Partii Pracy. 
Wśród ludzi panuje przekona­
nie, że się ich wyprowadza ic 
pole. Póki nie damy im demo­
kracji, nieuchronnie będą się 
garnęli do komunizmu“ .

■ *
Socjalimperialistyczna 
agentura Wall Street

W ie lk ie  sukcesy ruchów  na­
rodowo -  wyzwoleńczych podci­
na ją  korzenie im peria lizm u , 
przyb liża ją  jego zagładę, w brew

„no w ym “  metodom socja lim pe- 
lia lis tó w .

A lbow iem  nowe w  przeci­
w ieństw ie do socja ldem okracji 
dawniejszej, jes t ty lk o  to, że 
p ra w ico w i „soc ja liśc i“  s ta li się 
agenturą ju ż  nie ty lk o  rodzim e­
go, lecz i  am erykańskiego k a ­
p ita łu  finansowego. Że re a li­
zują oni n ie jednokro tn ie  lep ie j 
an iże li burżuazja, im p e r ia li­
styczną p o litykę  skierowaną 
przeciwko ZSRR i  k ra jo m  de­
m okra c ji ludow ej. Nowa jes t 
ty lk o  głęb ia zdrady socjalde­
m okrac ji, k tó ra  na ca łym  świe« 
cie stała się forpocztą amery« 
kańskiego im peria lizm u  i  k tó ra  
przy pomocy bru ta lnego ucisku 
chce ratow ać im peria  ko lo n ia l­
ne ju ż  nie ty lk o  dla w łasne j b u r 
żuazji, lecz dla bank ie rów  z 
W a ll Street. Nowa jes t ty lk o  
„aw angardow a“ , bardzie j n iż  
k ie dyko lw ie k  ro la  socjaidem o- 
k ra c ji we wszelkich poczyna* 
niach zwróconych przeciw ko po 
k o jo w i św iatowem u, przeciwko 
wolności ludów , przeciwko i i j -  
teresom k lasy robotniczej. ,-j

•
A le  ro z k w itu  k ra ju  socjalii*. 

m u i  k ra jó w  budu jących socja« 
Iizm, ani też ruch ów  narodowo« 
wyzwoleńczych lu dó w  ko lon ia l­
nych — nie po tra fią  powstrzy­
mać ani stare, ani „now e“  me­
tody socja lim peria lis tów ,
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Hiszpańska wolność za kratami
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¡Sitno terroru reżimu gen. Franco, przed murami więzień hiszpańskich gromadzą się 
tłumy ludności, demonstrując solidarność s uwięzionym ofiarami faszyzmu.

francuska szuka zemsty 
w nędznych prowokacjach

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”)

M . B ro w m s k i

B udże t Z w ią z k u  Eadzi@dk.teg©
nan iu  z budżetem zeszlorocz-

.PARYŻ, w marcu
Historyczne oświadczenie Tho 

reza, złożone w  to ku  ostatn ich 
obrad K om ite tu  Centralnego 
F rancuskie) P a r t ii K o m u n i­
stycznej —  stw ierdzające, że 
gdyby A rm ia  Radziecka w  od­
pow iedzi na napaść, przepędziła 
agresorów aż do z iem i fra n cu ­
skie j, to wówczas francuska k la ­
sa robotnicza n ie  m ogłaby je j 
pow itać inaczej, n iż  ją  w ita ła  
k lasa robotn icza Polski, R um u­
n i i  czy Czechosłowacji —  w yw o­
ła ło  ze strony obozu rządowego 
charakterystyczną reakcję, k tó ­
re j analiza rzuca w ie le  _światła 
ca  dzisiejszą Francję.

N a za ju trz  po tym  oświadcze­
n iu  Thorez zabrał głos ponow­
n ie  w  Parlam encie z jeszcze 
w iększą siłą i  otwartością , roz­
ważając okoliczności, w  k tó rych  
trzeba „oba lić  rew o lu cy jn ie  rząd 
zbrodn i".

Cóż na to rząd? Rząd kazał u -  
chw a lić  przez posłuszną sobie 
większość rezolucję, w zyw a ją ­
cą do „zastosowania wobec w in ­
nych przepisów praw a“ . S fo r­
m ułowanie, przyznać trzeba, 
m nie j energicznie od p row oka­
cy jn ych  w n iosków  queu ille ‘is tów  
dom agających się postaw ienia 
P a r t ii K om unistyczne j po za 
prawem.

Prowokacyjne aresztowania
Naczelny de tek tyw  reżim u 

Moch, węszący za sensacyjnym i 
„sp iskam i“ , ju ż  następnego dnia 
przyszedł do „a k c j i“ , przepro­
wadzając re w iz ję  w  redakcjach 
k ilk u  lew icow ych  pism i  doko- 
nyw a jąc  ośm iu aresztowań. 
P rz y jrz y jm y  się b liże j tè j hecy 
p rzeciw  obrońcom  pokoju, 
wśród k tó rych  w  pierwszych 
szeregach stoją kom uniści.

Po re w iz ji w  red a kc ji ilu s tro ­
wanego tygodn ika  „Regards“  a- 
resztowano redak to ra  tego p i­
sma Jacques F ried landa  i  jego 
redakto ra  naczelnego P ie rre  
Ju ina . Z  ko le i zatrzym ano B er­
tra n d a  Jouenne, pracow nika 
K ra jow ego Tow arzystw a K o n ­
s tru k c ji Sam olotów  pod zarzu­
tem  dostarczenia F ried landow i 
danych, dotyczących przestaw ia 
n ia  fa b ry k  okręgu paryskiego na 
p rodukc ję  wo jenną. W  toku  
przesłuchania F ried lan d  ośw iad­
czy ł z całą o tw artością , że m a­
te ria ły , dotyczące przestaw iania 
fa b ry k  na p rodukc ję  w o jenną 
zb ie ra ł w  ram ach przeprow a­
dzonej przez siebie ank ie ty  
dz ienn ika rsk ie j, m ające j na ce­
lu  wyw leczenie na św ia tło  m a­
ch ina c ji podżegaczy wo jennych, 
ponieważ w a lk a  o pokó j jes t o - 
bow iazkiem  każdego uczciwego 
dziennikarza.

Jako czwartego aresztowano 
w  dn iu  25 lutego Roberta F en- 
n ilaud , adm in is tra to ra  tyg o d n i­
ka  „F rance d 'A b o rd "; tygo dn ik  
ten na rodz ił się za okupac ji h i ­
tle ro w sk ie j w  kon sp irac ji i  b y ł 

organem W olnych S trzelców i  
P artyzantów , k tó rz y  p ie rw s i 
wszczęli zbro jną w a lkę  z oku­

pantem.
W  dwa dn i później areszto­

wano m a jo ra  T eu le ry  pod » -

rzu tem  przekazania attache w o j 
skowemu obcego państwa — 
chodzi o Jugosław ię — danych, 
dotyczących O brony Narodowej 
—  w  roku  1943, to jes t przeszło 
dw a la ta  tem u! P o lic ja  zarzuci­
ła T eu le ry ‘emu, że jest akc jo ­
nariuszem  „F rance d‘A b o rd “ , co 
redakcja  tego tygo dn ika  spro­
stowała natychm iast, ja ko  fałsz. 
Jednocześnie aresztowany zo­
stał kap itan  Azema, in s ru k to r 
p iechoty lo tn icze j w  bazie Pau. 
Zarzucono m u  pisanie do „F ra n ­
ce d ‘A bo rd “  a rtyku łó w , zaw iera­
jących ta jem nice dotyczące 
O brony N arodowej. A resztow a­
ny został następnie P au l M oret, 
pod zarzutem  zata jen ia p rzyp i­
sywanych m jr. Teulery.em u 
zbrodn i oraz m łody geolog Fe- 
las, w spó łp racow n ik  K om isa ria ­
tu  E ne rg ii A tom ow ej.

M a jo r T eu le ry  stał na czele 
g rupy  W olnych S trzelców  i  P a r­
tyzan tów  od roku  1941. Po w y ­
zwolen iu b y ł on zastępcą szefa 
bezpieczeństwa w  M in is te rs tw ie  
Zbro jeń, na którego czele stał 
kom unista T illo n , o rgan izator 
w a lk i zb ro jne j pa rtyzan tów  za 
okupacji. Następnie T eu le ry  b y ł 
członkiem  gabinetu wojskowego 
kom unistycznego m in is tra  O - 
brony N arodow ej, B illo u x .

P au l M o re t b y ł zastępcą d y ­
rek to ra  gabinetu kom unis tycz­
nego m in is tra  P ro d u kc ji N a ro ­
dowej, M arcelego Pąul'a. Co się 
tyćzy kap itana  Azeme, to dobrze 
po in fo rm ow ana w  kołach p o li­
cy jnych  „A u ro rę “  zarzuca mu, 
że ja k o  spadochroniarz pozosta­
w a ł w  kóń takc ie  z kom un is tycz­
nym  Kom isarzem  L o tn ic tw a  
Ferdynandem  G renier'em  w  A l­
g ie rie . Na czele K om isa ria tu  E~ 
ne rg ii A tom ow ej stoi ko m u n i­
sta pro f. J o lio t -  Curie.

Wypróbowane metody
Cel te j cuchnącej p ro w o kac ji 

p o licy jne j jest zupełnie jasny. 
Chodzi o nikczem ne insynuow a­
nie, że kom un is tyczn i k ie ro w n i­
cy reso rtów  m in is te ria ln ych  i  
innych, pozostawali w  ram ach 
sieci szpiegowskiej. Ponieważ 
jednak tego rodza ju  m onstrua l­
ne tw ie rdzenie bez cienia po­
k ryc ia , by łoby d la  o p in ii n ie ­
strawne i  n ie  do przy jęc ia  ró w ­
nież d la  organów  sądowych, 
przeto w yż ły  M ocha, trzym a jąc  
się w  p rzyzw o ite j odległości od 
czołowych bo jo w n ików  niepo­
dległości i  odrodzenia F ranc ji, a- 
ta ku ją  ich  w spó łp racow n ików  z 
okresu urzędowania w  m in is te r­
stwach. D oda jm y, że organem 
po licy jnym , k t ó r y  przeprow a­
dził areszty, jest tzw. „D y re k ­
c ja  Nadzoru T e ry to r iu m ". P rz y ­
pom nijm y, że pod analogiczny­
m i zarzutam i ten sam urząd a- 
resztował ro k  tem u 8 po lskich 
górn ików , wszczynając hece bez­
przykładnego szczucia przeciw  
cudzoziemcom. K ie d y  zaś te za­
rzu ty  załam ały się nędznie, 
skoncentrowano „w in y “  na o- 
sobie gó rn ika  M ieczysław a W do-

w iaka, którego organy M ocha 
oczerniały w  dziennikach, jako  
szpiega i agenta obcego m ocar­
stwa. P ostaw iony ostatecznie 
przed sądem w o jskow ym  pod 
zarzutem „przechow yw ania  do­
kum entu, mającego znaczenie 
d la  O brony N arodow e j“  — (do­
kum entem  tym  m ia ł być p lan 
kopa ln i, w  k tó re j pracow ał) — . 
nie ty lk o  został un ie w in n io ny , 
ale w  w ydanym  w e rdykc ie  sąd 
odgrodził się od m etod stosowa­
nych przez D yrekc ję  Nadzoru 
T e ry to riu m , a p ro k u ra to r na ­
zwał popieranie oskarżenia w  
te j sparw ie „sm u tnym  obow iąz­
k ie m “ .

Jasne, że D yre kc ja  Nadzoru 
T e ry to r iu m  stosuje dziś wobec 
francuskich kom unistów  ten 
sam schemat, k tó ry  ro k  tem u 
w y probó w y  w a ła  na po lskich 
górnikach. Zainste, zadz iw ia ją ­
cy b ra k  w jm braźn i!

Co się tyczy zarzutów, w ysu ­
n ię tych w  stosunku do dz ienn i­
karza F ried landa , to is to tn ie  o- 
bow iązkiem  każdego uczciwego 
dziennikarza jes t demaskowanie 
w  in te res ie  um acnian ia pokoju, 
podżegaczy w o jennych  i  wszel­
k iego rodza ju  hand la rzy  arm at. 
P rzestaw ianie w ie lu  fa b ry k  
francusk ich  na p rodukc ję  w o­
jenną jest ta jem n icą  publiczną, 
ele w iadom o rów nież, że np. 
A rgentyna odrzuciła  niedawno 
o fe rtę  na dostawy francuskich  
czołgów, ja ko  pozbawionych 
wartości.

N ie w y g o d n y  św iadek
Po Radzie M in is tró w  w  dn iu  

1 m arca rzeczn ik rządu ośw iad­
czył, że aresztowane osoby b y ­
ły  ju ż  daw n ie j poszukiwane 
przez... In te lligence  Service, a 
paryskie  pismo „A u x  Ecoutes“  
zamieściło oświadczenie fu n k ­
cjonariuszy Nadzoru T e ry to ­
riu m , że aresztowaniom  ty m  nie 
obcy b y ł w yw ia d  am erykański! 
N ic  dziwnego, je ś li zważyć, że 
T eu le ry  m ia ł w  sw oim  ' czasie, 
dostęp do k a rto te k i o fice rów  
francusk ich  pozostających w  
kontakcie  z w yw iadem  b ry ty j­
sk im !

N ik t  we F ra n c ji n ie  śm ia ł 
podnieść rę k i na  Thoreza. Za­
powiedziane przez Q ueuille ‘a żą 
danie uchy len ia  im m u n ite tu  po­
selskiego w  stosunku do Cachi­
na, ja ko  naczelnego redaktora  
„H u m a n itć “  do tyczy o p ub liko ­
w ane j przez nasz b ra tn i dzien­
n ik  w  październ iku  ub. roku , re ­
zo luc ji B iu ra  Politycznego F P K , 
k tó ra  stw ierdza, że „ lu d  fra n ­
cuski n igd y  n ie  będzie p row a­
dzić w o jn y  przec iw  ZSRR“ . T a­
ka sama jes t podstawa żądania 
uchylen ia  im m u n ite tu  w  sto­
sunku do kom un is ty  F lorim ond 
Bonté redak to ra  „F rance N ou- 
ve lle “ . A le  tymczasem p a rla ­
m en t od rzuc ił żądanie uchyle­
nia  im m u n ite tu  w  stosunku do 
Cachin 'a w  analogicznej spra­
w ie!

N a jm ic i re a k c ji i  im peria lizm u 
nie odw ażyli się podnieść rę k i 
na . p raw dziw ych  przyw ódców  
narodu.

Ogrom ną salę posiedzeń Ra­
dy Najwyższe j ZSRR na K re m ­
lu  zape łn ili w j-b rańcy narodów  
Zw iązku Radzieckiego.

W śród delegatów zna jdu ją  się 
działacze państw ow i i  społecz­
ni, B ohaterow ie  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i B ohaterow ie Pracy 
Socja listycznej, laureaci nagród 
Stalinowskich, stachanowcy i  
przodow nicy p racy na ro li, ucze­
ni, działacze k u ltu ry  i  sztuki, 
przedstaw icie le A rm ii Radziec­
k ie j i  M a ry n a rk i, w yb rańcy 
wszystk ich narodów  w ie lk ie j ro ­
dz iny radzieck ie j. M ie n ią  się 
w ie loba rw ne s tro je  kob ie t u z ­
beckich, tu rkm eń sk ich  i  tadżyc­
kich,.. W śród delegatów do Ra­
dy N ajwyższej ZSRR jest 277 
kobiet.

Owacyjne powitanie 
tow. Stalina

W skazówka zegara zbliża się 
do 7-ej. M ilk n ie  gw ar. W  sali 
zalega cisza. I  oto nagle z ryw a  
się grzm ot oklasków . Do loży 
rządowej wchodzą: Towarzysz 
S talin, tow . tów . M oło tow , M a - 
lenków, Baria, W oroszyłow, M i­
ko  j  an, Kaganowiez, Szwerńik, 
Bulganin , Kosygin, Susłów, Po- 
nom arienko, Fopow, S zk iria tow , 
członkowie P rezyd ium  Rady 
N ajwyższej ZSRR i  m in is trow ie .

Delegaci i  goście z ry w a ją  się 
z miejsc. B u rz liw y m i oklaskam i 
w yraża ją  swą radość i wzrusze­
nie na w id o k  w ie lk iego  wodza 
narodu radzieckiego.

Towarzysz S ta lin  w ita  ser­
decznie zgromadzonych. Znow u 
grzm i owacja na cześć tow . 
S ta lina  i  jego w spó łp racow n i­
ków.

Przewodniczący K uzn iecow  
o tw ie ra  wspólne posiedzenie 
Rady Z w iązku  i Rady N arodo­
wości.

Głos zabiera m in is te r f in a n ­
sów ZSRR, A. G. Z w ie riew , 
k tó ry  wygłasza expose budżeto­
we. O m aw ia on budżet pań­
s tw ow y ZSRR na ro k  1949 i  wy_ 
konan ie budżetu państwowego- 
ZSRR za ro k  19-47.

Osiągnięcia gospodarki 
radzieckiej

Przytoczone przezeń c y fry  
odzw ie rc iad la ją  obraz wzrostu

Sztokholm, w marcu
Znany szwedzki postępowy 

pisarz K a r l  V enaberg —  na ze­
b ra n iu  studenckie j organ izacji 
lew icow e j „C la rte ”  (skupia jące j 
socja ldem okratów  i  k o m u n i­
stów) lapidarna®, lecz s z dosko­
na lą celnością — sprecyzował 
„p a tr io ty z m “  buTżuazji szwedz-, 
k le j:  „Je ś li ktoś ośw iadczy, że 
n ie  chce brać udz ia łu  w  agre­
syw ne j w o jn ie  p rzeciw  ZSRR— 
to jest on zdra jcą  etanu, lecz je  
śM ktoś in n y  powie, że n ’e za­
m ierza b ro n ić  swej ojczyzny 
przed najazdem  z Zachodu — 
to  jest p a tr io tą “ .

W ystarczy zajrzeć pod pod­
szewkę życia po litycznego Sżwe 
c ji,  ab y  s tw ie rdz ić , ja k  bardzo 
to  u jec ie  burżuazyjsnego poglą­
du na sprawę pa trio tyzm u  — 
jest słuszne.

W ystarczy przeczytać prs®ę> 
zarówno mieszczańską ja k  i  so­
cja ldem okra tyczną po ośw iad­
czeniach Thorez'«, Toglia ttbego, 
P o lit fa .  Ic h  dek la rac ja  so lid a r­
ności z dem-okraycznymi s iłam i 
poko ju  w  ZSRR — w yw o ła ła  
hteteryczne podniecenie. Jakżeż 
to? — F rancuz i nie chcą pom a­
gać p lanu jącym  napaść na Zw. 
Radziecki, nawet je ś li rząd 
Queu,il le ‘a tego od n ich  zażąda? 
—  Wszak to  zdrada.

Jakżeż to? — W łosi chcą ży ­
cz liw ie  przy jąć A rm ię  Radziec­
ką, gdyby w  pogoni za agre­
soram i do ta rła  do ich  ziemi?

Z podobnym, a może nawet 
i- z ślini®jsizym atak iem  prasy 
¿¡potkał się G uńńar Ohman, b, 
sekretarz kom unistyczne j p a rtii 
szwedzkiej, a obecny przewod­
niczący egzekutyw y sztokho lm ­
skie j, gdy ośw iadczył, że gdyby 
m ia ło  dojść do w o jn y  ~~ to 
szwedzcy kom uniści go tow i są 
wspóln ie z s iłam i poko jow ym i

JList ,i M o s k w ? )
A .  P o p o w

przem ysłu .ro ln ic tw a  i  k u ltu ry  
państwa radzieckiego.

W  w y n ik u  w zrostu  przem y­
słu, ro ln ic tw a  i  p ro d u kc ji to ­
w a ró w  masowego spożycia 
zw iększył się deta liczny obrót 
tow arów . D z ięk i przeprowadze­
n iu  re fo rm y  w a lu to w e j, zw ię k ­
szył się m a te ria ln y  bodziec 
w zrostu w yda jności pracy. Re­
fo rm a ta p rzyczyn iła  się do ści­
ślejszej k a lk u la c ji gospodarczej, 
do uspraw nien ia  a kc ji oszczęd­
nościowej i  podwyższenia re a l­
nej płacy zarobkow ej ro b o tn i­
ków  i  p racow n ików  um ysło­
w ych . oraz w zrostu dochodów 
kołchoźników .

Nowa obniżka cen detalicz­
nych na to w a ry  masowego spo­

ż y c ia  jest wyrazem  s ta lino w ­
skie j tro s k i o lu d z i i  now ym  
św iadectwem  nieprzerwanego 
w zrostu gospodarki radzieckie j. 
W zrosła znów w yda tn ie  siła na ­
bywcza rub la . M in is te r A . Z w ie ­
r ie w  podkreśla, że zniżka cen 
ma ogromne znaczenie p o litycz ­
ne i  gospodarcze. W yw o ła ła  ona 
now y w zrost aktyw ności pracy 
mas ludow ych.

Gdy re fe re n t wspom ina, że 
naród radzieck i zawdzięcza swe 
wspaniałe zwycięstwa w  walce 
o rea lizac ję  p ięcio letn iego p lanu 
powojennego m ądrem u k ie ro w ­
n ic tw u  p a rtii, bo lszew ickie j i  
w ie lk iem u je j w odzow i' i  nau­
czycielow i, tow . S ta linow i, depu­
tow ani reagu ją na te słowa burz 
liw y m i oklaskam i.

C harakte ryzu jąc budżet pań­
stw ow y na ro k  1949 ,m in. Z w ie ­
r ie w  podkreśla, że budżet ten 
uw zględnia zadania gospodarki 
narodowej, przew idziane przez 
pa rtię  i  rząd na 4 ro k  powo­
jennego p lanu pięcioletniego.

B ud że t
rozwoju gospodarczego U

Suma globalna budżetu ZSRR 
na ro k  1949 została usta lona po 
stronie dochodów w  wysokości
445.218.000.000 ru b li i  po s tro ­
nie  w y d a tk ó w  w  wysokości

innych narodów —, przemienić
tę w o jnę z imperialistycznej w 
wyzwoleńczą w o jnę  soc ja li­
styczną.

Nie w smak poszła również 
prasie reakcyjnej wypowiedź 
przewodniczącego komunistycz­
nej partii Norwegii — Emila 
LóyKena — deklarującego soli­
darność z narodami. Zw. Ra­
dzieckiego, z WKPCb) i  ZSRR. 
jako siłami, walczącymi o po­
kój. Komuniści norwescy — oś­
wiadczył LoV,iien — będą Się 
Sali4sy*yzowa.ć z państwami de­
mokracji ludowych, * siłami 
postępowymi Francji, Włoch, 
Anglii — tak w czasie pokoju, 
jak i  wojny.

„Piąta kolumna“ — wykrzy­
kuje tzw. liberalny „Da gen« 
Nyheter“ i  jógo pskrewńfe orga­
ny prasowe z prawa i  z lewa. 
„Piąta kolumna“ — woła na­
czelny redaktor tego dziennika
— prof. Herbert Tiiig.sten, głów 
ny prowodyr prawdziwej piątej 
kolumny amerykańskiej. Jest to 
ten sam Tingsten, który od lat 
codziennie namawia naród 
szwedzki i rząd szwedzki, aby 
sprzedał ślę amerykańskiemu 
imperializmowi. Ten sam Tings 
ten, który oświadczał wielokro­
tnie, że Szwedzi nie powiiiń: 
bronić się przed atakiem an­
glosaskim, jeśliby atak taki, dla 
zdobycia baz wypadowych prze 
ciw ZSRR —• nastąpił. Bo taki
— jego zdaniem jest sens — 
patriotyzmu.

Prof. Tingsten jest przynaj­
mniej szczery. Jest posłusznym 
wykonawcą woli Departamentu 
Stanu i Wall-Street. Jest kon­
sekwentnym propagatorem ame 
fykani-zacji całej Skandynawii, 
przyłączenia się do wszelkich 
bldków, montowanych przez An 
glosaśów. Konsekwentnie pły-

-nym, w y d a tk i budżetowe zw ięk­
szą się o 12,8 proc. a dochody —  
o 9 proc. Zw iększenie budżetu 
jest W skaźnikiem  stałego w z ro ­
stu, gospodarki socja listycznej i 
dalszego wzm ocnienia finansów  
k ra ju .

Referent zaznacza, że zasadni­
cza część w yd a tków  przezna­
czona jes t na sfinansowanie go­
spodarstwa narodowego i  celów 
społeczno _ ku ltu ra ln ych . Na 
gospodarstwo narodowe asygnu- 
je  się 152 m ilia rd y  525 m il io ­
nów ru b li,  na cele społeczno- 
k u ltu ra ln e  119 m ild . 214 m iln . 
ru b li, na budżet M in is te r­
stwa S ił Z b ro jnych  —- 79 m i­
lia rd ó w  79 m ilio n ó w  ru b ii,  na 
u trzym an ie  organów  zarządu 
państwowego —  13 m ilia rd ó w  
709 m ilio n ó w  ru b li.

W  dalszym  ciągu m in , Z w ie ­
r ie w  cha rak te ryzu je  budżety re ­
p u b lik  zw iązkow ych, k tó rych  
objętość w zrośnie do 82,4 m i­
lia rd a  ru b li w  stosunku do 85,4 
m ilia rd a  ru b li p re lim inow anych  
w  ub. roku . C y fry  powyższe i lu ­
s tru ją  w ym ow n ie  ro z k w it  go­
spodarczy i  k u ltu ra ln y  wszyst­
k ic h  narodów  w ie lk iego  Z w iąz­
k u  Radzieckiego.

Na drodze do komunizmu
O statn ia część expose poświę­

cona jest zagadnieniom, dotyczą­
cym  uspraw nien ia  działa lności 
gospodarczej i  finansow ej. Spe­
c ja ln y  nacisk po łożył re fe ren t 
na dalsze podwyższenie w skaź­
n ikó w  jakości p racy w  przem y­
śle.

P a rtia  Len ina — S ta lina  — 
ośw iadczył w  k o n k lu z ji re fe ­
ren t —  w yprow adziła  nasz k ra j 
na drogę potężnego w zrostu go­
spodarczego. N aród radzieck i 
wałczy o fia rn ie  o dalszy roz­
k w it  i  wzm ocnienie potęgi na­
szej o jczyzny socjalistycznej. 
K roczym y w  k ie ru n ku  ca łko w i­
tego t r iu m fu  kom unizm u, p ro ­
wadzi nas naprzód genia lny 
wódz i  o rgan iza tor wszystkich 
zwycięstw  p a r ti i bo lszew ickie j i 
narodu radzieckiego, w ie lk i 
S ta lin

nie  pod p rą d  — przeciw  w o li 
szwedzkiego narodu, k tó ry  chce 
pozostać neutra lny.

M n ie j szczerzy są naprzykład 
n iek tó rzy  „n e u tra ln i“  p rzyw ó d ­
cy socja ldem okracji, k tó rz y  o- 
baw ia ją  się wobec sw ych do ło­
w ych towarzyszy głosić tezy 
Ohilina, ale k tó rz y  w  duchu 
szczerze je  popierają. Głosząc 
neutralność, wolność od a lia n ­
sów, podkreśla ją  swe. pro-za- 
ebednie nastaw ienie. Głosząc 
neutralność, rozum ie ją  ją  jako  
neutra lność ¡zbrojną —  przeciw  
ZSRR, życz liw ą zaś wobec Za­
chodu. T ak zaś po jm u jąc  sens 
patriotyzm u. —  m io ta ją  grom y 
na tych, k tó rz y  p a trio tyzm  r o ­
zum ie ją  pesproetu ja ko  m iłość 
do o jczyzny, a n ie  do Zachodu, 
jako chęć prowadzen ia p o lity ­
k i  zgodnej z in te resam i całego 
narodu.

N a szczęście n ie  oni, an i też 
m enerzy bu rżuazy jn i, n ie  Tings 
ten i O h lin  — decydu ją o rze ­
czyw istych uczuciach narodu 
szwedzkiego. Na szczęście te 
rzeczyw iste uczucia rzucone na 
szalę wydarzeń osta tn ie j doby 
— p rze ch y liły  ją  na stronę neu­
tra lnośc i —  p rzyn a jm n ie j na ra ­
zie.

A le  niebezpieczeństwo na w ro ­
tu do ,pro-zachodniej p o lity k i 
w  je j „a t la n ty c k im “  w ydan iu  
nie m inęło m im o  wszystko — o- 
strzega kom un istyczny „N y  
Dag" — nie m inę ło  tak  długo, 
ja k  długo Szwecja związana 
jest po lityczn ie  i  gospodarczo z 
p lanem  M arshalla , ja k  długo 
wśród członków rządu szwedz­
kiego zna jdu ją  się ludzie, k tó ­
rz y  marzą o p róam erykańskim  
sojuszu — zaopatryw anym  w 
broń przez USA.

A N T O N I KOS

P r o s ? ;  r ts e g r« «  * t « c i

PO DŻEG AC ZE W O JE N N I 1 
Z D E M A S K O W A N I 

(a) N aw iązując do niedawno 
złożonych w  Radzie Bezpieczeń­
stwa radzieckich prepozycyj w 
spraw ie ograniczehia zbrojeń 
dz ienn ik  „P R A W D A “  pisze:

„W yścig  zbro jeń, tworzenie 
baz w o jskow o -  strategicznych 
na ca łym  świecie, organizow a­
nie  agresyw nych b loków , ja k  
lin ia  zachodnia i  p a k t pó łnoc­
no - a t la n ty c k i oraz po litycz ­
ne u ja rzm ien ie  k ra jó w  m a r- 
sha llow skich  s tanow ią jeden z 
g łów nych  e lem entów  aw an tu r 
n icze j p o lity k i rządzących k ó ł 
am erykańsko - b ry ty jsk ich . 
Radzieckie propozycje sk ie ro ­
wane są p rzec iw  w yścigow i 
zbrojeń. K ażdy p u n k t tych pro 
pozycyj b ije  w  pozycję podże­
gaczy w o jennych , k tó rzy  da ­
rem nie u s iłu ją  „dow ieść", iż  
wyścig zbro jeń  stanow i ja k o ­
by następstwo napięcia sy tu­
ac ji m iędzynarodow ej, d la  
dego bow iem  jest jasne, że 
sprawa przedstaw ia się w ręcz 
przeciwnie, gdyż w łaśnie w yś ­
cig  zbro jeń  stw arza to  napię­
cie.

Ekspansjoniś ci am erykańscy 
pisze „P ra w d a ”  •— -wyko­

rzys tu ją  dostawy sprzętu w o ­
jennego d la  lira jó w  m arsha llaw  
sfeich, foy i  .ra je  te  jeszcze snoc- 
n ie j u ja rzm ić  zarówno pod 
względem  gospodarczym, ja k  i  
po litycznym . S tany Zjednoczo­
ne p rze jm u ją  w  swe ręce ko n ­
tro lę  nad a rm ia m i innych  k ra ­
jów , przekszta łca jąc je  w  swe 
bazy w o jskow e strategiczne-

Odrzucenie przez anglo -  a- 
m ery kańsk i b lo k  radzieck ich 
propozycy j w  spraw ie  og ran i­
czenia zbro jeń i Zakazu b ro n i 
a tom owej w y w o ła ło  szeroki 
ruch  pro testu w  dem okra tycz­
ne j o p in ii pub liczne j całego 
św iata. Odrzucenie w n iosku ra  
dzieckiego ¡nie zaham uje walki 
o pokó j, k tó rą  prow adzi Z w ią  
zek Radziecki i  k ra je  demo­
k ra c ji ludow e j, op ierając się 
na niezliczonych zwolennikach 
powszechnego dem okratyczne 
go p o k o ju  W e w s zy s tk ich  k ra ­
ja ch “ .

„R adzieckie  propozycje —  
pisze w  zakończeniu „P raw da “
— w  spraw ie ¡ograniczenia re ­
d u k c ji zb ro jeń stanow ić będą 
potężny bodziec d la  skup ien ia  
dem okra tycznych s ił całego 
św iata. Obóz demokratyczny, 
ze Z w iązk iem  Radzieckim  na 
czele p o tra f i ch ron ić  spraw y 
poko ju  i  bezpieczeństwa. P la ­
n y  podżegaczy w o jennych  za­
kończą gię c a łk o w ity m  fias­
k ie m ” . | • .yj

„T IM E S “  O O DRO DZENIU
F A S Z Y Z M U  W ŁO S K IE G O

(a) „T IM E S ”  opub likow a ł a r ­
ty k u ł swego rzym skiego kores­
pondenta o odrodzeniu faszyz­
m u w łoskiego.

„N iedaw no —• pisze au tor
—  w łoska op in ia  pub liczna zo­
sta ła  poważnie zaniepokojona 
n iezw yk le  łagodnym  w y ro ­
k ie m  w  spraw ie w yb itnego  
zw o lenn ika  Messeltn lego B org­
hese. W y ro k  te n  ja k  i  w ic ia  
Innych w  tego rodzaju spra­
wach ¡wywołał ty m  większe o - 
burzenie, »mnieważ jednocześ­
nie sądy w łosk ie  skazują na 
w ysokie  k a ry  b. pa rtyzan tów  
za czyny dokonane w  czasie 
w o jny .

Podkreślając, ie  odrodzenie 
ducha faszystowskiego w e W ! o 
satećh s tanow i ju ż  n ie  ty lk o  
niebezpieczeństwo, lecz jes t 
rzeczą ca łkow ic ie  rea lną ;kore9 
pendent podaje konkre tne  
p rzyk łady . Faszyści — pisze 
on —  przechodzą w  Bzyku ba ­
jo w y m  po u licach  R zym u śpi® 
wająe faszystowskie hym ny.

W dalszym  ciągu a rty k u łu  ko 
respondent „T :m es‘a " stw ierdza, 
że w ie lu  p rzedstaw ic ie li w łos­
k ich  kó ł rządzących, naw et n ie  
będąc a k ty w n y m i faszystam i 
popierało faszyzm lub  b iern ie  
podporządkow yw ało m u się p ra
w ie  do ostatniego .dnia. Osoby, 
k tó re  po w s trzym yw a ły  się od 
w a lk i z faszyzmem należą d® 
k ó ł w ie lk ie j finanisjery. Uwa-* 
żają cn i nawet, że faszyzm na­
leży. popierać ze względu (n a 
m ożliwość w ykorzystan ia  go 
przeciw ko p a r t i i kom unistycz­
nej. Osoby tę finansu ją  czę fc io  
-WO prasę neofaszystowską  ̂
tzw. dz ienn ik i niezależne, k tó ­
rych  ton z m a łym i w y ją tka m i
jest jawnie, reakcyjny,

'415,355.000.000 ru b li.  W  porów -

Naród szwedzki nie chce iść 
w niewole amerykańskiego kapitału

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”)
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K ro n ik a  k u ltu ra ln a
CZASO PISM O  O POLSCE 

W  JĘ Z Y K U  C Z E S K IM
Nakładem  Polskiego B iu ra  

In fo rm a c ji w  Pradze ukazał się 
P ierwszy num er ilustrowanego 
dw utygodn ika  w  języku czeskim 
Pt. „Nove Polsko“ .

W  pierw szym  numerze zna j­
du jem y obszerny fo toreportaż o 
budowie trasy W —Z, a rty k u ł 
fi- Matuszewskiego, szkic W. K o ­
ryck ie j poświęcony polskiem u 
Przodownikowi pracy gó rn ikow i 
H e n ryko w i Z ie lińsk iem u, fe lie ­
ton ,T. M ink iew icza, poruszający 
prob lem y satyry po lskie j i  cze­
chosłowackiej, sprawozdanie z 
tournece o rk ies try  sym fonicznej 
Polskiego Radia po Czechosło­
w a c ji i w ie le  innych  ciekawych 
■artykułów.

Z O R G A N IZ O W A N A  p o m o c  
I>LA A R TY S TO W -G O R N IK O W

■ Rozszerzając fo rm y  dzia ła lno­
ści k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej 
¿w iązek Zawodowy G órn ików  
°toczy ł szęzególną opieką ama­
torską twórczość m alarską gór- 
’--  ----------  _ _____

Szkolnictwo
zawodowe

22 M IL N . Z Ł  N A  A K C JĘ  
■ S T Y P E N D IA L N Ą

W  ro ku  1948 —  49 akcja  s ty­
pendialna w  przem yśle m eta ło- 
''vym  ob ję ła  390 słuchaczy szkół 
Wyższych, oraz 13 uczniów  
szkół średnich. W ysokość m ie ­
sięcznych stypendiów  dla stu­
dentów w ynosi 5.000 zł, a dla 
Uczniów szkół średnich — 2.500 
Złotych.

W  bieżącym ro ku  szkolnym  
Nastąpiła znaczna zwyżka su- 
h iy  stypendia lne j. C entra lny 
¿orzad P rzem ysłu Metalowego 
W yasygnował na akcję stypen­
dia lną 22.300.000 zł (w  ub. 
*• ’— 16.58Í.OOO złotych).

Ro zw ó j  s z k o l n i c t w a  
W  .¿PRZEMYŚLE
p a p i e r n i c z y m

y i  roku  1946 przem ysł papier 
4k-zy posiadał zaledwie pięć 
Szkół zawadwych, do k tó rych  
Uczęszczało 210 uczniów. W  ro - 
tR* następnym  liczba szkół 
^z ro s ła  do -14, a ilość uczęsz- 
cZająęych — do 1388 osób.

W  roku  ub ieg łym  na 14 is tn ie  
J^cych szkół zawodowych prze­
m ysłu papierniczego —  siedem 
Posiadało ju ż  w łasne b u dyn k i 
Szkolne. Ilość uczniów w  tym  
Czasie w ynosiła  1834 osoby.
, W roku  bieżącym CZPP pro - 
tc k tu je  budowę loka lów  szkoł­
a c h  .przy ż a k i: dach papier- 
biczych w  K luczach, W łoc ław ­
ka i  Kaletach.

S Z K O LE N IE  ZAW ODOW E 
*» PRZEM YŚLE W Ę G LO W Y M  

IV roku  bieżącym  CZP W ę­
żow ego p rzystąp ił do rozsze- 
r 2enia sieci Szkół Przysposobię 
bia Przemysłowego.
-S z k o ły  tego typu powstaną w  
Dąbrow ie G órniczej, w  Now ej 
Rudzie, w  M ysłow icach i Cho-
r Zowie.

2 początkiem nowego roku  
Okólnego p rzy ję tych  będzie do 
i j ’ch szkół — 1600 uczniów, 
y^crbunek kandyda tów  przepro 
Nadzają gp jv r^ low e  K om endy 
i. QivsSechne| o rg a n iza c ji „S łuż

n ików , k tó re j osiągnięcia zade­
m onstrow ała w  swoim  czasie 
w ystaw a prac gó rn ików  w  W ar­
szawie.

W roku  ub ieg łym  przeprow a­
dzono wstępne kursy i rozm o­
w y z am atoram i plastykam i, 
k tóre w ykaza ły  ja k  celową i po­
trzebną jest zorganizowana po­
moc w  tej dziedzinie.

W  ubiegłym miesiącu utwo- I dykatu Pisarzy Czeskich

Polsce"

rzono k ilk a  czteromiesięcznych 
kursów  dla p lastyków  am ato­
rów  przy poszczególnych oddzia­
łach Zw iązku Zawodowego G ór­
n ików .

W YSTĘPY H A R C ER ZY 
P O LS K IC H  W CZECHOSŁO ­

W A C JI
V/ ram ach Tygodnia P rzy jaźn i 

Polsko -  Czechosłowackiej od­
b y ły  się w  Czechosłowacji dwa 
w ystępy 120-osobowej grupy 
harcerzy po lskich z K a tow ic  
pod nazwą „P o lak tańczy i śpie­
w a“ .

Pierwszy występ odbył się w 
Karwinie w Dom u Pracy, dru­
gi w dniu następnym w Pań­
stwowym Teatrze w Ostraw ie. 
Występy harcerzy. polskich zdo­
były wielkie powodzenie.

Inn ą  im prezą b y ł koncert la u ­
reata e lim inacyjnego konkursu  
chopinowskiego Zbign iew a Szy- 
m onow icza w  Ostraw ie. Na pro­
gram  z łoży ły  się u tw o ry  Cho­
pina.

Licznie zebrana publiczność 
zgotowała młodemu pianiście 
gorącą owację.

A K A D E M IA
M IC K IE W IC Z O W S K A

w Św i e t l i c y  p a f a w a g -u

P racow n icy naukow i W roc­
ław sk ie j B ib lio te k i U n iw e rsy ­
teck ie j oraz robo tn icy  Państw o­
w ej F a b ry k i W agonów urządz i­
l i  w  św ie tlicy  P A F A W A G -u  uro 
czystą Akadem ię M ick iew iczow ­
ską, w  k tó re j w ys tąp iła  grupa 
a rtys tów  O pery D o lnośląskie j, 
Zespół am atorski G im nazjum  
Mechanicznego oraz o rk iestra  
symfoniczna.

Równocześnie o tw a rto  w ys ta ­
wę dzieł W ielkiego poety, która 
trw ać  będzie do 15 bm.

JESZCZE JEDEN W YSTĘP 
F R A N C U S K IE J P IA N IS T K I 
Znakom ita  p ian is tka  fra n cu ­

ska M onique Haas, w ystąp i jesz­
cze raz we w to rek  w  sali Y M C A  
z w łasnym  recita lem . W pro­
gram ie u tw o ry  Rameau, Coupe- 
rina, M ozarta, Mendelsohna, 
Debussy‘ego i Raveia.

M onique Haas jest solistką 
Stowarzyszenia Koncertowego w 
K onserw ato rium  w  Paryżu, kon ­
certów  Lam oureux i o rk ies try  
narodowej. Je j repe rtua r kon ­
certów  z towarzyszeniem  o rk ie ­
s try  obejm uje p raw ie  wszystkie 
arcydzie ła l ite ra tu ry  fo rtep iano­
wej.

' K O N KU R S N A  P ISM O  
SPOŁECZNO - K U L T U R A L N E  

POŚW IĘCONE 
CZECH O SŁO W ACJI

Ambasada R epub lik i Czecho­
słowacji oraz Departam ent 
Twórczości A rtys tyczne j M in . 
K u ltu ry  i  Sztuki rozp isa li kon­
kurs na specja lny num er pisma 
społeczno -  ku ltu ra lnego  oraz 
specja lny dodatek k u ltu ra ln y  do 
pisma codziennego poświecone 
Czechosłowacji* ,

W  toku obrad zjazdu Związ­
ku Pisarzy Czechosłowackich, 
który odbywał się w Pradze w 
dniach od 4 do 6 marca, bardzo 
często padały słowa, podkreś­
lające przełomowe, historyczne 
jego znaczenie. Nie było w tym 
żadnej przesady. Istotnie, był to 
zjazd, którego wyniki wpłyną 
decydująco nie tylko; na samą 
organizację życia literackiego, 
ale i na proces narastania pro­
blematyki literatury, jej tenden­
cji, na proces krystalizowania 
się wśród pisarzy świadomości, 
że zadania, które stają przed li­
teraturą i które ona chce z peł­
ną odpowiedzialnością podjąć, 
pociągają za sobą konieczność 
przełomu zarówno w postawie, 
jak i w metodach twórczych.

„Literacki luty"
Ideą przewodnią praskiego 

zjazdu pisarzy było hasło, że 
dla „lutego 1948", który ostate­
cznie zadecydował o politycz­
nych i gospodarczych przeobra­
żeniach Czechosłowacji, musi 
literatura znaleźć jako odpowie­
dnik również swój „literacki 
luty". Pisarze czechosłowaccy, 
rozumiejący, że wielką literatu­
rą może być jedynie literatura, 
która żyje tym, czym żyje na­
ród i tworzy to, co tworzy na­
ród, postanowili stanąć w jed­
nym szeregu z masami ludowy­
mi i budować razem z nimi so­
cjalizm.

Te dążenia znalazły odbicie 
przede wszystkim w nowych ra­
mach organizacyjnych. Znacze­
nie zjazdu praskiego polegało 
na tym, że rozpoczął on nowy, 
ogromnie ważny etap w rozwo­
ju życia literackiego Czechosło­
wacji, Na nim mianowicie do­
konało się połączenie w jedną 
całość działających dotychczas 
odrębnie dwóch związków: Syn

oraz
Stowarzyszenia Pisarzy Sło­
wackich. W  wyniku zatem po­
łączenia powstał jednolity Zwią 
zek Pisarzy Czechosłowackich.

Kres nacjonalistycznych 
tendencji

Osiągnięcie jednolitości orga­
nizacyjnej posiada dwie konse­
kwencje. Z  jednej strony poło­
żono kres podejmowanym jesz­
cze niekiedy przez reakcyjnych 
szoWinistów próbom nacjonali­
stycznego różniczkowania kul­
tury Czechosłowacji i stworzo­
no realną bazę współpracy dla 
osiągnięcia wspólnych celów 
między literaturą, pisaną w ję­
zykach: czeskim i słowackim. 
Z drugiej zaś strony osiągnię­
cie jednolitości dała sprężystość 
organizacyjną, potrzebną do 
realizacji postawionych zadań

związania się z masami ludo­
wymi w budowie socjalizmu. 
Zjazd praski zaakceptował w 
sprawach organizacyjnych za­
sadnicze decyzje: O ile przed­
tem sam np. Syndykat Pisarzy 
Czeskich liczył 1.900 członków, 
o tyle nowy, powstały z połą­
czenia, związek liczy tylko 280 
pisarzy. Z  olbrzymiej, najczęś­
ciej przypadkowej masy, znaj­
dującej się dotychczas w obu 
związkach, specjalnie powołana 
komisja1 weryfikacyjna wyłoni­
ła jedynie pisarzy twórczych. 
W  ten sposób nowy związek 
stał się zarówno organizacją 
ideową, mogącą dzięki swojej 
jednolitości niewątpliwie skute­
czniej kształtować życie literac­
kie i wyznaczać tendencje roz­
wojowe literatury, jak i ze 
względu na charakter kadrowy 
organizacją bardziej operatyw­
ną, mogącą wypełniać posta­
wione konkretne zadania.

Waga zjazdu
Zjazd wzbudził ogromne za­

interesowanie w całym kraju. 
Dowodem jego znaczenia jest 
waga, jaką przywiązywały do 
niego władze państwowe i 
•przedstawiciele rządu. Delega­
cję literatów przyjął prezydent 
Gottwald, obradujący zjazd w i­
tali: marszałek parlamentu -— 
John, premier*'— Zapotoćki, mi­
nister szkolnictwa i sztuki *— 
prof. Nejedly, minister informa­
cji .— Kopecky, wiceminister o- 
światy na Słowację •— Novo- 
mesky, obradom przysłuchiwali 
się nadto: wicemarszałek parla­
mentu — Hodinowa - Spurna, 
wicepremier — Fierlinger, mini­
ster spraw zagranicznych •— 
Clementis, minister rolnictwa— 
Durisz oraz prezydent Pragi — 
dr Yacek.

W  zjeździe uczestniczyli 
również liczni literaccy goście 
zagraniczni. Delegaci radzieccy: 
Wadim Kożewnikow, Borys 
Polewoj, Stepan Szczipaczow, 
Iwan Anisimow oraz w pierw­
szym dniu bawiący przejazdem 
Aleksander Fadiejew. Delegaci 
rumuńscy Jebeieana i Wittner, 
pisarz węgierski Gergely, fran­
cuski Pozner, brazylijski Jorge 
Amado, argentyński Alfredo 
Varela, amerykański Michael 
Gold, poeta angielski Dylan 
Thomas, no i Stefan Żółkiew­
ski i ja jako delegaci Związku 
Literatów Polskich.

Zjednoczenie literatury 
z budową socjalizmu 

Serdeczne przemówienia goś­
ci nie były tylko okołiczncścio •

wą uprzejmością. Pisarze, doce­
niający znaczenie, jakie litera­
tura odgrywa i odegrać może 
w walce o pokój i postęp, szcze 
golnie w obecnym okresie na­
cisku imperializmu, wyrażali 
szczerą radość z tego powodu, 
że nowy Związek Pisarzy Cze­
chosłowackich, podejmujący 
swoje poważne zadania budowy 
socjalizmu razem z masami pra­
cującymi, wzmacnia ogólny 
front walki o postęp i pokój. 
Zagadnienia te nie są obojętne 
ani obce postępowym literatom 
całego świata. Dał temu trafny 
wyraz Stefan Żółkiewski, po­
zdrawiając zjazd w imieniu 
Związku Literatów Polskich i 
opowiadając o naszych dąże­
niach i wysiłkach.

Socjalistyczny realizm
Postawienie hasła związania 

literatury z budowaniem socja­
lizmu miało wyraz zarówno w 
referatach, jak i w dyskusji 
zjazdowej. Znany w Polsce pi­
sarz Jan Drda, wybrany preze­
sem nowego związku, mówiąc o 
celach literatury czechosłowac­
kiej, postawił również zagadnie 
nie socjalistycznego realizmu, 
jako metody, pozwalającej o- 
siągnąć cel związania literatury 
z życiem mas. To samo zagad­
nienie stawiali liczni dyskutan­
ci. Trzeba stwierdzić, że zagad­
nienie socjalistycznego realizmu 
zostało na zjeździć praskim po­
stawione odważniej i mocniej, 
niż na ostatnim styczniowym 
szczecińskim zjeździe naszych 
literatów. Niewątpliwie, zade­
cydował o tym fakt, że Zwią­
zek Pisarzy Czechosłowackich 
po swoich przeobrażeniach or­
ganizacyjnych stał się, jak już 
podkreślałem, jednolitą organi­
zacją nie tylko zawodową, ale 
w pełnym tego słowa znaczeniu 
ideową. Powaga obrad i dysku­
sji odpowiadała powadze zadań, 
które zjazd postawił przed pi­
sarzami. Był to istotnie zjazd o 
przełomowym znaczeniu nie tyl­
ko pod względem organizacyj­
nym,' ale przede wszystkim wia 
śnie ideowym, decydującym o 
przyszłym rozwoju literatury 
czechosłowackiej. W  yjeżdżając 
z Pragi,- wywoziliśmy głębokie 
przekonanie, że ta literatura o 
tak pięknych tradycjach postę­
powych, zdobywająca coraz 
większą popularność na naszym 
terenie, już nie długo powie czy 
tajnikowi polskiemu o współ­
czesnych przeobrażeniach, któ­
re po historycznym lutym 1948 
roku dokonują się w braterskiej 
i sojuszniczej Czechosłowacji.

Wiktor WoFogzyjglęł

Stuleci®
FrcfjRSEiU  p s e m e ta

«’Fzees o iHrssisiwśs Dqferfn»sldm*

Kiedy się zamknie krąg wydarzeń

pod murem, gdzie pierwszeństwo śmierć*

paryscy komunardzi wezmą,

wiedz: jeszcze wiele razy więźniom

z lufy najemnej tryfnie w piersi

zdrada.
0

Więc noc w Azerbejdżanie 

w dziewięćset osiemnastym roku, 

gdy zakładnicy —  komisarze 

runą czołami w sypki piasek. ’

Krew zlepi włosy kędzierzawe, 

angielski oddział zniknie w mroku,

I znowu zadrży noc nad mias+err 

i wiatr jesienny się rozhasa, 

szarpiąc'.i łamiąc cień Warszawy.

Rok dziewięćset czterdzieści dwa. 

ich —  pięćdziesięciu. To ci sami, 

co od początku umierali.

A  dzisiaj znów. Stulecie trwa.

Za długo trwa! Już z ksiąg bankowych 

potwornych cyfr wyrasta skowyt, 

a w każdej cyfrze śmierć jest nagła.

Stają przędzalnie i szpularnie.

Rosną zbrojownie. Siną armie. 

Kapitalizmie* oto prawda 

twojego wieku: krwawa praca 

złotem obradza, później złoto 

w krew się przemienia. Krew powraca, 

aby na mózgi paść narodom.

Tak. Słychać tupot Wersalczyków, 
szczękają zamki, dudnią jaszcze.

Ostatni kanonierze, szykuj 

lont, by nie poddać się hałastrze!

Oni się cieszą, że „zwycięstwo"?

Za „wolny" Paryż wznoszą puchar 

panowie o wypukłych brzuchach, 

a damy z malowaną rzęsą 

szydzą i śmieją się z „motłochu"?!

Nędzo paryska! Ze swych lochów 

wyjrzyj ostatni raz przed klęską 

i powiedz: —  Klęska nie jest klęską!
Bo dogorywa wiek okrutny, - 

będzie szczęśliwszy czas —  choć trudny!

Irena Krzywicka

literacki
I le  się ju ż  u nas nabiadano, j cie cudzej m yś li w  szczerze po l- 

ile  narozdzierano szat nad po- j sk im  toku  zdania. To wszystko
ziomem przekładów  z lite ra tu r 
obcych, a cała sprawa ja k  leża­
ła odłogiem, ta k  leży. Każdy 
in te ligen t, k ie dy  nie ma nic le p ­
szego do roboty, uważa, że może 
przetłum aczyć książkę. Skutek 
— opłakany. O tym , że tłum acz 
m usi m ieć odpowiednie k w a lif i­
kacje, że m usi naprawdę znać 
język — zby t, ła tw o  się zapo­
m ina. A  tymczasem tłum acz mu 
si znać w  w iększym  stopniu 
jeszcze w łasny język, niż obcy. 
Ł a tw ie j m u przebaczymy pewne 
odchylenia od oryginalnego te k ­
stu, n iż  grzechy przeciw  m owie 
ojczyste j. O bow iązkiem  jego jest 
nie ty lk o  g runtow na znajomość 
gram atyk i, składn i i  s ty lis ty k i, 
ale i  rozróżnianie odm iennych 
sposobów w ys łow ien ia  się w  róż 
nych środowiskach. Pow inien 
rozum ieć ta k ie  elementarne 
p ra w d y  ja k  to, że dziecko in a ­
czej m ów i, n iż dorosły, że n ik t 
w  dia logu nie  używ a okrągłych, 
sztucznych zdań, no, i  że nie 
w o lno tłum aczyć dosłownie. Po­
w in ien  nade wszystko posiadać 
ową m uzykalność językową, 
k tó ra  w yzw ala  od ucisku obce­
go języka i  pozwala na zaw ar-

dotyczy zw yk łych  przekładów  
roboczych. P rzekład artystyczny 
wym aga um ie ję tności oddania 
w łaściwości s ty lu  danego auto­
ra, jego fine z ji, cech charakte­
rystycznych i  osobliwości.

Muszę powiedzieć ze sm ut­
kiem , że n ie jednokro tn ie  nawet 
znani lite ra c i „pa rtaczą“  w  n ie ­
znośny sposób przekłady, ka la ­
jąc  swoje dobre im ię  lite rack ie  
n iegodnym i ich p ió ra  pracami. 
Trzeba tem u stanowczo wydać 
walkę. Sądzę, że tępienie chwas­
tów  językow ych m usi być p ro ­
wadzone etapam i. Na razie cho­
dzi o to, żeby nie do-puścle do 
głosu ludzi, k tó rzy  n ic  n ie  m ają 
wspólnego z lite ra tu rą , albo 
tych lite ra tó w , k tó rzy  się zdy­
s k w a lif ik o w a li ja ko  tłumacze.

W tym  celu powstała • przy 
po lsk im  P E N -c lub ie  sekcja t łu ­
maczy, k tó ra  zgrom adziła n a j­
celniejszych p racow ników  w  te j 
dziedzinie. Sekcja ta  zamierza 
nawiązać najściślejsze stosunki 
z w ydaw cam i i służyć jako  c ia­
ło doradcze przy pow ierzaniu 
prac przekładow ych poszczegól­
nym  ludziom . M a zam iar poza 
tym  dyskutować zagadnienia,

związane z pracą tłum acza oraz 
tępić złe przekłady.

K ap ita lis tyczny  wydaw ca mógł 
sobie kp ić  z jakości lite rack iego 
tow aru, skoro zeń Czerpał zyski, 
jeże li ty lk o  znalazł nabywców. 
Dziś, k ie d y  sprawa ks iążk i na ­
bra ła  w ie lk ie j doniosłości, k ie ­
dy pow sta ło  u  nas po ję ­
cie upowszechnienia k u ltu ry , 
sprawa jakości przekładów  m usi 
zostać wreszcie uregulowana. 
Ci pisarze, k tó rych  będziemy 
rozpowszechniać w  Polsce L u do ­
wej, p o w in n i ukazać się w  n ie ­
skazite lnej fo rm ie .

Sprawa, zdawałoby się, jest 
tym  ła tw ie jsza, że obecnie po ja­
w ia  się w ie le  w znow ień daw ­
nych przekładów . Należy je 
przed d ruk iem  skorygować, lub 
dać do przełożenia na nowo, nie 
trzym ając się n iew oln iczo daw ­
nej, b łędnej w e rs ji.

Tymczasem cóż się dzieje? 
B io rę do rę k i na chyb ił t r a f i ł  
parę daw n ie j przełożonych ks ią ­
żek, k tó re  ukaza ły się ponownie 
na ry n k u  w ydaw n iczym . N a j­
p ie rw  „Saga rodu F orsytów “ . 
Okropność. Dawne, przerażają­
ce tłum aczenie zostało p rzedru ­
kowane z p ietyzm em  godnym 
lepszej sprawy. C zyte ln icy Gals- 
w o rth y ‘ego ska rży li się przed 
w o jną  na pokraczny g ty l i  zu­
pełnie n iezrozum ia łe zdania 
przekładu. O tw ie ram  książkę w  j

dow olnym  m iejscu i  b iorę p ierw  
sze lepsze zdanie:

„P a trz y ł na c io tkę  A nnę w  
dół i  nieco bokiem, ja k  gdyby 
chcąc dostrzec coś poprzez skrzy 
dło własnego nosa“ .

„... m usi mieć m u ltu m  p ien ię ­
dzy, w ięcej, aniżeli w ie, co ma 
z n im i zrobić.“

„O n sam poślub ił tęgi w ór, że 
zaś to było  w  z ło tym  okresie, 
poprzedzającym  w ydan ie  prawa 
własności kob ie ty zamężnej m ia ł 
możność...“  itd .

T ak b rzm i subte lny s ty lis ta  
angie lski w  w e rs ji po lskie j. Je­
żeli d ru g i tom  „S ag i“ wyglądać 
ma tak  samo — lep ie j od razu 
przerwać druk.

Z ko le i b iorę do rę k i jedną z 
na jp iękn ie jszych książek dla 
m łodzieży „R oczniaka“ M. R aw - 
linga. I  oto co w  n ie j zna jdu ję  
(a trzeba zważyć, że całą w a r­
tość ks iążk i stanow ią opisy 
p rzyrody i życia w  puszczy — 
„ko n a ry  cyprysu, zwieszone nad 
wodą“ , „osierdzie pa lm y“ , „k a ­
ra luchy, żyjące w  w inne j łozie" 
i  inne cudactwa.

Nowe tłumaczenia często p re­
zentują się n iew iele lep ie j. Po­
wrócę jeszcze kiedyś do tego te ­
m atu i  zaprowadzę czyte ln ika  
na oślą łączkę naszych tłu m a ­
czy. Będzie zabawy co n iem iara 
Sm utnej zresztą zabawy.

Jeżeli o sm utek chodzi, to nie

mogę się oprzeć, aby nie  oświ^» 
t lić  te j spraw y z inne j znów 
strony. N iedawno przeczytałam  
w  „O drodzen iu“  lis t jednego z 
czyte ln ików , lis t, k tó ry  p rze ją ł 
m nie (literacką) zgrozą. D ow ie ­
dzieliśm y się z niego, że reżyser 
p. K orzeniew ski z rob ił dwa ty ­
siące (!) poprawek w  tekście 
„S zko ły żon“  M oliera , przełożo­
nej przez Boya. Więc t.O, co jest 
chlubą naszej l ite ra tu ry  prze­
kładow ej, to się w łaśnie popra­
wia?! Tłumaczenie kongenialne, 
będące samo przez się dziełem 
sztuki staje się terenem beztro­
skich pohulanek reżyserskich? 
K to  może się u nas uznać za lep­
szego s ty lis tę  od Boya? Z jednej 
więc strony w yda je  się bez ko­
re k ty  tandetę i szm irę przekłado 
wą, z d rug ie j znów „popraw ia  
się“  arcydzie ła przekładowego 
kunsztu. Ładn ie będziemy wyglą 
aa li za parę la t, jeże li spraw? 
nie ulegną polepszeniu.

A le  ulegnę. W ierzę w  to. W ie­
my, jaką  troską otacza się spra­
w y  k u ltu ry  w  Polsce Ludow ęj. 
Czystość języka i  p ie tyzm  dla 
tw órców  — to jeden z na jw aż­
niejszych czynn ików  k u ltu ry  l i ­
terackie j. W  te j atmosferze za­
ró w n o 'p o w a żn i tłumacze, jak, i 
w ydaw cy w spółdzia ła jąc ha rm o­
n ijn ie , będą m ogli w spó lnym i 
s iłam i przeorać ten, od dziesię­
cioleci, zachwaszczony ugór l i *  
teracki.
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List do redakc ji
Podhttrtownia Centrali Tekstylnej w Garwolinie, której jestem 

kierownikiem, została od 1.1. br, przeorganizowana z wielobran­
żowej na jednobranżową.

Do dn. 31.XII.48 r. w podhurtowni pracowało 13 osób perso­
nelu, w tym 2 pracowników fizycznych. Obecnie — po rozbiciu 
tej samej podhurtowni na 4 branże — w tym samym lokalu i przy 
tej samej, w gruncie rzeczy, ilości pracy — personel wzrósł do 
30 osób z 4 kierownikami.

Znam dobrze zakres działalności podhurtowni i stwierdzam, 
ie  przy największym nasileniu obrotów — praca 13 osób: jest 
zupełnie wystarczająca. Obecnie personel zatrudniony w 4 bran­
żach — pracuje, naprawdę tylko 2 tygodnie w miesiącu, a pozo­
stały czas marnotrawi.

Zatem 17 osób jest zbytecznych, a tymczasem wydatki na nich 
|x>chłaniają około 3.000.000 zl rocznie.

Centrala Tekstylna po ostatnim rozbranżowieniu liczy około 
300 podhurtowni. Jeżeli i w innych podburtowniach w. takim 
samym stopniu wzrosła liczba zbędnego personelu — to rok roc.z- 
*ie wyrzuca się około 1 miliarda zł.

Zwróciłem uwagę na to wyraźne marnotrawstwo Centrali 
[Tekstylnej, Hurtownia Nr 1 w Warszawie. Powołując się na ar­
tykuł. który ukazał się w piśmie CT ,,Nasza Praca1', gdzie wy­
raźnie było powiedziane, iż rozbranżowienie wielobranżowych 
podhurtowni powinno być dokonane tylko tam, gdzie jest wska­
zane i celowe, stwierdziłem, że rozbicie podhurtowni w Garwo­
linie minęło się z celem. Hurtownia Nr 1 odpowiedziała na te 
uwagi, że „zarządzenie jest zarządzeniem".

Wysuwam wobec tego za pośrednictwem Waszej redakcji 
następujące wnioski:

1. Przywrócenie podhurtowni w Garwolinie do pierwotnego 
•tanu podhurtowni wielobranżowej, a zarazem zmniejszenie sta­
nu osobowego do 13 osób.

2. Skontrolowanie działalności wszystkich podhurtowni przez 
wyznaczonych pracowników CT przy współudziale esynirka 
społecznego, aby sprawdzić, czy nie ma przerostów , personalnych. 
Zbędny personel należałoby przesunąć do innych prac.

Uważam, że tą sprawą powinna zainteresować się Centrala 
Tekstylna oraz odpowiednie czynniki w Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego.

- W-P Bolesław Maul
kier. podhurt. dziewiarskiej w Garwolinie

Nasz przemysł węglowy kształci narybek Artykuły kolonialne i cytrusowe 
nu rynku krniowym

Na idjęciu — ucm iomr S zko ły  Górniczej w Wałbrzychu przy pracy.

Robotnicy reulizufc; 
ligszitość ze wsią

Pracow nicy Zjedn. Przedsię­
b io rs tw  W iertn iczo - Górniczych 
postanow ili pomóc ro ln iko m  z 
grom ady Jabłoń w  powiecie w ał 
brzyskim .

Po ustaleniu przez specjalną 
kom is ję  robotniczą, n a jis to tn ie j­
szych potrzeb mieszkańców —. 
górn icy dostarczyli na jb ied n ie j­
szym m ieszkańcom . grom ady: 
węgiel, m a te ria ły  w łókiennicze 
i  b ie liźniane, bu ty  i ubrania ro ­
bocze.

R obotn icy Zjednoczenia po­
c zyn ili ju ż  przygotowania do wy 
budowania we wsi przedszkola 
dla dzieci. Będzie ono u trzym y­
wane i zaopatrywane we wszel. 
k ie  środk i przez pracow ników  
Zjednoczenia. Załoga Zjednoczę 
ni a otoczy rów nież swą opieką 
wszystkich chorych i n iezdol­
nych do pracy m ieszkańców wsi

Podobną opieką otoczyli gór­
n icy  wieś U n is ław  Śląski, do nie 
dawna na jb iednie jszą i n a jb a r­

dziej opuszczoną w  powiecie 
W yrem ontow a li oni świetlicę.

G órnicy w yrem ontow a li ró w ­
nież w. U n is ia w iu  wszystkie u- 
szkodzone -narzędzia rolnicze, 
przeprow adzili drobne rem onty 
zagród w ie jsk ich  itp.

W woj. k rakow sk im  grupa ro ­
bo tn ików  w yrem ontow ała 8 
siewników w ośrodku maszyno­
w ym  we wsi M ogilany. W raz z 
ekipą rob o tn ików  w yjecha ła  na 
wieś orkiestra , k tó ra  w sali. D o­
mu Ludowego dała koncert dia 
m ie jscow ej ludności w ie jsk ie j.

Ścisła współpraca została na­
wiązana m iędzy robo tn ikam i 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
„Poszukiw ania N a ftow e“  a m ie­
szkańcami wsi K rysp inów , pow 
K raków . K ilk a k ro tn ie  w y jeż­
dżały ju ż  do te j wsi ek ipy rob o t­
n ików , przeprowadzając rem ont 
narzędzi i  maszyn rolniczych. 
Robotnicy postanow ili p rzystą ­
pić do zorganizowania we wsi 
K rysp inó w  św ie tlicy , łaźni itp .

15,5 miliarda zl na akcję socjalna 
w preliminarzu budżetowym na rok 1949

W okresie kapitalistycznej gospodarki przedwojennej, budżet 
państwowy nie przewidywał na Akcje Socjalne najmniejszych 
nawet pozycji. Rząd Polski Ludowej z rc-ku na rek podnosi na­
kłady na poprawę stopy życiowej mas pracujących. W  br. na 
Aiscję Socjalną przeznaczyło Państwo ponad ł5,5 mild. zł.

Pierwsze m iejsce w Akcji Sc

Podstawowym  zadaniem na­
szej p o lity k i im p o rtow e j jest za­
spokojenie zapotrzebowania na 
surówce, maszyny i  urządzenia 
dla . naszego przem ysłu i  ro ln i­
ctwa.

Władze państwowe uw zględ­
n ia ją  rów nież konieczność im ­
portu w szystkich • innych tow a­
rów  zagranicznych, k tó re  są po­
trzebne dla bezpośredniej kón - 
sumeji przez szerokie rzesze mas 
pracujących.

Do tych a rty k u łó w  przew idzia 
nych w  plan ie im p o rtu  na rok 
1249 należą m. in  herbata, z ia r­
no kakaowe, pieprz, liśc ie bob­
kowe, ziele angielskie, papryka, 
w anilia , cynamon i goździki.

W  ram ach zakreślonego planu 
zakupiono ju ż  i sprowadzono sze 
eg tych a rtyku łó w , k tó re  zosta­

ną rozprowadzone za pośred­

n ic tw em  PCH i  Społem po eo­
nach um iarkow anych.

H e rba ty  zakupiono w  H o lan­
d ii 70 ton, p rzy  czym  duża ilość 
przybędzie do k ra ju  ju ż  w  ty m  
miesiącu; pieprzu zakupionó 30 
ton, z czego 10 ton zna jdu je  sią 
już w  k ra ju , 1.250 ton ziarna ka ­
kaowego w  W ie lk ie j B ry ta n ii l  
A fry c e  Zachodniej, z czego 75# 
ton nadejdzie do k ra ju  w  m ar­
cu i  k w ie tn iu  br., liśc ie  bobkowa 
w ilośc i 35 ton i  15 ton ziela an­
gielskiego.

W  m arcu, względnie k w ie tn ia  
br. nadejdzie 50 ton  p a p ry k i z 
B u łg a r ii, . 2 tony w a n ilii,  10 ton 
cynamonu i  20 ton goździków z
F ranc ji.

Pomarańcze i  grapę fru r ty  ma 
dostarczyć państwo Iz rae l w  ile  
ści 1 600 ton

Przodownice pracy 
w parowozowni łódzkiej

Pomorskie Ośrodki Maszynowe 
golowe do akcji wiosennej

W cen tra li Rolniczej w. B yd - 
oszczy odbyła się odprawa k ie - 
Dwników i  in s tru k to ró w  spół- 
zielczych ośrodków m aszyno- 
rych z w o j. pomorskiego.
Wszyscy k ie row n icy  ośrodków 

laszynowych zgłosili m e ldunk i 
gotowości personelu i maszyn 

□zostających w  dyspozycji o- 
rodków do wiosennych prac w  
olu. O środki maszynowe p rzy - 
o tow ały.m . in. 1.365 siew ników  
sądowych, 264 s ie w n ik i do na- 
'ozów sztucznych, 76 tra k to ró w  
85 czyszczalni ziarna.
In s tru k to rz y  i k ie ro w n icy  o- 

:odków w y ra z ili słowa uznania

dla działa lności b rygad rem on­
tow ych i  zefpołów. św ie tlico ­
w ych poszczególnych m ie jsk ich  
zakładów  pracy. Podkreślono 
fak t, iż  akcja ta dała bardzo po_ 
ważne w y n ik i i u m o ż liw iła  w  
znacznej m ierze przygotow anie 
na czas ośrodków m aszynowych 
do prac wiosennych.

O środki maszynowe wojewódz 
tw a  pomorskiego o trzym a ją  w  
ciągu bież. roku  nowe maszyny, 
m. in. 120 trak to ró w .

W szystkie ośrodki maszynowe 
w  w o jew ództw ie  zgłosiły p rzy­
stąpienie do współzawodnictwa 
pracy.

m

¿Üycte gospodarcze
Ż Y W IC A  I  KO R A  
D L A  P R ZEM YSŁU

Zakopanem odbyła się o-
0 2-diniowa konferencja, 
ęcona zagadnieniom pro- 
d n iedrzew nej lasów pań- 
vych.
wygłoszonych w  czasie o- 
sprawozdań w yn ika , że 

(keja uży tków  n iedrzew- 
w  Lasach Państwowych 

żuje system atyczny
;t. Szczególn-e korzystn ie  
staw ia się p rodukcja  ży- 

z k ió re j o trzym u jem y 
;bńe dla w ie lu  gałęzi prze
1 ka la fon ię  i terpentynę, 
■oku ub ieg łym  uzyskano
ton żyw icy, przekracza ją“  
o 37 proc. P lan na rek  

cy p rzew idu je  uzyskanie 
t. żyw icy.
zakresie p ro du kc ji kory 
irsk ie j ustalono, że Lasy 
.wowe mogą obecnie p<>- 
znaćzną część zapotrzebo- 

a kra jow ego przem ysłu 
irskiego.
idukc ja  ryb  w  gespodar- 
:h stawowych i jezioro- 
i, położonych na terenach 
r państwowych powinna 
ilanu w y tresć  w bież. roku 
t., c-zyli o 260 t- w ięcej n u  

•ku 1818.

W budżecie każdego n 'e m a i  
M in is te rs tw a u ję te  są w  dzia ły 
i pa ragra fy sum y na A kc ję  So­
cja lną, prowadzoną w  zakresie 
danego resortu , niezależnie od 
w ie lk ie j A k c ji Socja lnej M n  
Przem ysłu i H and lu. W budże­
cie Prezydenta R. P. i Bady 
Państwa, w  ■budżecie* Sdjmu 
Najwyższej Izby K o n tro li,  P re­
zyd ium  Rady M in is trów , ró w ­
nież fig u ru ją  pozycje z przezna 
czeniem na najszerzej stosowa­
ną opiekę nad praeown kam; 
W sumie daje to na cele socja l­
ne m ilia rd  sześćset sześćdziesiąt 
m ilionów  zl.

N ie ma tu  żadnej sikali porów 
na-wozej z okresem m iędzywo 
jennym . W budżecie sanacyj 
nych rządów  n ie  by ło  pozycj. 
uw zględn ia jących choćby w  nsi 
skrom niejszym  zakresie po trze­
by robotn ików , ich rodzin, 
kształcącej się m łodzieży, ochro 
ny zdrow ia, zaopatrzenia w 
żywność, węgiel, ub ran ia  o 
chronne.

Dziś niezależnie od A k c ji So­
c ja lne j sumy- m ilia rd ow e  -są 
przewidziane w  budżecie ogól­
nym  na budowę oraz rem ont 
m ieszkań w  okręgach przem y­
słowych, na ziem iach zachod­
nich, w  W arszawie i w  w ie lu  
ośrodkach w ie jsk ich .

G łów nym  szafarzem w  A k c ji 
Socjalnej jest M in is te rs tw o  Prze 
mysiłu i  Handlu.

Przem ysłu i  Han 
opieka nad matką 
Przeznacza się na 

■nów 775 m i-

e ja lnej M in. 
dlu zajm uje 
i dzieckiem, 
nią sumę 6 m ilia rd ó w  
lionów  zł (dw ukro tn ie  wyższą 
niż w  roku  1018) na globalną 
sumę 13 m ilia rd ó w  780 m lio- 
nów w budżecie M m . Przem y­
słu i Handlu. Skoro kob ie ty 
w łączono w  "produkcję , sikoro w 
n iek tó rych  gałęziach p rzem y­
słu,: na. w łók ienn iczym , stano­
w ią dw ie trzeć e załóg, a związ 
k i zawodowe no tu ją  przeszło 
SOO.GćO członkiń. Rząd rob o tn i­
ków  j  chłopów pośpieszył im  z 
w ydatną pomocą przez organ i­
zowanie . ż ło b k ó w . dziennych, 
nocnych, tygodniow ych, przed­
szkoli i św ietlic .

K o le jno  idą pozycje na wcza­
sy i h igienę pracy z dozorem 
-społecznym, niezależnie od ins­
pekcji urzędowej, z 'ub ran iam i 
ochronnymi, (rękaw iczkam i,, o- 
buw iem , szkłam i) itd,

K onsum y zam knięte włącza 
się .do ogólnych spółdzielni, sto­
łó w k i u ’.egają reorgan'zacji.

W. r. 1948 dodano świadczeń'a 
w sumie 916 m liionÓw na apro­
wizację. Na ten . dział A k c ji 
p re lim in u je  się 2 m ilia rd y  729 
m ilionów . . -

Na . ośw iatę i  urządzenia k u l­
tu ra lne , (niezależnie od ogrom ­
nej a kc ji szkoleniowej, obejm u­
jącej 300.800 mtodzljeży) — prze 
znaczono ponad 1 m ilia rd  zł.

Sport i wychowanie fizyczne, 
ogródki działkowe, zapomogi i 
zasiłki d la  kas zapomogowo 
oszczędność'owych, domy s ta r­
ców i  inne .mniejsze pozycje 
kończą re jes tr świadczeń' dla 
świata pracy 1

Cała A kcją  Socjalna w  bud 
zecie na ro k  1943 wynosi to 
m ilia rd ów  440 m ilionów  zł.

N ie  w szystkie potrzeby mogą 
być i  będą zaspokojone w  tym  
roku. N ic  będz'e jeszcze dosta­
tecznej ilośc i łóżeczek, w  żłob­
kach, przedszkola, nie obejmą 
wszystkich dzieci, ale to, co już 
dokonano w  te j dziedzin!« i co 
będzie wykonane w  r;1949, n a ­
leży. uznać za w ie lk ie  osiągnię­
cie P o lsk i Ludow ej.

Cała gospodarka planowa mń 
w i o zmianach, ja k 'e  zaszły w 
Polsce od r. 1845, . ale pozycja 
k ilkuna s tu  m ilia rd ó w  zł w yd a t­
kowana „na człow ieka” ,, ną o- 
chrónę jego zdrow ia, n a , p rzy ­
sposobienie do pracy przez sziko 
lenie -zawodowe - jego dzieci, po­
siada wym owę na jbardzie j, bo­
daj przekonywającą.,i

T rocka o podn eśienie • stopy 
życiowej, te k ; w  m ieście ja k  na 
wsi — jest naczelnym  zadaniem 
Rządu. Świadczenia na A kc ję  
Socjalną, boda stale w zrasta ły 
z reku  na rok.

Tymczasem należy dołożyć 
w iele starań i w y s iłk ó w , ' żeby 
15 m ilia rd ó w  449 m ilionów , pre 
hm inowańyęh na rok  1849 ' dla 
A k c ji Socja lnej, - w ygospodaro­
wać na jrac jona ln ie j.' O rganiza­
cje naszej' P árta , Rady Z a k ła ­
dowe, • W ydz ia ły  -. Socjalne, Rady 
Kobiece, o rge irzację  m łcdziążo. 
wę, muszą stanąć na wysokość 
zadania

W -parow ozow n i łódzk ie j p ra ­
cu ją  od k ilk u  la t Z o fia  K aźm ie r- 
czak i K az im ie ra  W itek, k tóre 
pełn ią bardzo odpowiedzialne i 
powierzane dotychczas jedyn ie 
mężczyznom fun kc je  m o to rn i­
czych p rzy ob ro tn icy  m oto ro ­
wej, u ła tw ia ją ce j w jazd i .w y ­
jazd parowozów. Obie kole .ia rk i 
doskonale w yw iązu ją  się ze 
swych, zadań.

Z o fia  Każm ierczak pracuje w 
charakterze m otorniczego na o- 
b ro tn icy  od roku  1945. Praca je j 
jest nadzwyczaj odpowiedzialna 
i wym aga dokładności i uwagi_ 
K iedy  zaproponowano je j przejś 
ćie do pracy w  biurze, ma bo­

w iem  ukończoną szkołę hand lo­
wą, z w łasne j w o li pozostałą 
przy obsłudze m otoru . Zofia K a - 
źmierezak bierze udzia ł we 
współzaw odnictw ie pracy, a o - 
statn io o trzym ała  nagrodę pie­
niężną z okaz ji M iędzynarodo­
wego D n ia  Kob ie t.

K az im ie ra  W itek, żona b. ko ­
lejarza, po jego śm ierci w  r. 
1946 stanęła do pracy, obe jm u­
jąc fu n k c ję  motorniczego ob ro t­
n icy parowozowej i  fun kc ję  tę 
pełni dotychczas. Jako przodow­
nica pracy, przed k ilk u  dn iam i 
o trzym ała  prem ię pieniężną z 
okazji M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet. ♦

W ia d o m o ś c i z k ra ju

Dlaczego marnuje; się narzędzia pracy 
w chorzowskiej kopalni 
•Barbara—Wyzwolenie«

P IER W SZY S K LE P  „M O T O ­
Z B Y T U “  N A  W Y B R ZE ŻU
Centrala H andlow a Przem y­

słu M otoryzacyjnego . „M o to  - 
zbyt”  u ruchom iła  na W ybrzeżu 
p ierw szy sklep detaliczny.

Sklep posiada na składzie 
m otocykle p ro d u kc ji k ra jo w e j 
m a rk i „S okó ł“  i  „S H L " — 125 
ja k  rów n ież uzyskane z repa­
ra c ji niem ieckich- m otocykle  
„B M W ” —  35-0. ro w e ry  k ra jo ­
wej m a rk i „B a łty k “  i  „G rom a­
da", części samochodowe, rowe 
row e i m otocyklow e, akcesoria 
i ogum ienie. N ow oo tw arty  sklep 
rozprowadzać też będzie sarno 
chody im portow ane m ark i 
„Skoda“  i  „F ia t" .

K O S M E T Y K I P R O D U K C JI 
PAŃSTW OW EJ 

P aństw ow y przem ysł chemicz 
ny zwiększa z roku  na ro k  pro 
dukcję kosm etyków.

W lu ty m  ub. r. p rodukcja  
krem ów  w  w y tw ó rn ia ch  pań­
stwow ych wyniosła 7 ton 
pudrów  i  zasypek — 5 ton,, 
wód kolońskich i kw ia tow ych  
15-4 kg. W lu ty m  br. przem ysł 
państwowy , zdoła ł w ytw o rzyć  
już 33,8 ton krem ów , 14 ton 
pudrów  i zasypek oraz .1.186 
kg wód kolońskich i  i .  w ia to - 

, wych.

»

Kopalnia „Barbara - Wyzwolenie“ w Chorzowie posiada dwa 
szyby, jedną dyrekcję, jedne zadania i jeden plan produkcji. Nie 
wiadomo jednak, dlaczego ma dwie podstawowe organizacje par­
tyjne i dwie rady zakładowe. To „rozdwojenie“ spowodowało... 
„roztrojenie“ czynności administracyjnych' Wystarczy powiedzieć, 
że przeszło 70 sprawozdań opuszcza ca miesiąc kopalnię. Łatwo 
sobie wyobrazić gmatwaninę w sprawozdawczości wewnętrznej. 
W iele tych sprawozdań trzeba wysyłać raz z kopalni (nieistnieją­
cej w  rzeczywistości) „Wyzwolenie“, potem z kopalni (także nie 
istniejącej w rzeczywistości) „Barbara“ i wreszcie z kopalni (rze­
czywistej) „Barbara - Wyzwolenie“. W tych warunkach trudno 
jest racjonalnie i oszczędnie gospodarować silami ludzkimi i środ­
kami materialnymi.

Za bram ą szybu „B a rb a ra “  w  
kopa ln i „B a rb a ra  -  W yzw ole­
n ie “  leży k ilkadz ies ią t zwojew  
dru tu ,' k tó ry  m a być użyty do 
budowy magazynu. D ru t zar­
dzewiał: Tuż obok stoi pokry ią  
dachem szopa przeznaczona na
row ery, w praktyce jednak nie 
używana. Przechodzi tędy w ie­
le osób. N ik t  nie. pom yślał ó  
tym , żeby przenieść d ru t do 
szopy.

T ow . F re y  czeka 
Tow. Zdeb ik prowadzi mnie 

do dum y kop a ln i warszta tu 
-wulkanizacyjnego — zofganizo 
wanego przez tow. Jerzego F rey a. 
W arsztat ten nie ty lk o  na­
praw ia  wszelkie urządzenia gu 
mowę, aie w ytw arza  także wie 
le drobnych cennych części dc 
urządzeń kopalnianych, części 
k tó re  trudno jest. dostać tak na 
ry n k u  k ra jo w ym  ja k  i  zagra­
nicznym.

Urządzenia W arsztatu są po­
m ysłu i w ykonan ia  tow . Frey?.. 
K opa ln ia  dz ięk i temu w arszta­
to w i oszczędza 59 tys. zł m ie­
sięcznie.

Za poradą kolegów tow . Frey 
zaczął się ubiegać o należną 
premię. Nie o trzym a ł je j jesz­
cze. Pokazuje m i on k ilk a  ko­
lo row ych papierków , i)  s z k ic  

organ izac ji w arszta tu  złożony 
w  d y re k c ji kopa lin , 2.11. 1943 
r.,i 2) 12.11.1948 r. tow. Frey o- 
trzym a ł po tw ie rdzen ie  odbioru 
zgłoszenia urządzenia warszta­
tu- w u lkan izacy jnego . przez D y­
rekc ję  kopa ln i, 3) 17.12.1948 r. 
dyrekc ja  kopa ln i zaw iadamia, 
że szkic rozpatrzyła  i że prze­
słała go do CZPW  (poprzez 
Chorzowskie Zjednoczenie Prze 
m ysłu Węglowego).

25 lu tego br. in żyn ie r z C ho­
rzowskiego Zjednoczenia og lą­
dał warsztat.

A le ' k iedy  zostanie ' przyznana 
prem ia trudno  powiedzieć...

: N a rzęd z ia  w  szm elcu

Pod sortow nią . na. szybie 
„W yzw o len ie “  leży. spora góra 
żelastwa po k ry ta  obecnie śnie­
giem. Żelazo to wyjeżdża z ko­
pa ln i razem z węglem  i  „w y ła ­
w iane“  jest przez .sortowników  
P ytam y jednego z nich, tow. 
Pawła Maleszkę, co zna jdu je  w 
węglu.

— Różne rzeczy — odpow ia­
da — naw et narzędzia pracy 
ja k  k ilo fy , ło p a ty ,. k tó re  gubią 
rob o tn icy ."

Razem z tow . Srnykałą sekre 
tarzem  organ izacji p a rty jn e j 
zaglądamy, do szmelcu pod sor 
tow nią , i po c h w ili znajdujem y 
nadające, się do natychm iasto­
wego 'użycia narzędzia: ro lką  
do ryn ien  ' potrząsa) riyćta oraz 
przyrząd do u s ta w a n ia  na szy­
nach w yko le jonych wagonetek 
Tow. Sm ykała mii-wj, że „gos­
podarczy“  p n w h -p r ,  „ to “  już 
dawno sprzątnąć..

Na dole przy  fila rach  chodrr 
ka1 i ścianach znaleźliśmy. 25 
porzucone narzędzia pracy 
wśród nich głow icę św idra, ło ­
paty...

„T o “  należałoby nie ty lk o  już 
dawno sprzątnąć; ale się ty m “ 
b liże j zainteresować " i z lik w id  t> 
wać marnotrawstwo-. 1

ANDRZEJ P IE C ZY Ń S K I

PIERW SZE T R A K TO R Z Y S T K I 
W  WOJ. G D A Ń S K IM

Ośrodek szkolen iowy Tech­
nicznej Obsługi R o ln ic tw a w 
Lęborku, obchodził uroczystość 
2-!etniego is tn ie ń ’a, połączoną 
z zsmferręciem 18 kursu tra k ­
torzystów.

Że sprawozdania k ie row n ika  
ośrodka . w yn ika , że przeszkolo­
no 692 traktorzystów . W liczbie 
przeszkolonych uczniów znajdu­
ją  się “również '3 < kob ie ty  — 
pierwsze tra k to rźys tk i w  woj 
gdańskim.
ChTPD S ZK O LI D Z IE W C ZĘ TA  

W IE JS K IE
Chłotpskie Towarzystw o P rzy­

ja c ió ł Dzieci, w  ramach opiek: 
nad m atką j  daieckfem, przystą­
p iło  do szkolenia dziewcząt 
w ie jsk ich  , na kursach dla k ie ­
row niczek żłobków . sezono­
wych. K u rsv  te przeprowadza 
ChTPD w  Gdańsku' dla 52 słu­
chaczek, w  K atow icach dla ,55 
i w  _W urszaw e d la  48 słucha­
czek’  S łuchaczki korzysta ją  z 
bezpłatne j na uk i i in  lem a tu  
Program ' ku rsu  obejm uje zagad 
nięn ia wychowania, h ig iany i 
żyw ien ia dzieci oraz w yk łady  
nauki o Polsce Współczesnej.

W szystkie przeszkolone w ten 
sposób, dziewczęta zna jdu ją  za­
trudn ie n ie  w  żłobkach sezono­
wych na wsi, organizowanych 
przez ChTPD.

JU Ż P O NAD 70 PROC. P LA N U  
K O N T R A K T A C J I' W Y K O N A ŁO  

WOJ. K R A K O W S K IE
M e ldu nk i nadchodzące z po­

szczególnych pow ia tów  o prźe- 
o,ęgu k o n tra k ta c ji trzody chlew 
nej świadczą o pom yślnym  prze 
biegu całej akc ji w  woj. k ra k o ­
wskim . Do dnia 8 bm. zakon-

trak tow ano  ju ż  ponad 41 tys. 
sztuk trzody chlewnej, co sta­
now i z górą 70 proc. zaplanow a. 
nej ilości.

P ow ia t brzeski w ykona ł już  
ponad 120 proc. planu. W  po­
w iecie ta rnow sk im  na 3.600 za­
planowanych sztuk ro ln icy  za­
k o n tra k to w a li już  4,200. Rów ­
nież pow ia t dąbrowsko - ta rno ­
w sk i znacznie przekroczył pian. 
Zaplanowano zakon trak tow a ł::e 
3.700 sztuk trzody chlewnej,
podpisano k o n tra k ty  na 4.200 
sztuk.
KUR S A K T Y W IS T Ó W  ZM P
W  K rako w ie  zakończony zo­

stał pierwszy ku rs  W ojewódz­
k ie j Szkoły O rganizacyjne j
ZM P dla ak tyw is tó w  ZMP,
ZHP i SP.

W czasie fe r ii zim owych s łu ­
chacze odbyw ali p rak tykę  w te­
renie. K urs  ukończyło 78 uctest 
-p ik ó w  Obecpie absolwenci 
przeszli do czynnej pracy w  swo 
ich organizacjach.

R O LN IC Y  W A ŁB R ZY S C Y  
Z A O P A T R Z E N I IV  O TRĘBY

G m inne -spółdzielnie „Sam o­
pomoc Chłopska“  rozprow adziły  
pom iędzy ro ln ikó w , k o n tra k tu ­
jących trzodę chlewną — p ie r­
wszą pa rtię  o trąb w  ilości 20.000 
kg- Ponadto w ramach wolne j 
sprzedaży rozprowadzono 10.000 
kg. o trąb jęczm iennych i 10-.GOO 
kg. m ączki jęczm iennej. W  c ią­
gu m arca PZGS rozprowadzi 
wśród ro ln ik ó w  ponad 100.000 
kg o trąb pszennych.

Fok wife w«nfe
K o m ite t C entra lny PZPR 

k w itu je  odbiór dwóch lis tów  
od N. Niewiadom skiego.

Sport
Gusienicu zwycięży! w ieżdzfp 

o memenci Czecha
Z A K O P A N E . W  d ru g im , d n iu  za 

w od o  w  n a rc ia rs k ic h  o m e m o r ia l śp. 
B r . Czecha ro ze g ra n o  b ies' z ja z d o ­
w y  na  t ra s ie .F is  I I .  B ie g  o d b y t s ir  
w  b a rd z o  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h , al 
b o w ie m  z p o w o d u  n ie fcu rso w an ia  
k o le jk i  l in o w e j n a  K a s p ro w y  W ie rc i', 
z a w o d n ic y  m u s ie li o rz e jrć  od M y ­
śl in ie c k ic h  T u rn i do  K a sp ro w e g o  
p ieszo. W s k u te k  tegc ze zg ioszo 
n y c h  67 u c z e s tn ik ó w . s ta tu o w a ło

ty lk o  33, p rz y  czym  la w in a  po 
bo  w a ła  3 z a w o d n ik ó w  

W y n ik i b ie g ó w  b y ły  następu" 
1) G ą s ien ica  - C ia p la *  3 4f,. •>) 
w r y tk o  I I  3,51,4. 3) D z ie d z ic  S,3 
S t. M a ru s a rz  3.53,6 

Po d w ó c h  d n ia c h  za w odów  \ 
S o ln e j p u n k ta c j i  czw ó rm e cz  i 
w a d z i K w a p ie ń  5 p k t  d ru g i I 
d z ic  10,75 p k t. ,  trz e c i K rz e p io  
18.35 p k t

Turniej Ligi hokejowej 
rozpoczął się w Bydgoszczy

B Y D G O S Z C Z . Na lo d o w is k u  Z- 
. .G w a rd ia "  w  B ydgoszczy  rozpoczą ł 
się, w  sobo tę  tu r n ie j  h o k e jo w y  o 5, 
6, 7, i  3 m ie js c e . W tu r n ie ju  • b io rą  
u d z ia ł k lu b y  P ia s t, B a ild o n  i  G w a r 
d ia  — B ydgoszcz. C z w a rty  k lu b  
Ł K S  n ie  z ja w i ł, ,s ię  w  B yd g oszczy .

W  w y n ik u  lo s o w a n ia  „ P ia s t "  m ia ł 
się s p o tk a ć  w  p ie i w s.-ym  d n iu  tu r

n ie ju  z Ł K S . W obec n ieobecne :' 
d ru ż y n y  łó d z k ie j „ P  as t“  zdób: 
p u n k ty  w a lk o w e re m . W  spotkań: 
„B a ild o n “  — „ P ia s t “  zw yc ięż : 
„B a ild o n “  w  s to s u n k u  2:1 (1:0, 0: 
1:0). B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o t 
1) S k a rż y ń s k i i J a s iń s k i, a d ia  ,„P  
s ta “  H u lta . .

W  k ilk u  zd a n ia ch ...
P o lsk i: Z w ią z e k  A t le ty c z n y  us ta ­

l i ł  na  ro k  b ie żą cy  n a s tę p u ją c y  
S kład d ru ż y n y  n a ro d o w e j, W  w adze 
m u s z e j: S c h n e id e r (P oznań ) i Ro 
k i ta  ■ (W arszaw a), w  ko gu c ie ,;. T o ­
b o la  (S)ąsk) i  M a rc o k  (Ś ląsk), w 
p ió rk o w e j K u sz  (Ś ląsk) i  R auch  
(P oznań), w  le k k ie )  K u lig ó w s k i 
(Ś ląsk) i  S tró ż e k  (K ra k ó w ) , w  pór 
ś re d n ie j G o łaś  (Ś ląsk) i K r /s z m a l 
sld. (W ro c la y /) , w  ś re a n ie j Radoń 
(K ra k ó w )  1 G r y t  (Ś ląsk), w  pó łe ięż  
k ie j  B a jo re k  ! ( K r a k ó w ) ; i  Sza ( ć w ik i  
(W arszaw a), o raz  w  c ię ż k ie j K ryS z -

malofei (Wroclaw) i Idzikowski (Po­
znań).

F in a ło w e  ro z g ry w k i o m iś n  
w ó P o ls k i w  l io k e ju  odbędą s 
n ie  ja k  p o p rz e d n io  p ro je lc ! 
P Z H L  w  d n ia c h  12 i  13 bm . w  
szaw ie  — lecz w  d n ia c h  13, IV 
w  K r y n ic y .  Po za koń cza n iu  11 
w y c h  ro z g ry w e k  P Z i i l ,  ma za 
z o rg a n izo w a ć  obóz k o n d y c y jn y  
z a w o d n ik ó w  w  w y z n a czo n ych  
re p re z e n ta c ji p rz e c iw  C zecho-t 
e ji.  Mecz- ten  m a się o d b y ć  z 
ce iń  bm .
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Sieć skiepśw îtk s if ln fc h  
< ekeimie dzielnice robotnicze

W  W arszaw « czynnych jest 
•becn ie  7 wzorcowych . sklepów 
C e n tra li T eksty lne j oraz 49 
sklepów teksty lnych  WŚS. W pla 
n ie  na ro k  1949 Centrala T ek ­
sty lna  p rzew idu je  uruchom ienie 
dalszych 15 sklepów, przeważnie 
w  dzieln icach robotniczych. 
Oprócz tego p lanu je  się o tw a r­
cie 2 'm ałych domów to w a ro ­
wych, nastaw ionych wyłącznie 
aa sprzedaż teksty liów .

Większość now ych sklepów 
C e n tra li m ieścić się będzie w  lo_ 
ka łach należących do Zarządu 
N ieruchom ości M ie jsk ich . T e r­
m in  uruchom ien ia nowych skle­
pów zależy od sprawności W y­
dzia łu  K w aterunkow ego Zarzą­

du M ie jskiego w  w ydaw aniu  na 
kazów.

Plan rozbudowy sieci sklepów 
teksty lnych w W arszawie jest 
uzależniony od przydzia łu  odpo­
w iednich lo k a li przez ZNM  
Rozbudowa taks by łaby bardzo 
korzystna dla mieszkańców 
dzie ln ic robotniczych i pe ry fe ­
ry jn ych , gdyż dotychczas skle­
pów teksty lnych jest tu ta j sta­
nowczo zż mało.

Rozbudowę sieci sklepów te k ­
sty lnych p lanu ję  także Warsza­
wska Spółdzielnia Spożywców 
W edług p ro je k tu  Spółdzielnia 
ma założyć 21 sklepów'.

Oba p lany będą ściśle koo r­
dynowane przez Centralę T ek ­
sty lną i  WSS '\)

2 mieslqce potrwa 
montaż Kolumny Zygmunta

Trzon K o lu m n y  Zygm unta  o- 
raz  dw ie  części cokołu są już 
ca łkow ic ie  w yku te . Od k ilk u  dn 
rob p tn icy  sz lifu ją  gran it, by po 
w ierzchn ią  jego uczynić zupę) 
me gładką. Ciężka ta  i  żmudna 
praca po trw a k ilk a  miesięcy.

W tym  czasie na placu Zam ki, 
w y m  przygotu je  się betonowe 
fundam enty zdolne utrzym ać 
k ilkadz ies ią t ton  brązu i gran i 
tu.

1 m aja na fundsm entach zo­
stanie uroczyście postaw iony 
pierwszy fragm ent cokołu. Mon 
taż K o lum n y  w raz z f ig u rą  K ró  
la trw ać będzie do 1 lipce.

Ostatnie tygodnie w yp e łn i po 
terowanie g ran itow ych  i  brązo­
wych części K o lum ny, c0 ze 
względów technicznych da Się 
przeprowadzić jedyn ie  po ukop 
czeniu montażu, (jam)

Pierwszego maja — pierwszy seans 
w kinie na PodskarbińskieJ

0  u t r z y m a n i e  l e m p a  p r a c  w a l c z y  o r g a n i z a c j a  p a r t y j n a

M ieszkaniec Pragi, który chce spędzić dwie wolne godziny 
w kinie, milsi przeważnie jechać do śródmieścia. Jedyna „Syre­
na“ przy til. Inżynierskiej nie może wszystkich pomieścić. Lecz 
już 1 maja cały Grochów będzie m ógł korzystać z nowoczesne­
go kina przy ul. Podskarhińskiej 4, w końcu zaś roku oddane 
zostanie do użytku jeszcze jedno kino przy ul. Jagiellońskiej.

Robotnicy po ja w ili się na pu­
stym  planu przy ul. Podskarb iń- 
skie j już  w  końcu m aja ub ieg łe­
go roku. B y li to pracow nicy 
PPB n r 1.

Rozpoczęli w ykopy  pod fu n ­
damenty pełni op tym izm u i wia 
ry w  szybkie tempo robót. Ale... 
zaczęło się od niepowodzeń. Już 
w w pierwszych dniach n a tra ­
fio n o  fta n ieprzew idzianą wodę 
podskórną. Trzęba by łły  uk ładać 
p ły tę  izolacyjną, co znacznie 
opóźniło roboty. Na dom iar złe­
go, rysun k i robocze nadchodzi­
ły  ze znacznym opóźnieniem. 
Trzeba by ło  nierzadko na w ła ­
sną odpowiedzialność rozpoczy­
nać pracę bez nich.

Ilóla organizacji partyjnej
Lecz zespół budu jący k in#  pa­

m ię ta ł o obietn icy, danej m iesz­
kańcom Prag i: P ierwszy f i lm  
musi być w yśw ie tlony ju ż  1 
maja.

Coraz poważniejszą ro lę  w  
utrzyrnaniu tempa pracy zaczy­
na odgryw ać młode, bo istniejące 
zaledwie od stycznia ko ło  pa r­
ty jne . N ię świadczy to b y n a j­
m niej o tym , że do stycznia pa r­
ty jn ia k ó w  na budowie nie było.

B yli, ale należeli do swych kó ł 
terenow ych w m iejscu zamieś?.-: 
kania, p rzy budow ie tw orzy li?  
ty lko  luźny, zespól robotn ików ..

J e ś li1 ko ło  liczy dziś 24 c z ło n -1 
ków, je ś li rozrasta się i  od g ry ­
wa ro lę  przodującej czołówki w 
zespole budow lanym  — niem ała 
w tym  zasługą in ic ja to ró w  p o - ’ 
łączenia spraw  i obowiązków': 
społeczno - ideowych % żywot-* 
nym i sprawam i budowy.

Tow. K ru p iń s k i — sekretarz* 
kola, tow. M a lino w sk i — zastęp­
ca k ie row n ika  robót, tow. B o— 
czanówski — m a js te r i w ie le in ­
nych scernentowiali luźny 79-- 
psobowy zespól robo tn ików  w; 
brygadę o jednej wspólnej m y ­
ś li: bez względu na trudności 
wykończyć budynek k ina  na 
czas.

T em po ! T em po !
I dlatego, k iedy trzeba było, 

kó rzystą jłjc  z ciepłych dni 
styczniowych, zabetonować ja k  
na jprędzej s u fit — trzy  dn i pod 
rząd p racow a li wszyscy, nie w y ­
łączając inżyn ie rów , do godz. 10

wieczór. Taczkam i przew iezio­
no na p ię tro  przeszło 10« m i 
„sześć. betonu.

O statn io wszyscy narzekają 
na mróz, k tó ry  ogranicza pracę 
do robót wewnętrznych. Ąfoy 
jednak ta przym usowa przerwa 
nie odb iła  się w przyszłości na 
do trzym aniu  te rm in u  ukońcae- 
D ia budynku — uzgodniono, że 
;z nastąpieniem  cieplejszych dn i 
przedłuży się godziny pracy o 
pól zm iany. P ro je k t ten po pa rli 
gorąco pa rty jn iacy , pociągając 
/.a sobą kolegów be*party jlnyc ii.

T a k i c h  k in  b r d / . i *  

r o i  u.z w ię c e j

K iedy prażanie przyzwyczają 
się do nowoczesnego 'k ina  „na 
w łasnych śm ieciach" •— może 
nie będą pamiętać o tym , żę 
obejrzenie pierwszego fćiniu w 
maju zawdzięczają zgranemu 
aespolowi robotn ików .

A  kino będzie na jira w d ę ip ię k - 
nę. Szeroki podjazd prowadzi 
do betonowego tarasu' o czte­
rech stopniach, w 'g łę b i tarasu 
kasy, a da ie j obszerna pocze- , 
kplnia, o ogrom nych oknach.. 
W idow nia, obliczona na 8««i 
miejsc,

Nowoczesne, wygodne k ino  w 
robotniczej dz ie ln icy będzie z,ja-, 
w iskiem  w  W arszawie coraz/ 
częstszym, (ar)

Bite kury i gęsi 
w sklspQch PBT

Działkowcy czekała zbyt długo 
na przekazanie przyznanych terenów
Dnie zakłady pracy powinny posiadać ogrody przy fabryczne
Warszawiacy lubią zajmować ^  ogrodnictwem. Świadczy 

» tym najwyraźniej 3.090 n°wych deklaracji członkowskich, 
które wpłynęły ostatnio do warszawskiego Tow. Ogródków 
Działkowych. Większość zgłaszających się to robotnicy.

Chałubińskiego —  E m ilii P la ­
ter) oraz na terenie Chłodni 
M ie jsk ie j (Wola).

6 m ihi. zł na inwestycje

W  najb liższych dniach k ie ­
row n ic tw a  poszczególnych D o­
m ów  Tow arow ych w  sto licy 
zaczną sprowadzać transp orty  
bitego drobiu, k tó ry  sprzedawa­
ny będzie cenie 315 zł za kg.

Jako a r ty k u ł a trakcy jny , drób 
będzie sprzedawany jedyn ie  oso­
bom posiadającym  leg itym acje 
pracownicze z fo tografią .

O słuszności tak ie j drobiazgo-

wości w  ty m  zarządzeniu m oż­
na by jednak  podyskutować. Fo­
togra fia  na le g itym a c ji znaczy 
bowiem, że kup ić  k u rę  będzie' 
mógł ty lk o  i. »«obiścię pracow ­
n ik , podczas gdy zazwyczaj tego 
rodzaju zakupów dokonuje jego 
ż.ona czy m ątka. Należy znaleźć 
inne wyjście, aby zapobiec spe­
ku lac ji.

M iło  jest po zno jnym  dniu 
spędzonym w  h a li fab rycznej 
znaleźć chw ilę  spokoju i  odprę­
żenia wśród zie len i własnego o- 
grodiia. W praw dzie w szystkie 
zakłady pracy zatrudnia jące po­
w yże j 200 pracow ników , m ają 
ustaw ow o obow iązek zakłada­
n ia  ogródków  przyfabrycznych, 
lecz z 235 warszawskich fab ryk , 
k tó re  pow inny  posiadać ogród­
k i  przyfabryczne —  posiada je  
narązie jedyn ie  k ilka .

Projekty 1 rzeczywistość
N ic  dziwnego, że ty le  podań 

o przyznanie dzia łek w p łynę ło  
dó Tow. O gródków  D zia łko ­
w ych. N iestety, ty lk o  część ich 
może być uwzględniona. Tere­
nów pod og ródki dzia łkow e po­
siada W arszawa wciąż za mało. 
W praw dzie w. pianach u rb a n i­
stycznych BÓ S-u p rzew idu je  się

og ródki dzia łkowe w  każdej 
dz ie ln icy m iasta, lecz są to t y l ­
ko ciągle plany. Np. W ola cze­
ka od 1948 i\ ,  na przy jęc ie  te­
renów  położonych w  pobliżu 
cmentarza prawosławnego, ul. 
Redutowej, jćę. Janusza, p rzy ­
znanych dz ie ln icy pod ogródki 
działkowe. Jak dotąd ęzeta bez­
skutecznie.

W  1949 ■ r. Tow. O gródków 
D ziałkow jććh ift a * b trzym ać  w  
sutnię około 70 ha teręnu na 
M łocinach,- na Żeraniu, B ró d ­
nie, Służewcu (1.100 dźiałćk), 
lecz b rak konkre tnych  danych 
na to nie pozwala na rozpoczęcie 
żadnych robót.

N a lom a is t pewne jest, że w  
tym  ro ku  ze względów u rb an i­
stycznych zostaną z likw id o w a ­
ne og ródki dzia łkow e przy E - 
le k tro w n i, na teren ie dawnego 
Ogrodu Pomologicznego (ul.

D z ia łkow cy są jednak ludźm i 
pe łnym i op tym izm u i energii, 
pom im o, że BOS może im  jesz­
cze spłatać niejednego fig la  w 
tym  roku, inw estu ją  nj? swych 
ogródkach za przeszło 6 m ilio ­
nów zł. Sumę tę przeznaczają 
p raw ię  w  cgłpźei ną rozbudowę 
sieci wodociągowej. Woda bo­
w iem  jest czynn ik iem  gw aran­
tu jącym  odpow iedni urodza j w  
ogródkach. O koło 2 km  nowej 
sieci wodociągowej zostanie za­
łożonych w  ogródkach dz ia łko ­
wych p rz y  u licach W ito lińsk ie j, 
W awelskie j, Waszyngtona, p rzy  
ZOO, na Służewcu oraz na G ro­
chówie. D w ie studnie a rte z y j­
skie zostaną zbudowane w  o- 
gródkach dzia łkow ych na Ż o li­
borzu i  RakoWcu.

O koło 4 tys. drzew i krzew ów  
owocowych dzia łkow cy zam ie­
rza ją  też posadzić

O G Ł O S Z E N I E
Centralna Szkoła Administracji Rolniizej w Elblągu po-, 

s z o k u je :  i

1) wykwalifikowanego bibliotekarza,
*) wykwalifikowanego kier. świetlicy,
*) stenotypistkę.
4) wykwalifikowanego kucharza.

Podania wraz % życiorysami i należy dc wydziału Personalne 
go CSAR W' Elblągu, ul. Długa 35.

59-K  Dyrekcja CSAR
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bw Jowlautfgo *  p r a k t y k ą
—========= p o s z u k u j *

Z je d n o c z e n i«  E fte re e ty c z n e  O l u « *  la d « M $ k ie £ 9  ¿

»Klienci chcg dobrych 
a PMT daje wcigż

papierosów
gorsze«

-  mówili warszawscy kioskarze
Pomimo ciągłych zażaleń wyroby Polskiego Monopolu Tyto ­

niowego nie poprawiły się wcale. Tryum fy i Nysy są coraz gor­
sze. Najlepsze, chociaż drogie Grunwaldy, produkowane są w mi-
nintalnej ilości i jest ich za móh

W kiosku na PI. U nii jest za­
potrzebowanie na dwie setki 
Grunwaldów dziennie. Kiosk 
ten otrzymał k ilka dni temu za­
ledwie 15 paczek, które na sku 
tek zwiększonego zapotrzebowa 
nia rozeszły się błyskawicznie, 
w przeciągu niecałej godziny. O 
dalszych przedziałach na razie 
nic nié słychać.

Trium fy są złe — mówi w ła­
ściciel kiosku przy Pl. Zbawi­
ciela — i dlatego sprzedaję ich 
zaledwie trzy i pół tysiąca dzień

nawet dla jedne j W arszawy.

nię, podczas gdy niedawno 
sprzedawałem  6 tysięcy sztuk.

B yw a ją  w yp a d k1 i  to bardzo 
częste, że k lienc i odnoszą m: 
N ysy i  T r iu m fy  i  pow rotem  z 
aw anturą, ja k  mogę tak ie  „św  ń 
s tw o“  sprzedawać. Na jw iększe 
powodzenie m ia ły  wycofanć i d  
ka tygodn i tem u Lechy.

Sprzedawca przy zbiegu u lic  
R akow ieckie j i P u ław sk ie j tak 
że narzeka na b ra k  Lechów,

—  Zdaniem  k lie n tó w  Nysy 9-

raz T r iu m fy  są coraz gorsze —- 
m ów i. n ic w ięc dziwnego, że 
idzie ich coraz m niej.

O dw iedz iliśm y kilkanaście  bu 
-dek w  całej Warszawie- Zdanie 
jest wszędzię jednakow e Za 
m ało gatunków , ną Z e firy  i S f.n 
ksy nie ma wogóle popytu, blo 
ku ją  ty lk o  p ó łk i w  kioskach 
M a łym  powodzeniem cieszą się 
także papierosy Popularne.

Dowodem, że’ na ry n k u  b ra k  
dobrych papierosów. SĄ State 
zapytania o zapowiedziane n ie ­
dawno papierosy Mocne.

K lie n c i w ierzą, że będą lep- 
sże od obecnych gatunków. Oby 

I się ty lk o  nie zaw iedli, (iwa)

Poradniom przeciwalkoholowym 
należy poświęcić więcej uwagi

Warszawie pracują obecni« 3 poradnie przeciwalkoholowe, 
Grochowskiej i Daszyńskiego Do poradni 

zbyt mało pacjentów. Dowodzi to, że 
alkoholizmem nie została dotąd

W
przy ul. Belgijskiej, 
zgłasza się wciąś jeszcze 
akcja propagandowa w walc« % 

należycie rozwinięta.

Dotychczasowa akcja ograni­
czyła syę do wydań,a k ilku  ba­
nalnych plakatów i to niezbyt 
przekonywających. Niewiele 
czasu poświęcono też organizo - 
w aniu pogadanek i odczytów, 
co powinno być jednym  z za­
dań organizacji społecznych. 
Tylko przez Stałe uświadamia­
nie m jżna przekonać alkoholi­
ków o konieczności leczenia.
. W  parze z akcją propagando-

•M ¿ ją ka li i.iiMź

rozbudowa s ie d  poi ad ni, k tó re  
znaleźć się muszą w każdej 
dzie ln icy, is tn ie jące poradnię 
nie mogą też być trak tow ane 
po macoszemu, ja k  to się obec­
nie n ie jednokro tn ie  dzieie

Ną p rzyk ład : dyplom owana 
p ie lęgn ia rka 1 woźny porada* 
przy ul. Daszyńskiego już trzy 
miesiące nie  o trzym u ją  pensji 
i nie w iedzą nawet, ile w yn ie ­
sie ich wynagrodzenie. Nie o-

jgp»»ią KŚSHie* raikzek;

Zarząd M ie jsk i pow in ien  wię 
cej dbać o swoich p racow n i­
ków . Czy odnośny W ydzia ł ZM  
nie zastanow ił się nad tym , z 
czego m ają żyć pracow nicy po­
rad n i, od trzech m iesięcy nie 
o trzym u jący żadnego w ynagro 
dzęnia? A  może Zi-rząd M ie j­
sk i nie wie. że p rzy  u l. Daszyń 
skiego 19 is tn ie je  porad n a 
przeciwalkoholow a?

Więcej uw ag i należy także 
poświęcać zaopa tryw aniu  p o ­
ra d n i w  lekarstw a. C h w ilow y 
ich  b ra k  może być przyczyna 
prze rw y w  k u ra c ji przez co naj 
częściej zaprzepaszcza się do­
tychczasowe w y s iłk i lekarza, t*.;

G dańsk, W a ty  J a g ie llo ń s k ie  i ,  W y d z ia ł P e rw n o ln y  p o k ó j *■»!..

0 *

=  CZYTELMKÓW M I E S . =
..PRAWO i PAŃSTW O " oraz „„M TS L W SPÓŁCZESNA“ 

Poczynając od dnia 1# marca 1949 r. prosimy o kierowanie, 
wpłat, zamówień oraz ewentualnej korespondencji do kelp. 
Warszawskiego RS W „PRASA" W -w a Smolna 12. N r feoęta 
PKO 1-1314.

Przekazywanie wpłat na Inne konto oraz kierowani« ko­
respondencji na inny adres, spowoduje opóźnienie w w ysył­
ce pisin. 68-B

....................................  ..........  ................................... ..
Z J E D N O C Z E N IE  E N E R G E T Y C Z N E  O K R ą r n j  W A R S Z *  W S t lĘ G O

p o s z u k u je ;
In ż y n ie ra  M e c h a n ik a , 
in ż y n ie ra  H m lo rv h ,,,e ł;o ,
Te C iin íka  M e c h a n ik a )
T e c h n ik a  E le k t r y k a ,
T e c h n ik a  i,ą d o w e a ,
K re ś la rz a ,

*  p ra k ty k ą  p ro je k to w a n ia  d u żych  u rz ą d z * *  p raa B łys iow yo ltt é»  m o ­
ra  P ro je k tó w  E le k tro w n i na Ż e ra n iu .

W a ru n k i do o m ó w ie n ia . P o d an ia  p ro s im y  sk ład a ć  w  M S a k k  P e r­
s o n a ln y m  Z .E .O .W ., p o k ó j 845, W v h rZ B i»  K o ś c iu s z k o w s k ie  « .  4 tK

Z A R Z Ą D  M IE J S K I G M IN Y  U Z D R O W IS K O W E J  Z A K O P A N E
ogłasza p rz e ta rg  o g ra n ię Z ó ó y  na w y k o n a n ie :

1( 2 k a ro s e r ii a ó to ku so w .rch  tu r y  « tyczu  y cu , u re w n ia n y e k  *a  p «d - 
w o z iu  m a r k i  „ f i a t "  R N

g) i  t  an.se  i i i  a u to b u s o w e j d re w n ia n e j,  k r y t e j  i  dach  cna rt*  ro z ­
s u w a n ia  nad ś ro d k o w ą  e zę fc ią  p la t fo rm y  n» p o u k p x io  m a rk i „ E l i t “  
R N  «SÎ.

p o d k ła d k i o fe r to w e  w ra z  ze s z c z o g ó lo w y m i w  y ją  śn i.-n ią  m l snoiHa 
oden rać  w  b iu rz e  Z a rzą du  M ie js k i*« « . Z a k o p a n e , n i. K ru p ó w k i.

W a d iu m  w  W ysokośc i * p ro c . ceny o fe ro w a n e j n a le ży  w p ła c ić  da 
K a s y  Z a rzą d u  M iejskiego .

K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe r t  i  odd a n ie  ro b ó t n a s tą p i w  d n i«  SB in a r -
ea b r .  o g o d z in ie  12. . , -

Z a rzą d  M ie js k i zastrzega  sobie s w o b o d n y  w y b ó ro te re o tą  ln b  ew en 
tu a ln e  u n ie w a ż n ie n ie  p rz e ta rg u  b«z p od a n ia  p rz y c z y n .

Spółdzielnio Wydawnicza
„ K S I A Z K A  i  W I E D Z A “

* odp. uda. w Warsaawle

zawiadamia swoich odbjoreów, że nieieależnie od dotyciienta« 

CT.ynnyeh sklepów materiałów' piśmiennych pr*y Al. Rtałina 
1« 1 Mokotowskiej 84, uruchomiła nowy reprezentacyjny 

sklep przy ul, Marszałkiiwsklej nr 89.

Specjalność dostawy biurowe de Urzędów i Instytucji.
*8-B

Malały wyliczyć sta 
z asy gnat mlecznych

U b e z p ie c z a l i  a S po łeczna w' W a r­
szaw ie  za w ia d a m ia , żę a s y g n a 'y  
m leczne  w ażne  od d n ia  16 k w ie tm a  
do  d n ia  15 m a ja  i  S ili r .  będą w y d a -  
vv£ne żak-ładorn p ra c y  z a tru m n a j* -  
cy rn  p o w y /. r j czte-rećti p rm o w n ik o w  
ou ( im a  21 m arca  d»ł d n ia  3i m a rca  
łś-ts r . w ią e z tu f  w  ^ m a ^ łin  U b rz p ie - 
C fićin i !s p u łć « iB fj p rz y  u l. C *ze tttifi- 
Kovł*>kiej ‘żś i, p a r te r  : i  p. w  Rk/dz. 
f.au dw śo ttż . 15. . i • > ry tu  i.** r  d ii  n ie  
}»';>gnats ' m ie c z n t w y d a w a n e  n ie  Uę

Jednocześnie- U be zp iecza ł n i a p re  
si o n ie zw ło czn e  ro ż l icze ine  m  ę z.

m le c z n y c h  p o b ra n y c h  v-- 
m -eu  g r in in iu  i»4S, s ty c z n iu  i iu iy m  
iS4t', w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  raz*e 
i a c ji i t i ie k  practMśawuów będzie  o b ­
c iążo n y  ■/.ii n ie z w ró c c n e  a.t.s gna .y 
w g . cen p o d a n ych  ;><v.ez Z a k ta d  U 
bezp ieczen S p i» łe t;zH )\łi.

TElA'i-1* p i> i.S K I .K a ra F ia  z)
N ie d z ie la  — gv»dz. u  „F a n ra ź y

g*H,lZ. I#  „W itJS -.iW if“
V f,A T U  IL A M l>: iC A i \  Y (F o ksa l Uh

godz i*  ..W yk*;» poko ju*-.
T E A T R  Ł U A S Y C Z N Y : u l. M o k o ­

tow ska  i a - 'g o d z .  19. ..S zk lanka  
w od y -' S c rib e 's  W n ie d z ie lą  i r.wię 
ta 2 p rz e d s ta w ie n ia  o gnd/.. 15 .Hi i 
1«.

M A  I Y  (M a rsza łko w ska  81) godz 
l i  , Z ie le n i sie

PO W fi żł-: T m W  ? j m o j-k te .fo  2«:
go<iz. l*ł ..Z o tn ie rz  i b o łia tc r “ .

I*I A r  O W K \  K m l e w ’ .*?• ■'>d
1S ;.P ies o g ro d n ik a “ , o s ta tn ie  prze-d- 
si» w ie n ie .

NOW Y {Pt!ła\V:-ka 3?) -  godz 1« 
..Tu  m ó w i T ^ im y r* * . W n ie d z ie lę  i 
łw ię ta  i  p ł/ć d s ia w ie n ia  o go'dz 
1» l ł9.

JŁ<*/«W A I T O t r i  fM a ' SZrttltowsk«» 8)
godz. 15.36 i 19.06 „ I.c k ffo in y S U ia  s io ­
s tra “ .

SYW SNA (I.Uew.-ka S) Godz. 
!».;>« i  ł* . ł5 .  ..N ow e  pO jd rz a d k i“ . 
N A S Z  T K A T R  (UarszstkowfifS i» 8U 

.HornantycznoAC** o godz. 15 i i :  oe 
iłe d z ie le  i few iełs o godz. H M 

L u Ó O W Y  T K A T U  M U Z Y C Z N Y  
(Szw edzka 2-4) gra coda-iennie 
., K kahh  i « iza  n łc i ‘ .

W p łe d z ię ię  i Św in ia  począ tek  o 
godzin»#« 15 i \:*

T K A  T H  f> Z f* ;e i W A R S Z A W Y  u l.
K o n o p n i c i i i  e j i .  O B as i —• B e k s ie "  
w ' s ó b p ty  godz. 1K, w  n ie d z ie le  go ­
d z ina  T2. W  resztg d n i p rze d s ta w ię  
n ie  y fim krv ie te .

W R łłB E U fiK  W A IIS Z A  W S Iy I  —
Z y g m u n to w i ku i  cod: i er. n ie  re w  U 
p t. „N a -ś trO je  w io s e n n e “ . P o rz c te k  
17.16 i 16.15 w  n ied /ie<e  i ś w ia ta  15, 
17,15 t 19.15.

F I I . i l A M M O N IA  S T O Ł E C Z N A  (u l
NT owo# ł-odzka 4»)

N ie d z ie la  — godz. 18 — K o n c e r t 
c h o p in o w s k i — W y k . : W ł. K ę d ia .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  
,,Jaan& d ro g a “  — Seanse godz. 13, 
15, 17, 19 (d la  zw . zaw .) 21.

S TY K O W Y  (M a rsza łko w ska  11?) 
„T c h ó rz “  — godz. lii, 15, 17, 19 (d la  
Z w . K aw .), 21.

P O I.O N IA  (M a rsza łko w ska  S«> —
„T rz e c i S z tu rm “  —  o godz. 12.30. 
a gó tłk . 14.46. 17 (d la  Z w . Z a w  ), 19 15 
S i.3« „  W ie lka  nag ro d a  

F A Id iA O lO M  (u lic a  » ło ta  7-9) — 
„ N ik t  n ic  n ie  w ifc “  — godz. 13, 15 
17 (dla .zw . M W .), 18, SI.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) „N a  
m o rs k im  o z la k u “  — godz. 15, 17, 19; 
d lą  zw . za w . 21.

T f C Z A  (Ż o lib o rz , S uz ina  4) 
„O s ta tn i m o h ifc a n m “  — godz. 15, 
17, 19 (clla zw . za w .), 21.

M A K T U A L N O Ś C I“  K in o  „ S ty lo ­
w y "  i  „S y re n ą “  godz. 11,

PONIEt>^,iAI.EK —* 14 MARCA
S ygna ł czasu: s.ió , IS.iw. W ia do m o  

iui: i.15, tf.lS,'. 7.*Mł, A.wu 1̂ .64, lfc.OO 
I7 .4 i, :»,!«!, n .w ,  f io ic a m  I.a r t / i  : 
*.5%, na łu fc iu : »H.iil, W & aerhnU a: 
t.W« 19.4i).

d:26 K o n c e r t  d la  św ia ta  p ra c y , 6.% 
G im n a s ty k a , 6.3« H u z y k ą ,  7.20 P rze  
g iąa  p ra s y . 7.26 ic k o ja  ^ ¿ y k a  r  >-
sy jiifc iego , 8.55 D la  ł.:ąs  sttu.-/.ych- 
,,W  ro czn ice  im ię  ro i K a ro la  M a rk s a “  
„Ś p ie w a m y  z n u l " ,  9.15 in fo n n a c u  
9.*j| P C K , i.:>9 P rz e rw a , U .łt i l>ia 
k las  m ło d ą /.y c h : „U c z y m y  się śp i.'- 
w a ć “ , 12/iO B e c iin iv e n : Sonatn 
h -d u r  — C h u d z i ąk  ( f le t)  G ączek 
(/o ) ło p ia n ), lż .46 D la  \v.*.i: „O d p c - 
w iedzt na Usty/* „(< o z m a w iy m y  c 
w si -, 13.19 P rz e rw a , 15,25 K ro n ik a  
W a rsza w y, 15.39 D la  d z ie c i: „ P ie rw  
s /e  ń ie d ź w lą d k i pó  w o jn ie “  po^u- 
uąn ka  Ż a b iń s k i ego, 15.50 M u z y k a  
iS.)6 „A rc ru p e iA g  1 > -11 -1 t>t:zyske*f 
h y c h “  ~* N e v e r ly  (X iV ) ,  16.35 „ P o ­
p u la rn e  k s ią ż k i o Polsce p il? rw o  - 
n e j “  p ogadanka , I6.4fi k o n c e r t  
ro z ry w k o w y  — d y ry g u je  B ry z ę k  so 
l iś c i:  17.2$ R o sy jska  m u z y k a  s y m fo ­
n iczn a , 17.35 „Ś m ie rć  M a rk s a “  -  
pogadanka . 1£.M K o n c e t i  o ik ie s U y  
s m y c z k o w e j — d y ry g u je  K o ła c z k ó w  
siki, 18.35 „D a le k o  od M o s k w y “  Aża 
j tw a  ( i ł ) .  18.55 K ó n ce-rt p o p u la rn y  
M iM  O pera  » m e ta n y : ,,B i ą n d e r ib a r 
g ó w ie  w  C zechach“  i i  i H i  a k t, 22.30 
,,W ro czn ice  ś m ie rc i K a ro la  M a ijk  
śa“  m o n ta ż  lK k rS c k i, 23.10 U tw o ry  
s y m fo n ic z n y  S zym a no w sk ieg o , 24.(U 
K o n ie c  a u d y c ji.

OGŁOSZENIA DROBNE
F ą b iyb ą  1* r / ,  l w „ i w w Owot-owycli 
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N i e s i a s z n i e

Jetlną a największych dzirf- 
nic r®bótmczych h arsraw y—  
Wolę — obsługuje znikoma 
ilość aptek. Szczególnie upo- 
śieiizona pod tym względem 
jest uiiea Wolska i je j przee*- 
nic od ru iu  ul. K tm ł w kie­
runku graihcy miasta ora» o- 
sieńłe rcliotnieze Jelonki.

Ną tym kilkukilometrowej 
długości, gęsto zamieszkałym 
odcinku, pracuje zaledwie 
jedna mała apteczka, mie­
szcząca się przy ul. Wolskiej 
89. Apteka ta wydaje przede 
wszystkim lekarstwa na re­
cepty Ulłczpieczalai Społecz­
nej (wczoraj np. stwierdzi­
liśmy, że na 38 recept U. 8. 
przypada jedna prywatna).

1 dlatego ze zdziwieniem  
przyjęliśmy wiadomość, że je ­
dyna apteka, obsługująca k il­
kanaście tysięcy rodzin ro­
botniczych, została nagie za­
mknięta przez Izbę Aptekar­
ską, rzekomo ze względu na 
brak fachowego kierownictwa 
oraz szczupłość pomieszcze­
nia.

Oba powody, chociażby na­
wet były najsłuszniejsze, nie 
mogą decydować o pozbawie­
niu dzielnicy robotniczej je­
dynej apteki. Nie zmienia te­
go faktu obietnica, że w nie­
dalekiej przyszłości na Woli 
powstanie apteka Ubezpie- 
czalni Społecznej.

Dzielnica robotnicza nie 
może być nawet na jeden 
dzień pozbawiona apteki.

(w. b.)

Poranek artystyczny 
»Mickiewicz-Ghopin«

P o lska  Z je d n o czo n a  P a r t ia  R o b o t­
n icza — d z ie ln ic a  Ś ró dm ie śc ie , o r ­
g a n iz u je  13 b ir i. o godz. 11 w sa li 
P a ń s tw o w e j W yższe j S z k o ły  M u z y ­
czne j (a l. S ta lin a  S) p o ra n e k  a r ty ­
s ty c z n y  „M ic k ie w ic z  — C b o o in “ .

W  p ro g ra it i ie :  to w . p ro f. T . W o- 
je ń s k i — p re le k c ja  A d a m  M ic k ie ­
w ic z “ , ob. J. - S ie rp iń s k i — s łow o  o 
C h o p in ie , ob. C z e k o to w rk a  — so­
p ra n , to w . T. C o c io w Ł k t — w io lo n ­
cze la, to w . N . H o rn o w s k a  — fo r te ­
p ia n , to w . J. Poraiska — re c y ta c je , 
ob. p ro f .  J. S ie rp iń s k i — fo r te p ia n , 
Zespó ł Ż yw e go  S łow a  S pó łdz . W y  i .  
O św ia t. „C z y te ln ik “ .

W stąp w o ln y .

Władysław Kędra 
w łomie

W  s ió d m y m  z k o le i  k o n c e rc ie  *
c y k lu  „Ż y w e  W y d a n ie  D z ie l C ho ­
p in a “  w y s tą p i d z iś  w  „R o m ie “  •  
godz. I8.3(ł W ła d y s ła w  K ę d ra .

Osoba w y k o n a w c y , k tó r y  z d o b y ł 
sobie  ta le n te m  i  p racą  duża  p o p u ­
la rn o ść  w  W a rsza w ie  i  w  ca te j P o l­
sce, o raz  p ro g ra m , z e s ta w io n y  z l i ­
tw o ró w  m n ie j zn a n ych  szerszej p u ­
b lic z n o ś c i, w y w o ła ły  szczególne za­
in te re s o w a n ie  k o n c e r te m  n ie d z ie l­
n y m .
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Wieczory autorskie 
K. I. Gałczyńskiego
W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  14 ir.are*. « 

godz. 17 w  M ie js k im  G im n a z ju m  i 
L ic e u m  d la  d m o s ły c h  p rz y  u l iz y  
M a rs z a łk o w s k ie j i w e  w to re k  o 
gedz. ¡9.3« w  sa ii Z H P  p rz y  u l. D a ­
szyńsk iego  17 odbędą %ię w ie c z o ry  
a u to rs k ie  K . 1. G a łczyń sk ie g o .

Recital
I. lęslakówuy

D ziś  13 b m . w y s tą p i z w ła s n y m  
U .c ita ie m  w  A u li  K o n s e rw a to r ’ u rn
A l  S ta lin a  3 u ta le n to w a n a  m łod a  
śp ie w a czka  I .  Ję s ia kó w na .

N ie d z ie ln y  re c ita l za w lé ra  w  p ro ­
g ra m ie  u tw o r y  M o z a rt.i, S ch u be rta , 
W o lfa , C o rn e  il usa, D efcussy'^go, ï î *  
v t la. W  d ru g ie j  części n a to m ia s t u - 
s iy s z y m y  u tw o r y  k  o -n noży to  r  <’ w  słó 
w ia ń s k ic h . C z a jk o w s k ie g o , M usc rg - 
sKiego, K u rn ik a ,  W a len tynę , w ieża, 
W ić c b o w ic /a . S o ko j\sk iego , P e rk o w ­
sk iego i  S z y m a n o w s k ic g c

Wielbiądziotka 
w ZOO

W ciągu najb liższych tygodn i 
oźrebią się dw ie w ielb łądzice, 
któr e p rzyb y ły  w  ufo. r  >.fu z 
ZSRR Dalszy przyrost n a tu ra l­
ny warszawskich w ie lb łądów  
spodziewany jest w  ciągu la^ta.

W zw iązku z tym  D yrekcja  
ZOO zamierza rozpocząć budo­
wę nowoczesnego pomieszczenia 
dla w ie lb łądów . (WL).

„T R Y B U N A  L U D O “
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t 

N a k ła d : R .S .W . „P ra ę a M 
R e d a k c ja :

W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8 22-60. Z.astepca R ed a k to ra  N a-
cze lnego  8 S e k re ta rz  Re-
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł za g ra n ic z ­
ny 8 82 25. D z ia ł M ie js k i 8-71-78 

M u ta c je  8-71-79.
C e n tra la . 8-82-28, 8-51-04, 8-82-05 

8 57-G2, 8-57-84. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z ł 158.-—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz. na je d e n  adres 
(p a r ty jn a )  z ł 75.—, zagra n iczna  

zł 270 —.
P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty
na leży  podać d o k ła d n y  i c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja .  W arszaw a u l.

S m o lna  13. te ł. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  le i. 8-71-30. B iu ro  

R e k la m  i O g łoszeń : 8-S0-2* 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R .S .W .

,P rasa “ , u l.  S m o ln a  18 B -7 1 4 9 8
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Film

ja s n a  droga

Lubow Orłowa i Eugeniusz Semoiłow w film ie  ,,Jasna droga".

staje przodownicą pracy, pra-

Czyja w ina
Placów ki kulturalne na wsi

w ciąż jeszcze w stadium organizacji
cza w ieczoram i na ku rs  szycia,

% sali koncertowe}

Drugi występ młodych talentów

Widzieliśmy mniej więcej 
przed siedmiu miesiącami 
film  bryty jski oparty na po­
dobnym problemie awansu spo 
łecznego. Jednak, mimo, że 
film  „ Pygmalion"  zredlizowa- 
ny był na podstawie znanej 
sztuki Shawa, trawi w zesta­
wieniu treściwym z radziec­
kim filmem „Jasna droga".

W pierwszej części „ Pygma- 
liona" widzimy kwiaciarkę nie 
umiejącą czytać ani pisać. 
Kwiaciarką zainteresował się 
znakomity naukowiec i  „ ty tu ­
łem doświadczenia" postano­
w ił wprowadzić ją  do wielkie­
go świata. Kwiaciarka zdaje 
egzamin na wielkim przyjęciu 
i  „awans społeczny"  w bry­
ty jskim  sensie tego określenia 
jest dokonany. Co prawda 
Shaw korzysta z tego, aby 
przedstawić arystokrację i 
mieszczaństwo w krzywym  
zwierciadle, ale jak zawsze w 
utworach zachodnio-europej­
skich brak i  w „Pygmalionie" 
pozytywnego bohatera.

W „Jasnej drodze" początek 
jest bardzo podobny. Bohater­
ka jest służącą w jakimś pry­
watnym małym hoteliku. Właś 
cicielka hotelu uważa ją  za po- 
pycłiadło, wreszcie wymawia 
pracę w słoujach zgoła nie de­
mokratycznych. Ale dziewczy­
na znajduje wkrótce właściwą 
opiekę w miejscowym kole par 
tyjnym , zaczyna uczęszczać do 
szkoły z większą grupą innych 
dzieiccząt, uczy się czytać, pi­
sać, wreszcie przystępuje do 
roboty w wielkiej fabryce włó­
kienniczej. Tam niebawem zo-

cując na 150 krosnach. W na­
grodę za to jedzie do Moskwy, 
otrzymuje order Lenina, pod­
czas gdy gazety podają rów­
nocześnie o innych niemniej 
znakomitych albo i  lepszych 
wynikach ruchu stachanow- 
skiego.

Ten film  ukazuje więc boha­
tera pozytywnego i  ukazuje 
go na tle masy, w które j rów­
nocześnie dokonuje się po­
stęp. Nie mamy tu do czynie­
nia z wyjątkiem, powstałym 
na skutek „uńdzi mi się"  pro­
fesora Higginsa, lecz z ogól­
nym ruchem, który w czasie 
piatiletek opanował cały 
ZSRR.

Treść film u podana jest w 
lekkiej formie ■ przeplatanej 
piosenkami,- które wykonuje 
Lubow Orłowa w takt muzyki 
Dunajewskiego. F ilm  reżyse­
rował twórca „Świat się śmie­
je " Aleksandrów.

Wszystkie wymienione cem 
ne zalety film u nie przesłonią 
faktu, że strona techniczna 
jest tym razem słabsza. Film  
powstał w pierwszym roku 
wojny, w okresie znacznych 
trudności realizacyjnych, któ­
re w pewnyrh stopniu odbiły 
się na nie dość starannym o- 
pracowaniu technicznym.

Cały zespół gra z całkowitą 
naturalnością. Wśród aktorów 
wyróżnia się sympatyczny i 
bardzo łubiany w Polsce Euge 
niusz Samoiłow, który w roli 
inżyniera pomaga robotnicy w 
osiągnięciu je j ambitnych ce­
lów. LEON BUKOWIECKI

Na b iu rk u  stos teczek i  n a j­
rozm aitszych papierów . Tow. 
Szargiej szuka w  n ich odpow ie­
dzi na zadawane pytania .

S tanow isko k ie ro w n ika  Refe­
ra tu  Społecznego p rzy C e n tra li 
PN Z w  Szczecinie ob ją ł zale­
dw ie  dwa miesiące temu. N ie 
jest w ięc dok ładn ie  zorien tow a­
ny  w  obecnej pracy. Wie, że w  
Państwow ych M a ją tkach  R o l­
nych w  O kręgu Szczecińskim 
o tw a rto  152 św ie tlice , ale ja k  
spełn ia ją  one swe zadania n ie  
może udzie lić  in fo rm a c ji. Tere­
nu nie odw iedził dotychczas 
R efe rat nie posiada bow iem  
żadnego środka lokom ocji. P lan 
pracy na ro k  bieżący p rzygo to ­
w a ł na podstaw ie nadesłanych 
sprawozdam

Od tow , Szargie ja powędro­
w a łam  na d ru g i koniec m iasta 
do Z w iązku  P racow n ików  i Ro-- 
bo tn łków  Rolnych. Pogoda była 
wym arzona, można by by ło  od 
razu w yruszyć w  podróż, cóż, 
k iedy  nie  w iedzia łam  dokąd.

Towarzyszka B artlow a , k ie ­
row niczka R efe ra tu  K u ltu ra ln o - 
Oświatowego p rzy  ZPRR doda­
ła  m i nieco otuchy.

— Jeżeli w y jedziem y ju tro  
rano — pow iedzia ła  — będzie­
m y  m ogły w  ciągu jednego 
dnia objechać dw a pow ia ty.

X
Do S itna, w  powiecie myśłd- 

borsk im  przyby łyśm y po p o łu ­
dn iu. Ś w ie tlica  b y ła  zam knię ta 
i  trzeba by ło  długo czekać, za­
n im  odnaleziono k ie row n ika . 
P e łn i on bow iem  w  m a ją tku  
także fu n kc ję  potowego.

W nętrze św ie tlic y  n ie  w y g lą ­
dało p iękn ie. Dużą salę zasta­
w iono s to łam i i  ła w kam i, sk le­
conym i z surow ych desek, na 
ścianach porozwieszano p o rtre ­
ty : Prezydenta i  P rem iera, k i l ­
ka haseł, propagujących sojusz
robotniczo-chłopski, p laka t K o ­
m ite tu  Upowszechnienia ks iążk i 
i  gazetka ścienna P N Z -tu . B y ło  
brudno  i  zimno.

—  N ie  rozporządzam y żadny­
m i funduszam i — tłum aczy ł 
k ie ro w n ik  tow . W. W asilewski 
—i  dlatego n ie  m og liśm y te j sali 
nadać estetyczniejszego w yg lą ­
du. Przed m iesiącem  ukończy­
łem  ku rs  d la  k ie ro w n ik ó w  świe 
tlić . Nauczyłem  się w ie le , m am  
dużo w łasnych pom ysłów, ale 
tru d n o  je  rea lizow ać bez p ie ­
niędzy.

— Czy opracowaliście ju ż  p ro  
gram  zajęć św ie tlicow ych?

— Dotychczas nie, gdyż nie 
w ie lu  p racow n ików  korzysta z 
naszej św ie tlicy . Przychodzą 
ty lk o  c i, k tó rz y  chcą pograć w  
szachy, lufo w  spokoju postu- 
choć a u d yc ji rad iow ych.

— A  gdzie m acie ks ią żk i i 
pisma? — pytam , rozg lądając 
się po św ie tlicy.

—  Zw iązek za k u p ił ju ż  dla 
nas b ib lio teczk i i  w  ty m  m ie ­
siącu m ają one być rozp row a­
dzone po św ietlicach. Pisma 
prenum eru jem y, ale rozb ie ra ją  
je  m iędzy sobą pracow nicy ze­
społu.

Tow . W asilew ski m a na n a j­
bliższą przyszłość jedno m arze­
nie. P ragnie w  św ie tlic y  zorga­
nizować orkiestrę. Jest w ie lu  
chętnych i  uzdo ln ionych robo­
tn ikó w , n ie  m a ją  ty lk o  in s tru ­
mentów.

Od S itna do Kam iennego Ja­
zu droga daleka. . To ju ż  inny  
pow iat. P rzybyw am y tam  w ie ­
czorem, zmęczone, lecz z nadzie 
ją, że ty m  razem tru d  nie  bę­
dzie daremny.

Ś w ie tlica  w  K am iennym  Ja­
zie by ła  jasna, c iepła i  p rzy ­
jem nie  udekorowana. W  kącie 
pod g łośn ik iem  siedzie li ch łop­
cy. W d rug im  stała wędrow na 
bib lio teczka „C zy te ln ika “ .

K ie row n iczka , m łoda dz iew ­
czyna n ie  by ła  na żądnym  k u r ­
sie, ma ty lk o  ukończoną szkółę 
powszechną. W szystko organ i­
zuje sama i  o w szystk im  parnię 
ta. S w ietliezanie chc ie li czytać, 
zaabonowała w ięc b ib lio teczkę 
wędrowną. Każdy czyeln ik, k o ­
rzysta jący z te j b ib lio teczk i, 
p łac i m iesięcznie 20 zł.

W św ie tlicy  odbyw a ją  się w ie  
czory ws,polnego czytania, na 
k tó re  przychodzą, i  s ta rs i i  m ło ­
dzież. W  ty m  m iesiącu rożpoczy 
na ją kura  d la  analfabetów . Po­
prow adzi go nauczycie lka m ie j­
scowej szkoły. M a ją  zespoły: 
tea tra lny , chó ra lny i taneczny.

— Czy w  K am iennym  Jazie 
is tn ie je  św ie tlica  grom adzka?

—  T y lk o  Dom  Ludow y, w  k tó  
ry m  od czasu do czasu odbyw a­
ją  się zabawy. M łodzież w ie j­
ska korzysta  z naszej ś w ie tlic y  
i chętnie w spó łp racu je  z nam i 
w  każdej sekcji.

— A  ja k  przedstaw ia się a k ­
cja dokształcania i  organizacja 
odczytów?

— N iestety, ja  sama kursów  
dokształcających poprowadzić 
nie mogę. Zapisa liśm y się w ięc 
na ku rs y  korespondencyjne, a z 
odczytam i rzadko p rzybyw a ją  
do naszej św ie tlic y  prelegenci 
zw iązkow i.

W, ogrzanej, czystej św ie tlicy  
p rzy jem n ie  jes t posiedzieć. 11- 
le tn i Stasio Tutka, syn forna la , 
em ocjonuje się grą w  szachy. 
S tarsi jednak ty lk o  n iek iedy 
pozwalają m u  dotknąć czarnych, 
błyszczących fig u r.

B ron is ła w  Czajka, 21-le th i 
trak to rzys ta , p rzodow n ik  pracy, 
przychodzi do św ie tlic y  .pogwa­
rzyć z kolegam i. W  dom u n u ­
dno. L u b i czytać i  jest niezado­
wolony, że b ib lio teka rka  za­

M in is te rs tw o  K u l t u r y  l  S z tu k i do 
c e n ia ją c  znaczen ie  tw ó rc z o ś c i iu d o  
w e j d la  n a ro d o w e j k u l t u r y  i  p ra g ­
nąc s tw o rz y ć  re p re z e n ta c y jn y  z b ió r  
p o ls k ic h  b a ś n i lu d o w y c h  ogłasza 
k o n k u rs  n a  lite ra c k ie  o p ra c o w a n ie  
b aśn i lu d o w y c h , k tó r y c h  w y b ó r  z 
m a te r ia łó w  e tn o g ra fic z n y c h  o p ra c o ­
w a ł p o w o ła n y  p rzez  M in is te rs tw o  
zespó ł p o d  k ie ro w n if- tw e m  n a u k o , 
w y i i t  p ro f .  J u lia n a  K rz y ż a n o w s k ie ­
go.

K o n k u rs  b ędz ie  p rz e p ro w a d z o n y  
d w u s to p n io w o . P ie rw s z y ' e ta p  s ta ­
n o w i K O N K U R S  O T W A R T Y  n a  I -  
p ra c o w a n ie  trz e c h  baśn i.

U c z e s tn ic y  o trz y m a ją  p ię ć  te k ­
s tó w  lu d o w y c h  b aśn i w  R e fe r fc ie  
L i t e r a tu r y  d la  D z ie c i i  M ło d z ie ż v  
(K ra h o w s k ie  P rze dm ie śc ie  15 m . 7 
(p . 17) 1 t r z y  spośród  n i t h ,  w y b ra n e  
p rzez  s ieb ie , p o d d a ją  l ite ra c k ie m u  
o p ra c o w a n iu .

O b ję to ść  je d n e j b a śn i n ie  p o w in ­
na  p rz e k ra c z a ć  15 s tro n  m a s z y n o p i­
su

O p ra co w a n e  b aśn i n a le ż y  nadsy  
łs ć  do d n ia  1 cze rw ca  b r .  do  M in i ­
s te rs tw a  K u l t u r y  i  S z tu k i, D e p a rta  
m e n t T w ó rc z o ś c i A r ty s ty c z n e j,  K ra

zorganizowany przez m iejscowa 
ko lo  L ig i K ob ie t.

X
B yło  już późno, należało się 

śpieszyć, b y  przed nocą doje­
chać do Szczecina. K ie d y  auto 
w y jecha ło  na szeroką, rów ną 
szosę, pow róc iłyśm y z tow . 
B a rilo w ą  do rozm ow y zaczętej 
rano.

Zw iązek Zaw odow y P racow n i 
kó w  i  R obo tn ików  R olnych, roz 
począł pracę k u ltu ra ln ą  w  po­
łow ie  Dstcfpada ufo. roku . Roz­
porządza sumą 1.356 tysięcy 
rocznie na. urządzenie św ie tlic , 
a 8 m ilio n ó w  o trzym u je  na upo­
sażenie i  szkolenie k ie ro w n i­
ków . Jednakże z w in y  Refera­
tu  . Społecznego PNZ, pieniądze 
te docierają do ś w ie tlic  z d u ­
żym  opóźnieniem. W Referacie 
K u ltu ra ln o  - O św ia tow ym  ZPRR 
p racu ją  ty lk o  dw ie  osoby. N ie 
mogą one dotrzeć do* każdego 
m a ją tku  i  skontro low ać pracy 
św ietlic . Zarządzenia sw oje d - 
p ie ra ja  na sprawozdaniach, 
k tó re  ̂ k ie ro w n icy  św ie tlic  prze­
syła ją zw yk le  a dużym  opóź­
nieniem.

R efe ra t k u ltu ra ln o  - ośw ia to­
w y .przy ZPRR szko li nowych 
in s tru k to rów , k tó rz y  następnie 
w y jadą  w  teren organizować 
życie św ie tlic . Zakup iono apa­
ra t f ilm o w y  i  22 film y . Będą 
one w yśw ie tlane  we w szyst­
k ich  m a ją tkach  państwowych 
okręgu szczecińskiego.

— A  ja k  przedstaw ia się 
współpraca św ie tlic  ro b o tn i­
czych z grom adzkim i? — p y ta ­
m y na zakończenie.

—  R efe ra t K u ltu ra lno -O św ia ­
tow y ZSCh m a zare jestrow a­
nych w  okręgu szczecińskim 
100 św ie tlic . N iestety n ie  w yka ­
zują one żadnej działa lności.

X
Ś w ie tlice  Z w iązku  Zawodowe 

go P racow n ików  R olnych są 
na jw ażn ie jszym i ośrodkam i k u l 
tura lnego oddzia ływ ania na m a­
sy chłopskie. Podniesienie po­
ziom u ich  zajęć jest zagadnie­
niem  w ie lk ie j w ag i i  d latego 
należy te p lacó w k i otoczyć spe­
c ja lną  oipieką. Ś w ie tlice  te rea­
lizu ją  w  p ra k tyce  zasady so ju ­
szu robotniczo-chłopskiego.

JA D W IG A  K A ŚK O

*
k o w s k ie  P rze d m ie śc ie  15/17) z d o p i­
s k ie m  n a  k o p e rc ie : K o n k u rs  n i  
baśń.

P race  w in n y  b y ć  o p a trz o n e  god ­
łe m . N a z w is k o  i  d o k ła d n y  adres  a u ­
to ra  n a le ż y  za łą czyć  w  z a k le jo n e j 
k o p e rc ie  o p a trz o n e j g od łe m .

Z a  n a jle psze  o p ra c o w a n ie  k a ż d e j 
b a ś n i p rz e w id u je  sie n a g ro d y : I  — 
15.009 z ł, H  — 10.000 z ł,  I I I  —
5.000 ZŁ

W y b ra n i p rzez  J u r y  u c z e s tn ic y  te 
go  k o n k u rs u  za p ro sze n i zas tana  do 
w z ię c ia  u d z ia łu  w  K O N K U R S IE  
Z A M K N IĘ T Y M  na  o p ra c o w a n ie  ca­
łego z b io ru  baśn i.

M in is te rs tw o  zastrzega  sobie  p ia  
w  p rz e k a z a n ia  m a te r ia łu  o d p o w ie  
d n ie m u  w y d a w c y , p r z y  c z y m  a u to r  
za c h o w u je  w s z e lk ie  p ra w a  a u to r ­
sk ie .

S k ła d  J u r y  o raz  w y n ik i  k o n k u r ­
su og łuszane zostaną  za p o ś re d n ic ­
tw e m  P o ls k ie g o  R ad ia  i  p ra s y .

D o d a tk o w y c h  in fo r m a c j i  u d z ie la  
D e p a r ta m e n t T w ó rc z o ś c i A r ty s ty c z ­
n e j (R e fe ra t L i t e r a tu r y  d la  D z ie c i 
i  M ło d z ie ż y ) co d z ie n n ie , o p ró cz  
c z w a r tk u , w  godz. 19 — 13

In ic ja ty w ę  A R TO S ‘u, zm ierza­
jącą do udostępnienia estrady 
na jzdo ln ie jsze j m łodzieży m uzy­
cznej, pozbawionej do ta k  n ie ­
dawna jeszcze ja k ie jk o lw ie k  
możności je j zdobycia i  w a lczą­
cej o w łasnych siłach z różnym i 
im presa riam i p ry w a tn y m i i  d y ­
re k to ra m i a d m in is tra cy jn ym i in  
s ty tu c ji m uzycznych, p rzyw itać  
należy z gorącym  i  szczerym 
aplauzem! N ie  każdy bow iem  
m łody  a rtys ta  um ie  to row ać so­
bie ło kc ia m i drogę przez życie. 
Wręcz odw ro tn ie : uzdoln ien ie  a r 
tystyczne zby t często idzie  w  
parze z nieśm iałością, n ieporad­
nością i  n iedołęstw em  życiow ym . 
Sporadyczne ty lk o  i  rzadkie  
w ystępy n ie  p rzyzw ycza ja ją  
młodego a rty s ty  do estrady, n ie  
„o trza sku ją “  go z n ią , n ie  po­
zbaw ia ją  „ tre m y “  (a ileż  n a jp ię ­
kn ie jszych ta le n tów  zm arn ia ło  
w sku tek  n ie j w łaśnie!). W iem y, 
też, że estrada uczy. Jest n a jle p ­
szą szkołą —  na jlepszym  pro fe ­
sorem!

W  naszych dążeniach do pod­
niesienia ogólnej k u ltu ry  a r ty ­
stycznej całego społeczeństwa 
należy bazować przede wszyst­
k im  na m łodych. Starsza gene­
rac ja  po lskich m uzykó w  estra ­
dowych, poza bardzo n ie liczny ­
m i w y ją tk a m i —  może w sku tek 
różnorak ich  ich  obecnych zajęć, 
a może też w sku tek  w o jn y  i  o - 
kupac ji, coraz rzadzie j p o tw ie r­
dza słuszność rozgłosu swego 
nazwiska.

D latego też c ieszyliśm y się 
bardzo, słysząc drugą serię w y ­
ją tko w o  uzdoln ionych, n iem a l 
ju ż  do jrza łych  a rtys tów  na re c i­
ta lu  zb iorow ym , na tzw . „D ru ­
g im  Koncercie M łodych T a len­
tó w “ . Pewne k ry tyczne  uw ag i 
o ich  grze. podyktow ane są t y l ­
ko  chęcią dopomożenia im  w  
znalezieniu słusznej, m o im  zda­
niem, d rog i do pe łn i rozw o ju  ich 
a rtystycznych m ożliwości.

E D W IN  G O L L N IK , gra jący 
na w a ito rn i (rogu), w ykona ł 
K on ce rt E s -du r M ozarta. G o lłn ik  
posiada dużą technikę , piękne 
zadęcie, bardzo p rzy jem ne p ia ­
na. G ra je dn ak  m ie jscam i n ie  
czysto (kadencja w  I  cz.) i  „ je d -  
noplanowo“ , „szaro“ , bez w ię k ­
szej dynam ik i. U  E dw ina G o lln i-  
ka  zauważyłem  znaczny postęp

K O N K U R S  „A" 
Zadanie N r 18
K .O .L. K ubbe ł 

(„Szachm atny L is to k “  ' 1925)

Białe zaczynają i wygrywają.

OBRONA FRAN CUSK A
grana w  tu rn ie ju  o m istrzostw o 

M oskw y br.
Białe: Lilienthal

Czarne: Czistiakow
1. d4, e6. 2. e4, d5. 3. Sc3, Sf6. 

4. Gg5, Gb4. 5. e5, h6. 6. Gd2,
G:c3. 7. b:c3, Se4. 8. Hg4, g6. 9. 
h4, c5. 10. Gd3, S:d2. 11. K:d2, 
Sc6. 12. H f4, c:d4. 13. c:d4, Gd7. 
14. Sf3, Hc7. 15. HfS, Wg8. 16. 
h5, g:h5. 17. W :h5, Wc8. 18. W:h6, 
S:d4. 19. Wh8, Hc3 +  . 20. Ke3,
S f5 -h  21. Ke2, Se7. 22. W a — h l,  
Hb2. 23. W :g 8 + , S:g8. 24. Wh8, 
W :c24-. 25. G:ć2, H :c 2 + . 26. K f l ,  
H d + .  27. Sei, G b5 + . 28. K g l,
H :e l+ .  29. Kh2, Kd7. 30. H :f7 + ,  
Se7. 31. H e 8 -f, Kc7. 32. H d 6 +  
i  m a t w  następnym  posunięciu.

Bardzo in teresująca, ostra par 
t ia !

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
Konkurs „A“

N r 5. A. O. Gerstman, koń­
cówka. I .  Wb5! S b7+! 2. Ke7, 
Sc 5. 3. Wb:c5! (c. Wc:c5? e2!) 
cl, H . 4. W :cl, e2. 5. Wd8! (5... 
e ł, H . 6. W :d l) i białe w ygrywa­
ją. N ie 1. Wb4? bo 1... Sc4! 2. 
Wb:c4, c l,  H . 3. W :c l, e2! i  nie 
1. Wb6? bo 1... Sc6!

N r 5. Bo. Łmdgren, SX. I .  W f— 
g7, Gg5+1 2. K:g5, 0-9-0, 3.

od ostatniego jego w ystępu w  
W arszawie, po przedgenewskim  
konkurs ie  e lim in acy jnym . P rzy 
dalszej p racy może się on stać 
je dn ym  z na jlepszych naszych 
w a łto m is tó w !

H E N R Y K A  P A L U L IS A  s ły ­

szałem w  lepszej fo rm ie , aaż na 
onegdajszym koncercie. Jest on 
bez w ą tp ie n ia  bardzo u ta len to ­
w anym  m uzykiem . Posiada pię­
kny , aksam itny ton, śliczne p ia ­
na, ładną frazę, jes t „uducho­
w io n y “  i  „e leganck i“  w  swej 
grze. Z a rzuc iłbym  m u wszakże 
pewnego rodza ju  „przaśność“ , 
b ra k  w iększych różn ic  dynam i­
cznych, nośnego tonu, estrado­
wego zacięcia i  rozm achu. Tech­
nicznie w a rto b y  b y ło  w ięce j po­
pracować nad czystością fłażeo- 
le tów , k tó re  może w sku tek zby t­
niego „przep ian izo  w an ia “  „s k rz y  
p ią “ , a n ie  śpiewają. Na wczo­
ra jszym  w ystęp ie  w yczu łem  też 
pewne skrępow anie Palu łisa, 
płynące być może z niepewności 
akom paniam entu, n ie  zawsze 
czułego na jego zamierzenia.

B A R B A R A  H E S S E -B U K O W -

S K A  z rob iła  w ie lk i k ro k  na ­
przód od K onkursu  E lim in a c y j­
nego Chopinowskiego. Jest to  
duży ta le n t p ian is tyczny o n a tu ­
ra lne j m uzyka lności i  w ew nętrz 
nym  cieple. W yczuwa się w  n ie j 
wszakże b ra k  głębszego przeży­
cia w ykonyw anych  u tw o ró w  —  
n ic  dziwnego, jes t bardzo m ło ­
da —  a także pewne n iedocią­
gnięcia techniczne, szczególnie 
lew e j rę k i, i  b ra k  zrozum ienia 
k o n s tru k c ji całości u tw o ru , 
w sku tek czego zaciera ją się róż­
nice dynam iczne, ry tm iczne, 
prozodyczne i  b a rw y  w ykonyw a  
nych kom pozycji. M ia łbym  też 
poważne zastrzeżenia do w ie rn o ­
ści tekstom  (Szym anowski!) i  
tra fnośc i u jęc ia  s ty lu  (Brahm s, 
Debussy, Ibe rt). Dużo jeszcze 
czeka p racy m ło dz iu tką  Hesse- 
Bukowską, zan im  osiągnie n a j­
wyższy poziom wykonaw czy, da 
którego jest n ie w ą tp liw ie  powo­
łana!

A nonsowany Bogdan Paproc­
ka, z przyczyn od organ izatorów  
re c ita lu  niezależnych, n ie  w ys tą ­
p ił na  koncercie. S o lis io m -in - 
s trum en ta lis tom  akom paniowa­
ła  Ewa W ern ik .

W c7+ , Kb8. 4. W b 7 + ; 1... Ge7.
2. W :e7+ , Kf8. 3. Sea! Kg8. 4. 
W h —  g 7+ , albo 3... Wa6. 4. 
S(17+; 1... G g7. 2. W :e7+ , Kd8.
3. SdS! c:d6. 4. We— g7. Zadanie 
typu  ekscentrycznego (podw ój­
ne posunięcie: długa roszada).

N r 7. Bo Lindgren, H X . 1. c:b7;
1.. . K:t>6. 2. H c 5+ ; 1... c:b6. 2. 
b8, W !; 1... c6. 2. ,b8, H!; 1... c5. 
2. b8, S + !;  1... c:d6, 2. b8, G!
Bardzo piękne czarne „p icca n in - 
n y “  (czterokro tna gra czarnego 
pewna). Za każdym  razem b ia łe  
do rab ia ją  inną figu rę !

N r 8. W. A. Sbinckmann, 3X.
1. K h lM  l... Wa6. 2. He2!;
Wa4. 2. He4!; 1... Wa2. 2. Hf7?j
1.. . W g8. 2. H f5 !; 1... WdS. 2. 
H d5!!; 1... Wh8. 2. Kc3!; 1... h4.
2. Hh5! H e tm an zawsze zna jdu­
je  pole, z którego może napaść 
jednocześnie na obie wieże. 
Ś w ie tny  wstęp.

K O N K U R S  „B"
Zadanie N r 10

Pozycję powyższą bierzemy *  
partii DR. A L E C H IN  — PROF. 
N A E G E L I (Berno 1932). Ostat­
nim  ruchem białych, dość ryzy­
kownym, było bicie 1. W:e6, u- 
motywowane tym , że po 1— 
f:c6?? nastąpiłby mat na f3. 
Czarne odpowiedziały 1... Hgl?

i  pa rtia  zakończyła się rem is» ' 
wo. Czy czarne miały s i ln ie js i  
kontynuację?

V U a  %/^ ù r\A b iA /^ ÿ  143

Być może — w staw ią  nie dyktę , ale szyby, może 
naw et zbudu ją now y dom. A le  M im i n ie  będzie 
już...

Vacher m ó w ił skrzyp iącym  głosem: „B ardzo  się 
ła tw o  przeziębić w  taką pogodę. S taram  się ja k  
n a jm n ie j wychodzić, m am  skłonność do reum a­
tycznych bó lów “ ...

Nocy te j dokonane b y ły  liczne aresztowania. Ja­
kub  zdoła ł uciec przez ok ienko na strychu. W zięto 
N ika , Sauvege'a, Roberta. Lejean przew raca ł się 
n iespokojn ie przez całą noc, śn iły  m u się dziwne 
sny — to M im i podrzucała p iłkę , on zaś je j szu­
ka ł, n ie  mogąc znaleźć, to  nadb iegały zw ierzęta 
o jaskraw oczerw onaw ych oczach, obw ąch iw a ły  m u 
buty, podnosiły do góry d ług ie  pysk i i  w y ły , w y ły ...

R O Z D Z IA Ł  12
Dzień poprzedni Anna spędziła z oficerem , k tó ry  

przy jecha ł z Brestu. O pow iedzia ł on A nn ie , że 
dw ieście osiemnasty p u łk  strzelców  nieoczekiw anie 
w yp raw iono  do Rosji. L e jtn a n t Schelling, dow ie­
dziawszy się, że ma zdobywać S ta ling rad, za­
s trze lił się. M a jo r zebrał żo łn ie rzy i  ośw iadczył, 
że le jtn a n t Schelling pope łn ił samobójstwo, ponie­
waż b y ł chory na nieuleczalną chorobę. Jednakże 
wszyscy w iedz ie li o rzeczyw istym  powodzie samo­
bó js tw a  i  żołnierze podczas załadunk 1 m ó w ili: 
„Jadziem y leczyć się od n ieu leczalnej choroby“ .., 
Anna pom yśla ła: „T rzeba opowiedzieć Jakubow i, 
będzie m ógł o ty m  napisać do „F rance d 'abord“ ... 
Zaś o fice r m ó w ił: „Jeszcze n ie  w idz ia łem  ta k ie j 
N iem k i, pani ma p raw dz iw ie  parysk i szyk“ ... K ie ­
dy nocą A nna w raca ła  do G-ileta, ja k iś  p ija n y  
Francuz k rz y k n ą ł do n ie j: „M ysz  — a kysz' t

O dz iew ią te j rano chc ia ła  się spotkać z Ja ku ­
bem. Podchodząc do jego dom u nie zauważyła n ic  
podejrzanego; pow o li weszła s p ira ln ym i schodami 
na siódme p ię tro ; p rzy  d rzw iach  chw ilę  nas łuch i­
w a ła : w /m ą! o się je j, że Jakub  z k im ś  rozm aw ia. 
Z a s tu k a ł™ ja k  by ło  um ów ione, cztery razy. K ie d y  
rz u c ili się na n ią  po lic janc i, A nna pom yśla ła: mysz 
tra f iła  w  pułapkę. Uśm iechnęła się.

—  Poczekaj, w k ró tce  zapłaczesz —  rze k i p o li­
c jan t. '

A nna zbyt długo ju ż  oczekiwała na taką  chw ilę , 
w ięc n ie  s trac iła  opanowania. D oprow adziła  ge­
stapowców do wściekłości. Zaraz na początku do­
chodzeń zdziw iony je j akcentem  S ille r zaw oła ł:

—  Łżesz, n ie  jesteś A lza tką , jesteś N iem ką!

—  B y ła m  N iem ką kiedyś — odrzekła  Anna. ■— 
Będę N iem ką po śm ierci, k iedy i  was ju ż  n ie  bę­
dzie. A  teraz jestem  Francuzką, Rosjanką, H isz­
panką, wszystkim , co k to  chce, ale nie N iem ką.

„N ies łychane“ , m ó w ił S ille r  pu łko w n iko w i, ta ­
k ie j w iedźm y jeszcze n ie  w idzia łem . T w arz  an ie l­
ska, w  torebce m iłosne liś c ik i i  m ów i po n ie ­
m iecku, ja k  ja . To nie  pionek, to poważna w y -  
w iadowczyni','.

Badano ją  w  nocy, oślepiano oczy, wsadzono do 
lodowate j wody, przypa lano pierś. S iłłe r tracąc 
cie rp liw ość, wrzeszczał:

— Chcesz, żeby ci odrąbano głowę?
__ Chcę — odpowiedziała Anna.

N ie  w y m ie n iła  swego nazwiska, m ożliwe, że ży je  
ojciec... Do pu łapk i t r a f i l i  oprócz n ie j Sauvage 
(Hiszpan Jose Gomez), N ik  — ro b o tn ik  parysk i 
i s tudent Roberty k tó ry  , wciągnął do roboty  Mado. 
S il le r  urządzał kon fron tac ję . N ik t n ic  nie pow ie­
dział. K ie dy  to rtu ro w an o  Annę, to albo m ilczała, 
albo zaczynała bezładnie opowiadać, ja k  w a lczy ła  
w  H iszpan ii, albo m ów iła , że n ienaw idz i naz i­
stów ; k iedy  zaś w ydaw a ło  się je j, że tra c i s iły

w tedy  skandując w y k rz y k iw a ła : „S ta łin -g ra d ! 
S ta lin -g rad !

W reszcie dano je j spokó j: p u łk o w n ik  przesłał 
zapytanie do B e rlin a  —  czy. wysłać zatrzym aną 
N iem kę do N iem iec, czy sprawę przeprow adzić 
w  t¥yb ie  zw yk łym .

K ie d y  A nna zaczęła powracać do przytom ności, 
to m yś li o tym , co się stało (wyśledzono, czy ktoś 
zdradził? Czy zdążył u jść Jakub?) m ieszały się ze 
w spom nien iam i dziecięctwa. B y ł to kale jdoskop 
ła t i  ty rą tz y , ludzkich . Może dlatego, że przez ca ły 
czas pam ię ta ła  —  nie w o lno  powiedzieć k im  jest' — 
zamęczą ojca, oży ły  w  n ie j odległe czasy: m a tka  
w  chusteczce na g łow ie z koszykiem  czerwonych 
porzeczek, ojciec, k tó ry  podczas kazania uroczy­
ście w ydm uchu je  nos, a z fu la ro w e j chus tk i sypie 
się tytoń... Od rodziców  m yś li w ędrow a ły  k u  to ­
warzyszom. N ić  zdążyłam  w yw iedz ieć się o czołgi, 
a Jakub bardzo o to pros ił. Czy w zięto Jakuba? 
W szystko trzym a  się na nim ... Bardzo schudł od 
lata — ma wrzód, a w  życiu tego rodza ju  trudn o  
zachować dietę... D ow iedzie li się im ien ia  Sauvage‘a, 
mogą przekazać do H iszpan ii, m a tam  rodzinę. Po­
kazyw a ł zdjęcie — śliczny chłopaczek... I  znowu 
A nna w idz ia ła  m a lu tk ie , m iasto, w  k tó ry m  się u ro ­
dziła. Na placu stara fon tanna —  gnom  w yp lu w a  
srebrzystą wodę, dw ie  lip y ; —  na m io t —  la tem  
sprzedawano tam  czereśnie, ś liw k i, agrest; sklep 
z m a te ria ła m i p iśm iennym i. Będąc dziewczynką 
A nna m ogła ca łym i godzinam i oglądać w ystaw ę 
z k o lo ro w ym i pocztówkam i, skórzanym i suszkami, 
różnego rodza ju  p ió rn ikam i. Dookoła m iasta — 
zielone wzgórza; na je dn ym  z n ich  cuk ie rn ia  i  lu ­
neta — w idać  stam tąd Ren, w inn ice , ru in y  staro­
żytnego zamku.

Poszła na to wzgórze z H e inrichem , k tó ry  po­
siadał bardzo k ró tk i w z ro k ; w yg ląda ł na pewnego 
siebie, ale po zdjęciu oku la rów  m ia ł w  tw a rzy  coś 
dziecięcego.
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m iast zm ieniać książk i, uczęsz-
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